
Bohaterowie kosmosu w Moskwie

Serdeczne powitanie
P. Klimuka i M. Hermaszewskiego

L. Breżniew odznaczył kosmonautów

najwyższymi odznaczeniami ZSRR
MOSKWA (PAP). Korespon

dent PAP, Władysław Knycpel
pisze:

Lotnisko w pobliżu podmo
skiewskiego Centrum Szkolenia
Kosmonautów im. Jurija Gaga
rina jest odświętnie udekorowa
ne. Na płycie lotniska setki lu
dzi przybyłych na powitanie no
wych zdobywców kosmosu —

Piotra Klimuka i Mirosława

Hermaszewskiego.
Momentu pojawienia się nad

lotniskiem samolotu ze szczegól
nym zniecierpliwieniem oczeku
ją małżonki ..Kaukazów” — E-

tnilia Hermaszewska i Lilia
Klimuk, ich dzieci, przyjaciele.

Wśród witających — szef cen
trum szkolenia kosmonautów

gen. Gieorgij Bieriegowoj, szef

wyszkolenia kosmonatów gen.
Władimir Szatalow, kierow
nik kierowania lotem — A-

leksiej Jelisiejew, konsultant
kierownika lotu ppłk. Zenon
Jankowski, liczna grupa kosmo
nautów radzieckich.

Przybyła również delegacja
społeczeństwa polskiego. Prze
wodniczący Komitetu Badań

Kosmicznych PAN — prof. Jan

Rychlewski reprezentuje polską
naukę. Komendant Wyższej O-

ficerskiej Szkoły Wojsk Lotni
czych im. J. Krasickiego w Dę
blinie — gen. brygady pilot, doc.

dr hab. Józef Kowalski przybyli
tu w imieniu polskich lotników.
Absolwentem tej szkoły jest

'

również pierwszy Polak — ko
smonauta. Józefa Hajdo — nau
czycielka liceum z Wołowa w

woj. wrocławskim uczestniczy
w uroczystości powitania jako
reprezentantka tych wszystkich,
którzy wnoszą wkład w wycho
wanie młodego pokolenia, przed
którym rozpoczęcie polskiej e-

ry podboju kosmosu roztacza no
we perspektywy. I wreszcie ka
pitan Krystyna Chojnowska-
Liskiewicz — pierwsza kobieta,
która samotnie opłynęła kulę
ziemską wita ze wzruszeniem

pierwszego swego rodaka, który

wielokrotnie w ciągu niewielu
dni okrążył naszą planetę na

pokładzie statku kosmicznego.
W skład delegacji wchodzi rów
nież Antoni Świderski — sekre
tarz KZ PZPR Fabryki Wago
nów i Lokomotyw Spalinowych
Zakładów Cegielskiego w Pozna
niu oraz Ryszard Roter — gór
nik kop. „Lenin” w woj. kato
wickim, który wita polskiego
kosmonautę w imieniu czołowe
go oddziału polskiej klasy ro
botniczej.

Są również obecni przedstawi
ciele ambasady PRL w ZSRR z

amb. Kazimierzem Olszewskim.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Antena puraboJiczna stacji satelitarnej w Psarach, podstawowe
urządzenie naszego „okna” w przestrzeń kosmiczną.

CAF — Stan

Sesja Rady Najwyższej ZSRR

Wystąpienie A. Gromyki
MOSKWA (PAP). Rada Najwyższa ZSRR zakończyła —

czwartek obrady. Uczestniczyli w niej Leonid Breżniew, Alek-

aiej Kosygin i inni radzieccy przywódcy. Deputowani przyjęli
szereg uchwał — Jedna z nich aprobuje politykę zagraniczną
partii 1 rządu, kilka ustaw — m . in. o Radzie Ministrów, o wy
borach do Rady Najwyższej, o zabezpieczeniu emerytalnym
kołchoźników oraz zatwierdzili dekrety Prezydium Rady Naj
wyższej wydane po zakończeniu poprzedniej sesji.

Wczoraj na sesji wystąpił minister spraw zagranicznych
ZSRR A. Gromyko, który poruszył problemy wzajemnych sto-

aunków Wschód-Zachód. Mówca powiedział m. in., te w ostat
nich czasach puszczono w obieg wymysły o rzekomym „zagro
żeniu radzieckim”, o tym jakoby ZSRR usiłował naruszyć rów
nowagę sił, która opiera się na określonym parytecie militar
nym obu systemów światowych. Chociaż w kuluarach politycy
zachodni nierzadko przyznają, iż równowaga jest utrzymywa
na i nienaruszana, niemniej jednak publicznie oszukują naro
dy. Za pomocą tego rodzaju całkowicie fałszywych zarzutów,

wysuwanych pod adresem ZSRR, usiłują zahamować przebieg
prowadzonych już od dłuższego czasu rozmów na temat nie
których problemów, związanych z powstrzymaniem wyścigu
zbrojeń, czy z rozbrojeniem, w tym radziecko-amerykańskich
— stwierdził minister spraw zagranicznych ZSRR.

Po przypomnieniu inicjatyw, z jakimi ZSRR wystąpił na

Specjalnej Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ w sprawie rozbro
jenia, A. Gromyko podkreślił, że obejmują one wszystkie głów
ne aspekty tego problemu i położyłyby kres szaleństwu, w ja
kie przekształcił się narzucony światu przez blok NATO wy
ścig zbrojeń.

12. tura wyborów też nie wyłoniła

prezydenta .Włoch

RZYM (PAP). W czwartek odbyła się kolejna, dwunasta tura

wyborów prezydenta Włoch. Jak poprzednie, zakończyła się bez
rezultatu. Od głosu wstrzymali się elektorzy chadeccy i socja
listyczni. Włoska Partia Komunistyczna nadal głosowała na

awego kandydata- Giorglo Amendolę, który otrzymał S55 gło-
. sów.
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Rekonstrukcja
pieca nr 4

w Hucie im, Lenina
8 bm. rozpoczął się w Hu

cie im. Lenina 50. dzień
remontu kapitalnego wiel
kiego pieca nr 4 o pojemno
ści ponad 1700 m sześć. W tej
skomplikowanej operacji u-

czestniczy 1.200 pracowni
ków hutniczych służb remon
towych z różnych ośrodków
Polski, głównie ze Śląska.
Dzięki ich ofiarności i kwali
fikacjom prace związane z

wymianą kilkudziesięciu ty
sięcy ton maszyn i urządzeń,
konstrukcji i instalacji oraz

unowocześnieniem obiektu
udało się na niektórych od
cinkach przyspieszyć. Pozwo
li to na wcześniejsze ponow
ne rozpalenie pieca.

Samoloty izraelskie nad Bejrutem
KAIR (PAP). Radiostacja bejrucka zakomunikowała, że w

czwartek rano nad stolicą Libanu przeleciało 7 samolotów
izraelskich. Prowokacja ta wywołała panikę wśród ludności.

Według komunikatu, samoloty leciały na niskiej wysokości, a

niektóre z nich przekroczyły barierę dźwięku.

Posiedzenie Rady Państwa
Ocena wyborów sołtysów i podsołtysów ♦ Informacja prokuratora

generalnego o roli sądownictwa społecznego Nominacje sędziowskie
WARSZAWA (PAP). 6 bm. odbyło się W Bel

wederze posiedzenie Rady Państwa. Rada Pań
stwa rozpatrzyła informację o przebiegu kampa
nii wyborczęj i wynikach wyborów sołtysów i

podsołtysów. Problemem, który skupiał w toku

kampanii główną uwagę, była realizacja — w

warunkach konkretnych wsi — wskazań II Kon
ferencji PZPR. W czasie zebrań wyborczych
sprawom tym wiele uwagi poświęcono w spra
wozdaniach ustępujących sołtysów. Zadaniu temu

służyła również szeroko stosowana praktyka
przedkładania przez naczelników gmin lub oso
by przez nich upoważnione informacji o miejscu

i zadaniach poszczególnych wsi w dokonaniach
i planach rozwoju społeczno-gospodarczego' gmin.

Dyskusje na większości zebrań były żywe,
przepojone troską i zaangażowaniem w sprawę
poprawiania istniejących warunków życia i lep
szych efektów gospodarowania.

Rada Państwa rozpatrzyła także informacje o

przebiegu wyborów członków terenowych ko
misji do spraw pracy. Stwierdzono, że prezydia
rad narodowych, które czuwały nad przebiegiem
prac związanych z wyborami dołożyły maksi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

.Wyjście z głębin. CAF — Kraszewski

Bogaty plon
konkursu

„Młoda myśl dla kraju“
WARSZAWA (PAP). Boga

ty jest plon podsumowanej w

tych dniach, 10. już edycji
ogólnopolskiego konkursu na

najbardziej użyteczną pracę
dyplomową pod hasłem:
„Młoda myśl dla kraju”. Ce
lem konkursu, któremu pa
tronują: PAN, CRZZ, NOT,
Ministerstwo Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki
oraz Socjalistyczny Związek
Studentów Polskich, jest za
chęcenie studentów do po
dejmowania w pracach dy
plomowych tematów związa
nych z praktyką społeczno-
gospodarczego rozwoju kra
ju.

Z laureatami tegorocznego
konkursu „Młoda myśl dla

kraju” spotkał się 6 bm. ezło-
nek Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremier — Mie
czysław Jagielski. Spotkanie
stało się okazją do zaprezen
towania przez laureatów i

organizatorów konkursu o-

siągnięć, doświadczeń i pro
blemów związanych z upow
szechnianiem nowoczesnej
myśli technicznej, mobilizo
waniem młodzieży studenc
kiej do aktywnego udziału w

rozwoju kraju.

Zabierając głos w czasie

spotkania M. Jagielski prze
kazał laureatom i organiza
torom konkursu serdeczne

gratulacje, podziękowania i

życzenia od I sekretarza KC
PZPR — Edwarda Gierka i

premiera — Piotra Jarosze1
wieża.

Junacy OHP wspomagają uszczuplone załogi

Mimo urlopów
nie słabnie

(INF. WŁ.^ Jedni spędzają go
rące dni lata w górach czy nad
morzeni, inni w nagrzanych
słońcem halach fabrycznych,
pracując także za wypoczywają
cych, bo niezależnie od pory ro
ku i aury plany muszą być wy
konane.

Jak zapewnia się rytmiczność
produkcji w Krakowskiej Fa
bryce Kabli i Maszyn Kablo
wych? — pytam kierownika
Działu Kadr Karola Dragana.

— Kierujemy się obecnie wcze
śniej sporządzonymi planami ur
lopowymi. Jest zasada, że na ur
lopie nie może przebywać wię
cej niż 12 proc, pracowników, to

rytm pracy
znaczy. — w naszym ..przypadku
— 48L—500 osób. Większość jed
nak chce wyjechać na urlop w

lipcu, czy w sierpniu i w tych
miesiącach brak zwykle ok. 600
osób. Dlatego już we wcześniej
szych miesiącach przygotowuje
my nieco więcej półfabrykatów.
Nadto zawarliśmy umowę z

OHP przy AGH, zatrudniając w

letnich miesiącach 42 studentów
oraz 20 na praktykach robotni
czych.

— Czy absencja w okresie la
ta jest większa niż w innych
miesiącach?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nota rządu SRW do rządu ChRL'
HANOI (PAP). W czwartek rząd SRW wystosował do rządu

ChRL notę w związku z oświadczeniem chińskim o całkowitym
zaprzestaniu pomocy gospodarczej i technicznej dla Wietnamu I
odwołaniu chińskiego personelu technicznego r. tego kraju. 12 i
38 maja br. — czytamy w nocie — rząd chiński postanowił anu
lować dostawy dużych partii kompletnych urządzeń przeznaczo
nych dla Wietnamu tytułem pomocy pod pretekstem, te środki

pieniężne i materialne, które miały być przeznaczone na ten cel,
zostaną przekazane na przygotowanie stanowisk pracy i mie
szkań dla osób narodowości chińskiej „wypędzonych” z Wietna
mu do Chin. Obecnie rząd chiński powziął decyzję o całkowitym
wstrzymaniu pomocy gospodarczej i technicznej dla Wietnamu
i odwołaniu całego chińskiego personelu technicznego pracujące
go w Wietnamie. Jako przyczyną podano to, że „Wietnam pro
wadzi kampanię antychińską”. Jest to absolutny wymysł. Fakty
przeczą tym oszczerstwom, podkreśla nota SRW.

Strona chińska podejmuje obecnie serię aktów wymierzonych
przeciwko Wietnamowi. Udziela ona nieustannie wszechstronne
go poparcia władzom kambodżańskim, które prowokują agre
sywną wojnę na całej długości graniey wietnamsko-kambodżań-

akiej i dopuszczają się straszliwych zbrodni przeciwko narodo
wi wietnamskiemu. Chiny podżegają i zmuszają licznych Boa

(osoby narodowości chińskiej) w Wietnamie do ucieezki do Cbin,
a następnie wysuwają tezę o rzekomym wypędzaniu z Wietna
mu emigrantów chińskich i wszczynają kampanię propagando
wą, wzbudzającą nienawiść między narodami, odrzucają propo
zycje strony wietnamskiej w sprawie przeprowadzenia rozmów,
jednostronnie zrywają wszystkie porozumienia o pomocy gospo
darczej i technicznej dla Wietnamu zawarte między rządami e-

bu krajów, zamknęły trzy wietnamskie konsulaty generalne,
nieustannie rzucają na Wietnam oszczerstwa.

Pożegnanie delegacji na Festiwal w Hawanie

Wśród 450 Polaków

Zapowiedź manewrów wojskowych NATO
BGUN, WASZYNGTON (PAP). Dowództwo NATO zamierza

przeprowadzić pod koniec lata i na początku jesieni serię ma
newrów wojskowych wszystkich rodzajów sił zbrojnych, któro
trwać będą blisko trzy miesiące i obejmą obszar większości
krajów Europy Zachodniej. W tym czasie odbędzie się przeszło
38 ćwiczeń wojsk lądowych, powietrznych i morskich, w któ
rych weźmie udział — według oficjalnych danych — przeszło
200.800 żołnierzy i oficerów.

Z informacji prasowych wynika, te jedną z głównych części
składowych planowanych manewrów będą ćwiczenia „Refor-
ger”, przeprowadzane już od kilku lat pod bezpośrednim kie
rownictwem Pentagonu. W roku bieżącym w ramach ćwiczed

„Reforger” zostanie przerzuconych „mostem powietrznym” z

USA do krajów Europy Zachodniej, a przede wszystkim BFN,
14.000 żołnierzy amerykańskich, a więc o 3.000 więcej niż w ro
ku ubiegłym.

Mówiąc o celach manewrów jesiennych, rzecznik Pentaronw

ponownie oświadczył, iż USA są zdecydowane umacniać ma
chinę wojenną Paktu Północnoatlantyckiego.

50 z Krakowa
(luf. wl.) Na Światowy Festi

wal Młodzieży i Studentów wy-
jedzie do Hawany, stolicy Ku
by 450 Polaków; 50 z nich re
prezentować będzie krakowskie
środowisko młodzieżowe. Obok
12 delegatów — przedstawicieli
SZSP, ZSMP, ZHP — na XI
Festiwal pojadą „Słowianki”
(Zespół Pieśni i Tańca UJ) oraz

„Old Metropolitan Band” — ze
spół założony przed dziesięcio
ma laty w Krakowie.

Do wyjazdu na Kubę w śro

dowisku krakowskim przygoto
wywano się długo. Pokojowe, pa
triotyczne i internacjonalistycz-
ne treści Festiwalu były tema
tem zebrań, dyskusji w róż
nych środowiskach. Wiele też

imprez artystycznych związa
nych było z międzynarodowym
spotkaniem, które rozpocznie
się w Hawanie 24 llpca a trwać
ma przez dni osiem. Młodzież
naszej aglomeracji pofiejmowa-

(DOKOŃCZENIE NA STB. Tf

Koncentracja wojsk saudyjskich
u granicy z Jemenem Południowym

BEJRUT, MOSKWA (PAP). Z Bliskiego Wschodu napływają
doniesienia, iż ziły, które próbowały dokonać przewrotu pań
stwowego w Ludowo-Demokratycznej Republice Jemenu, wy
korzystując do tego byłego prezydenta Salema Rubai Ali, na
dal dążą do przejęcia władzy w tym kraju. Są dowody, że Ara
bia Saudyjska aktywnie przygotowuje zbrojną interweneję
przeciwko Jemenowi Południowemu, prkgnąc obalić niewygod
ny dla Rijadu rząd postępowy.

Jak informuje kuwejcki dziennik „NaaTSIjasa”, armia saad

dyjska została postawiona w stan pogotowia.
Do realizacji swych planów Interwencyjnych nąd Arabłt

Saudyjskiej, w porozumieniu z USA, usiłuje wciągnąć Jemen
Północny, Oman, Bahrajn 1 Zjednoczone Emiraty ArabckłZs t

B
ardzo rzadko miewam
tzw. wieczory autors
kie, a tym samym
bardzo rzadko spoty
kam się z Czytelni
kami twarzą w twarz

mogę z ich wyrazu wyczy
tać wrażenia, jakie towarzy
szą mojej dziennikarskiej
działalności.

Tylko raz w roku wieczo
rów autorskich mam eały
huk. Przez cały lipiec, co

piątek. Rzecz w tym, że na
czelny „GP” traktuje dzien
nikarski zawód jako poważ
ną służbę społeczną, od któ
rej nie ma urlopu — i po
stawę tę narzuca innym, w

tym i mnie. Na moje argu
menty o potrzebie odpoczyn
ku (zarówno dla mnie, jak i
dla Czytelników), rzuca ar
gumentami o odpowiedzial
ności (zwróćcie Państwo u-

wagę, że argumenty — po
dobnie jak towary na rynek,
na ogół się rzuca).

Jestem, jak co roku, już
od pięciu lat, w głębi Pusz
czy Piskiej w niewielkiej
leśniczówce — i w każdy
piątek, gdy nadchodzi dzień,
w którym mam przetelefo-
nowaó kolejny felieton na

sobotę dla „GP", już od ra
na mam zepsuty humor. Nie

tylko dlatego, że nie zawsze

mam o czym pisać (środek
Puszczy Piskiej jest spokoj
ny, odizolowany od reszty
kraju, którego jedynie dale
kie echa docierają do mnie
za sprawą bądź telewizji,
bądź wizyt w pobliskim skle-

W PÓŁ SŁOWA...

Tak się składa, że panie te
lefonistki z Pisza uprzejmie
poinformowały mnie, że z

powodu nagminnych przecią
żeń linii osobiście doradzają
mi, abym zamawiał rozmówę
około godziny 14.(>0, wtedy
jest szansa, że uzyskam ją
między 15.00 a 16.00 . A zatem:
w czasie, gdy pierwsza tura

Maciej Szumowski

Jak co roku
pie — ale o tym przecież pi
sać nie będę).

Mój fatalny humor bierze
się stąd, że ja — człowiek
rzadko udzielający się na

tzw. autorskich wieczorach
— zmuszony jestem mimo
woli i mimo chęci, odstawiać
co tydzień tzw. autorski
obiad. Oto bowiem jedyny
aparat telefoniczny w mojej
leśniczówce znajduje się w

pokoju, służącym za jadalnię
kilkudziesięciu osobom, ja
dającym w trzech turach.

wczasoioiczów je obiad — ja
zamawiam rozmowę. Wtedy,
gdy obiad je tura druga i
trzecia — siedząc z słu
chawką przy uchu ryczę na

cały głos tekst kolejnego fe
lietonu. Ryczę — bom zły, a

połączenie na ogół tak fatal
ne, że maszynistka w Krako
wie z trudem rozumie o co

mi chodzi.
Wczasowicze jedzą barszcz

— słynny ukraiński barszcz
wykonany przez panią Lusię,
leśniczynę ■— a ja psuję im

apetyt, utrudniam trawienie,
odbieram smak. Nawet gdy
— specjalnie dla nich — do
bieram tematy najlżejsze i
wesołe — wyraz ich z lekka

zaszokowanych twarzy po
woduje, że z każdym dykto
wanym zdaniem staję się co
raz bardziej ponury. Potem

widzę jak — im dłużej dyk
tuję felieton — pierogi z bo
jówkami więzną im w gar
dle, ktoś się nerwowo dławi,
inny chichocze i tryska so
kiem z borówek na sąsiada.

Zarazem — i to jest chyba
najgorsze — w tej niezdro
wej atmosferze, konsumowa
nia i trawienia — wyczu
wam, że jest w nich, moich

czytelnikach z musu, jakieś
nieuchwytne napięcie. Wy
czuwam, że — mimo ich

wyraźnego braku sympatii
dla mnie, ba, pewnej pogar
dy, sceptycyzmu, jakby cze
kali, że lada chwila obwiesz
czę — a raczej wyryczę do

tej słuchawki — coś bardzo
ważkiego, znaczącego, jakąś
niezwykle istotną wiadomość,
którą — jako dziennikarz —

powinienem ich zdaniem
mieć gdzieś w zanadrzu. I co?
I nic — zerwało się połącze
nie. Moda prosto z Londynu.

CAF — Camera Presa

Międzynarodowy konkurs fotograficzny

z okazji Roku Dziecka

„Wszystkie dzieci są naszea
Z rozmysłem przypominamy powyż

sze hasło wielu akcji organizatorskich
naszej redakcji, podejmowanych z

myślą o najmłodszych. Tym razem

kierujemy je do wszystkich miłośni
ków fotografiki — amatorów i profe
sjonalistów. Dzieci bowiem dotyczy
nasz wielki międzynarodowy konkurs

fotograficzny, organizowany przez
„GP", wspólnie z Krakowskim To
warzystwem Fotograficznym.

Trudno o wdzięczniejszy temat i o-

biekt zdjęć niż dziecko w różnych sta
diach rozwoju — od niemowlaków po
wiek młodzieńczy. Obiektyw może u-

chwycić a klisza utrwalić najróżno
rodniejsze stany i nastroje, pokazać
niemowlę gdy zaczyna się interesować
otoczeniem i poznawać najbliższych,
gdy dzieciak próbuje stawiać pierwsze
kroczki i samodzielnie posługiwać się
łyżeczką... A te dziecięce radości i

smutki, śmiech i płacz, radosne i przy
kre przeżycia malców, jakie z taką
wyrazistością rysują się na dziecię
cych twarzyczkach. Temat jest prze

bogaty. Idzie też o wszechstronne jo
potraktowanie. O ukazanie dzieci z

rodzicami i w gronie rówieśników, w

domu i po za nim, w przedszkolu i w

szkole, podczas zabawy i podczas nau
ki, słowem w najróżniejszych sytua
cjach i w różnych porach roku.

Czekamy na zdjęcia ukazujące nie

tylko radosne dzieciństwo, lecz także
na fotogramy, które utrwaliły praw
dziwe tragedie, jakie z winy dorosłych
bywają udziałem najmłodszych. Wdzię
czni będziemy za zdjęcia, przypomi
nające martyrologię dzieci w latach

Wojny i okupacji hitlerowskiej, w Pol
sce i innych krajach Europy.

Do współudziału w konkursie za
prosiliśmy zaprzyjaźnione z „GP” re
dakcje, a. to: „PRAPOR KOMUNIZ-
MA” z Kijowa, „LEIPZIGER VOLK-
SZEITUNG” z Lipska, „BORBA” z

Wielkiego Tyrnowa, „INAINTE" z

Craiouej (Rumunia), „LUBLJANSKI
DNEVNIK" z Lubjany oraz „SMER" z

Bańskiej Bystrzycy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Spotkanie
spółdzielców

O pracy nowosądeckich
spółdzielców spod znaku

„Społem”, GS i innych pisa
liśmy ostatnio dość często,
wskazując na ich rzetel
ność, ofiarność i wynikające
stąd osiągnięcia. Z okazji
Międzynarodowego Dnia Spół
dzielczości wyróżniający się
pracownicy spotkali się z

członkami Sekretariatu KW
PZPR w Nowym Sączu.
Spotkanie prowadził sekre
tarz KW Jan Kania.

Wizyta w Podgórzu
W dniu wczorajszym se-

krętarz KK PZPR Jan Glu
za i prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz w towarzy
stwie gospodarzy dzielnicy
Podgórze I sekretarza KD
PZPR — Podgórze Zdzisława
Pospieśzyńskiego i naczelni
ka Mariana Kuliga wizy
towali tę najbardziej dy
namicznie rozwijającą się
część Krakowa. Szczególną
uwagę zwrócono na układ

komunikacyjny dzielnicy,
stan zaawansowania robót

przy budowie nowej arte
rii na Kapelance i inne naj
ważniejsze inwestycje.

(Iw)

O rozwoju Brzeska

Realizacji zadań w dziedzi
nie gospodarki komunalnej
i mieszkaniowej poświęcone
były obrady wczorajszej se
sji miejsko-gminnej Rady
Narodowej w Brzesku. Do
konano także oceny wyko
nania uchwał rady dotyczą
cych rozwoju oświaty, kul
tury i turystyki oraz za
pewnienia porządku i bezpie
czeństwa na terenie miasta i

gminy. W obradach sesji u-

czestniczył I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Gębala.

„Żegluga Krakowska”
— najlepsza w kraju

Marynarze śródlądowi —

pracownicy przedsiębiorstwa
„Żegluga Krakowska’’ utrzy
mali miano najlepszych zwy
ciężając we współzawodnic
twie w r. 1977. Przodującymi
okazali się po raz drugi z

rzędu. wśród 15 rywalizują
cych przedsiębiorstw tego
rodzaju. W ub. r . przewóz
kruszywa, piasku i węgla
górną Wisłą przekroczył po
raz pierwszy milibn ton.

Wybudowanie portu zała
dunkowego w Gromcu koło
Oświęcimia oraz wyładow
czego w Krakowie umożli
wiło przewiezienie do tego
miasta z kopalń śląskich 100

tys. ton węgla.

Studenci UJ

dla Gorlic
Duża grupa studentów U-

niwerśytetu Jagiellońskiego
wyjechała już do Gorlic. W

tym mieście bowiem rozpo
czyna się zaplanowana na

wiele lat akcja letnia, czy
li... praca naukowa, działal
ność kulturalna i turystycz
na żaków na rzecz wspom
nianego regionu. Wystarczy
powiedzieć, iż studenci — po
dejmując tematy zlecone im

przez władze miasta i gmi
ny Gorlic — w grupie 200
osób zajmować się będą pro
blemem ochrony środowis
ka i sprawami związanymi z

kulturą regionu. Koła nau
kowe pracują w ramach

kompleksowej akcji od 1 lip-
ca do 15 września. Studenci
UJ prezentować będą rów
nież swój dorobek artystycz
ny. (tb)

Deszcz położył zboża

Wczorajszy . gwałtowny
deszcz położył zboża, co u-

trudni ich zbiór maszyna
mi. Deszcz i grad wyrządził
też szkody w uprawach po
towych oraz w owocach. W

rejonie Teresina, Ostrowa,
Kościelca spad! grad, który
miejscami tworzył zatory na

drogach. Są też poważne
szkody w uprawach tyto
niu, buraków, truskawek.

(cm)

„Bartusie”
koncertują

w Jugosławii
Trwa letni sezon nowo

sądeckich zespołów folklo
rystycznych. Wiele z nich

koncertuje poza granicami
kraju. W pięyWszej deka
dzie lipca przebywa w Jugo
sławii góralski zespół regio
nalny im. Bartusia Obrochty
z Zakopanego
mniiiHifiniHiniitnmnni

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże, przejściowo u-

miarkowane, miejscami prze
lotne opadjr deszczu i możli
wa burza. Temperatura mak
symalna dniem od 18 do 22

st., minimalna nocą od 9 do
13 st. Wysoko w Tatrach

temperatura od 4 st. dniem
do 0 nocą. Wiatry słabe i u-

miarkowane, w Tatrach o-

kresami dość silne południo
wo-zachodnie, przechodzące
w zmienne.

s

E

E
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Bohaterowie kosmosu w Moskwie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Godz. 9.25 czasu moskiewskle-
— kt,a •, , . I runowa zaioga może zameiaą-
go. Na lotnisku pod Gwiezdnym wać KPZR pzpR narodoin ra.

Miasteczkiem ląduj® samolot 1

numerem

E Miasteczkiem

„TU-134” oznaczony
SOt
jg Po chwili w

S drzwiach odrzutowca
S się

E

otwartych
ukazują

uśmiechnięci bohaterowie
kosmosu — Piotr Klimuk i Mi
rosław Hermaszewski. Dowódca
statku „Sojuz-30” składa raport
przewodniczącemu komisji’ pań
stwowej meldując o pomyślnym
wykonaniu zadań przez między
narodową załogę.

Następują gorące, serdeczne,
wzruszające powitania. Mirosław
i Piotr witają się z żonami,
dziećmi, przyjaciółmi. 3-letnia
córka naszego kosmonauty dłu
go tuli się do ojca i nie odstę
puje go na krok. Zdobywcy ko
smosu otrzymują niezliczone bu
kiety kwiatów.

Wszyscy udają się do. Gwie
zdnego Miasteczka. Zgodnie z

tradycją, ci którzy wrócili z

kosmosu, pierwsze kroki kieru
ją pod pomnik J. Gagarina.
Piotr Klimuk i Mirosław Her
maszewski składają tu wiązanki
kwiatów.

Przed jednym z głównych
budynków Gwiezdnego, na któ
rego frontonie widnieje napis
„chwała zdobywcom kosmosu”

powiewają flagi Polski i ZSRR,
odbywa się wiec z udziałem ty
sięcy mieszkańców miasteczka.

Orkiestra gra hymny państwo
we ZSRR i Polski. Pierwszy
przemawia zastępca dowódcy
wojsk lotniczych ZSRR marsza
łek lotnictwa Aleksander Jefi-
mow, który serdecznie pozdro
wił Klimuka i Hermaszewskiego
podkreślając, że ich lot stanowi

przykład ścisłej współpracy kra
jów wspólnoty socjalistycznej.

Głos zabiera sławny konstruk
tor radzieckiej techniki ko
smicznej, członek Akademii
Nauk ZSRR — Walentin Głusz-
ko.

Prof. Jan Rychlewski mówi
o uczuciach radości i wdzięcz
ności narodu polskiego, Warsza
wy i całego kraju w związku z

pomyślnym przebiegiem i za
kończeniem polsko-radzieckiej
wyprawy kosmicznej. W imie
niu delegacji społeczeństwa pol
skiego dziękuje on Hermaszew
skiemu i Klimukowi za pełną
realizację postawionych przed
nimi zadań.

Posiedzenie Rady Państwa
(DOKONCZENIE ZE STR, 1)

mim starań dla prawidłowego przebiegu wybo
rów, związanej z nimi oceny dotychczasowej
pracy i wytyczenia kierunków jej doskonalenia.

W kolejnym punkcie porządku dziennego roz
patrzono informacją prokuratora generalnego o

roli sądownictwa społecznego w zapobieganiu
i zwalczaniu naruszeń prawa. Wysoko oceniając
dorobek Prokuratury Generalnej we współdzia
łaniu z sądownictwem społecznym Rnda Państwa
zwróciła uwagę na konieczność uruchomienia

wszystkich sił społecznych oraz wszystkich zain
teresowanych organizacji i instytucji dla umac
niania i dalszego rozwoju sądownictwa społecz
nego — jako ważnej części składowej systemu
socjalistycznej demokracji.

Ponadto Rada Państwa: — powołała na stano
wiska sędziów: 20 osób w sądach wojewódzkich,
2 osoby W okręgowych sądach pracy i ubezpie
czeń społecznych i 59 osób w sądach rejonowych;
— mianowała 9 prokuratorów Prokuratury Ge
neralnej; — uwzględniła prośby 43 osób o nada
nie obywatelstwa polskiego.

50 z Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ła też wiele czynów społecz
nych i produkcyjnych, tym sa
mym wnosząc i wkład finanso
wy w światową imprezę (900
tys. zł). Przy budowie obwod
nicy Mateczny — Kapelanka od
26 kwietnia pracują młodzi

wszystkich organizacji i OHP.

W okresie poprzedzającym
Festiwal młodzież zapoznawała
się także z politycznymi oraz

gospodarczymi problemami Ku
by. I właśnie o tych wszystkich

Kcprclaktam
w cysternach

Zakłady Azotowe w Tar
nowie od czerwca br. prze
szły na dostarczanie odbior
com ciekłego kaprolaktamu.

Budowę urządzeń do łado
wania tworzywa w stanie

ciekłym wykonano we włas-

Mimo urlopów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Niestety tak, nieco więcej
jest „wypadków" poza pracą,
można przypuszczać, że część z

nich to samouszkodzenia. Bywa
ją też przypadki wyłudzania za
świadczeń lekarskich o niezdol
ności do pracy, na szczęście nie
zbyt liczne. Nasi robotnicy są
zatrudnieni w zespołach akordo
wych, muszą więc pracować za

nieobecnych i w swoim interesie

rozszyfrowują symulantów.
Krystyna Stęborowska — głó

wny specjalista d./s pracowni
czych w Krakowskiej Fabryce
Aparatów Pomiarowych „ME-
RA-KFAP” twierdzi również, że

Wszystkie dzieci są nasze
’

J’

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na konkurs można nadsyłać
dowolną ilość fotogramów czar
no-białych i barwnych (także ca
łe cykle, zestawy, fotoreportaże)
w formacie minimum od 24X34
do 50X60 cm. Przesyłki należy
adresować do Krakowskiego To
warzystwa Fotograficznego, ul.
Bohaterów Stalingradu 13, Kra
ków lub do „Gazety Południo
wej”, ul. Wielopole 1, 31-072
Kraków, z dopiskiem na opako
waniu: „Wszystkie dzieci są na
sze". W trakcie trwania konkur
su niektóre prace publikować

Piotr Klimuk stwierdza z za
dowoleniem i dumę: międzyna
rodowa załoga może zameldd-

Hermaszewski o-

zadanie jakie posta-
międzynarodową za-

i KPZR, ZSRR i

dzleckiemu i polskiemu, że pro-
I gram lotu na pokładzie statku

„Sojuz-30” i stacji „Salut-6
” zo

stał w pełni zrealizowany. Zało
ga przywiozła bogaty materiał

naukowy. Przekazuje on zebra
nym gorące pozdrowienia od za
łogi „Saluta-6”, która nadal krą
ży na okołoziemskich orbitach.

Mirosław
świadczą iż

wiły przed
łogą PZPR

Polska, zostało w pełni wykona
ne. Pomyślne zakończenie wy
prawy statku kosmicznego „So
juz-30” to kolejny, ważny krok

radzieckiej nauki i techniki w

podboju kosmosu. Jest to także

pierwszy poważny krok polskiej
nauki w tej dziedzinie. Polski
kosmonauta dziękuje KPZR i
narodowi radzieckiemu za mo
żliwość uczestniczenia w tej ko
smicznej wyprawie, dziękuje
tym wszystkim, którzy dobrze

przygotowali załogą do lotu:

specjalistom, kosmonautom, in
struktorom oraz inżynierom —

wszystkim, którzy stworzyli tak
doskonałą, bezbłędnie funkcjo
nującą technikę. M . Hermaszew
ski podkreślił, iż żal mu było
rozstawać się z załogą „Saluta-6",
która nadal pracuje na orbicie.

Jej nastrój jest doskonały, po
dobnie jak zdolność do pracy.

Pierwszy polski kosmonauta

przekazał jako dar dla Muzeum
Kosmosu w Gwiezdnym Mia
steczku flagę państwową Polski,
którą zabrał na pokład stacji
„Salut-6”. Na fladze podpisy obu
kosmonautów, którzy uczestni
czyli w locie „Sojuza-30” oraz

daty: 27 czerwiec — 5 lipiec.
Uczestnicy wiecu uchwalili

tekst. listu do sekretarza gene
ralnego KC KPZR, przewodni
czącego Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR,
żniewa.

Leonida Bre-
★

MOSKWA (PAP). 6 bm. se
kretarz generalny KC KPZR,
przewodniczący Prezydium Rady
Najwyższej Związku Radzieckie
go — Leonid Breżniew udekoro
wał na Kremlu najwyższymi ra
dzieckimi odznaczeniami pań
stwowymi członków międzynaro
dowej załogi statku „Sojuz-30

”

— płk Piotra Klimuka i mjr
Mirosława Hermaszewskiego.

Sala Jekatierinowska Wielkie-

ESI

przygotowaniach mówiono

wczoraj na spotkaniu, które
miało miejsce w Krakowskim
Komitecie Partii, a które rów
nocześnie było pożegnaniem
krakowskiej delegacji wyjeż
dżającej do Hawany pod prze
wodnictwem Andrzeja
przew. ZK SZSP.

W spotkaniu uczestniczył czło
nek Sekretariatu KK PZPR
kierownik Wydziału Organiza
cyjnego Bolesław Grzesiak.

(tb)

Dyi,

nym zakresie, a cysterny za
kupiono za granicą. Dostar
czanie ciekłego kaprolakta-
mu, tworzywa służącego do

produkcji nici stilonowych, a

z nich wyrobów dziewiar- ,

skich, folii i taśm magneto
fonowych, poważnie obniża

koszty produkcji zarówno
w zakładach azotowych jak
1 u odbiorcy.

s

rytmiczność produkcji zapewnia
się w zakładach tego przedsię
biorstwa przez zaplanowanie ur
lopów w grudniu poprzedniego
roku. *— Nakłaniamy naszych
pracowników do wykorzystania
przynajmniej dwóch tygodni ur
lopu w zimie. Udaje się to, gdyż
dysponujemy ośrodkami wczaso
wymi w Zakopanem i Krynicy.
W połowie maja dokonujemy
rozdziału wczasów na okres let
ni i potem wszystko już biegnie
zgodnie z planem. Obecnie za
trudniamy też młodzież OHP, są
to dzieci naszych pracowników,
które chcą same zarobić na wa
kacje i junacy skierowani przez
Komendę Hufca. (km)

póżniej-
nagrody ho-
Honorowego

KTF oraz

uezestnic-

będziemy w „GP”, honorując wg
przyjętych stawek. Termin nad
syłania zdjęć upływa 30 listo
pada 1978 r.

Na uczestników czekają a-

trakcyjne nagrody, których listę
podamy w terminie

szym. Przewidziano i

norowe, Dyplomy 1

Wyróżnienia „GP” i

specjalne dyplomy
twa dLa wszystkich.

Finałem konkursu
wielka wystawa w

na początku przyszłego roku, o-

głoszonego jak wiadomo Mię
dzynarodowym Rokiem Dziecka.

i

stanie się
Krakowie,

je-
io-

go Pałacu Kremlowskiego — go
dzina 12.00 czasu moskiewskie
go. Rozpoczyna się uroczystość
wręczenia międzynarodowe] za
łodze „Sojuza-30

”

odznaczeń, na
danych kosmonautom dekretem

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR. Aktu dekoracji dokonuje
Leonid Breżniew.

Dekret Rady Najwyższej ZSRR
w sprawie nadania: Mirosławo
wi Hermaszewskiemu — tytułu
bohatera Związku Radzieckiego,
Orderu Lenina i medalu „Złotej
Gwiazdy”, ą Piotrowi Klimuko
wi, dwukrotnemu bohaterowi
Związku Radzieckiego — Orderu
Lenina — odczytuje sekretarz

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR — Michaił Georgadze,

Leonid Breżniew dekoruje naj
wyższymi radzieckimi odznacze
niami najpierw mjr Mirosława

Hermaszewskiego, następnie
go dowódcę w kosmicznym
cie — płk Piotra Klimuka.

Zabiera głos Ł. Breżniew:

Drodzy Towarzysze! Wszyscy
odczuwamy wielką radość, wi
tając Piotra Klimuka i Mirosła
wa Hermaszewskiego, którzy do
piero co wrócili z kosmosu. Przez
kilka dni pracowali oni na or
bicie razem z Władimirem Ko-
walonkiem 1 Aleksandrem I-
wanczenkowem w stanie nieważ
kości, a przecież wkład, jaki
wnieśli w badanie przestrzeni
wokołoziemskiej jest ważki. Cho
dzi tu o nader interesujące eks
perymenty technologiczne, o ba
dania w dziedzinie biologii, o u-

zyskanie cennych danych o Ziemi
i o morzach i oceanach.

Z pewnością, w przyszłości loty
w kosmos staną się czymś zwyk
łym. Sądzę, że nastąpi to w nie
zbyt odległej przyszłości. Jed
nakże dla pokolenia, któremu
dane jest wytyczać pierwsze tra
sy kosmiczne, każdy lot jest
wielkim wydarzeniem, każdy lot

pod wieloma względami jest
krokiem w nieznane. Wymaga to
od uczestników tych lotów bez
granicznej odwagi, wielkiego
kunsztu, silnej woli.

Obecny lot jest znamienny pod
jednym jeszcze wzglądem. Szta
feta, którą pierwszy niósł nad
naszą planetą Jurij Gagarin, te
raz została już przejęta przez
socjalistyczne załogi międzyna
rodowe. Znany całemu światu

zespół orbitalny „Salut-6” —

„Sojuz” stał się tym razem do
mem kosmicznym dla przedsta
wicieli Związku Radzieckiego i
Polski Ludowej. Syn ojczyzny

włamywaczy
za kratkami

W końcu ubiegłego roku i na

początku bieżącego zanotowano

w Krakowie wzrost liczby wła
mań do mieszkań. Łupem prze
stępców padały najczęściej pol
skie i zagraniczne pieniądze o-

raz wartościowa biżuteria.

Śledztwo prowadzone przez
funkcjonariuszy Komendy Wo
jewódzkiej i Komend Dzielni
cowych MO w Krakowie do
prowadziło do zatrzymania Zbi
gniewa K. i Stefana K. karanych
już poprzednio za kradzieże. O-
kazali się oni

gangu, którego
konali ponad 60
renie Krakowa
woj. poznańskim, szczecińskim
i bydgoskim. W szybkim czasie

zatrzymano też pozostałych pię
ciu włamywaczy. Milicja odzy
skała też większość zrabowa
nych pieniędzy i biżuterii, war
tości ponad 750 tys. zł.

organizatorami
członkowie do-
włamań na te-

oraz ok. 25 w

W Noim Tanm
pwań Mel

S

E
E

K

S1
c.

pr.

Władze Nowego Targu
podpisały umowę z kierow
nictwem grupy robót „Bu-
dopol” Z Warszawy, które

będzie tu realizować dwie
ważne dla całego rejonu in
westycje: hotel i szpital.

Szczególnie pilna jest spra
wa hotelu. Jego budowa zo
stała w swoim czasie zatrzy
mana po wykonaniu funda
mentów. Nowy Targ, który
leży na skrzyżowaniu naj
ważniejszych szlaków tury
stycznych i komunikacyj
nych prowadzących ku Ta
trom, Pieninom, Gorcom i

zaporze wodnej w Czorszty
nie, nie miał dotąd hotelu.

Zgodnie z umową, nowy
obiekt na 200 łóżek ma być
gotowy w 1980 roku.

Mgr JERZEMU

CHUMIŃSKIEMU
Dyrektorowi Centrum

Kształcenia Ustawicznego w

Tarnowie — składamy wy
razy serdecznego współczu
cia z powodu śmierci Zony

Współpracownicy
i Samorząd Słuchaczy

Centrum Kształcenia
Ustawicznego w Tarnowie

Kopernika przebywał w kosmo
sie. Można być z tego dumnym.

Z każdym rokiem, coraz bogat
sze owoce przynoszą połączone
wysiłki narodów krajów socjali
stycznych w sprawach ziem
skich. A teraz również w kos
mosie zgodna praca naszych ko
smonautów daje znakomite wy
niki, wzbogaca ludzkość o nową
wiedzę i nowe odkrycia. Przed
nami są nowe starty z udziałem

obywateli innych krajów socja
listycznych.

Dzisiaj jednak składamy hołd
Piotrowi Klimukowi i Mirosła
wowi Hermaszewskiemu. Za po
myślną realizację lotu kosmicz
nego oraz odwagę i bohaterstwo,
których dał dowody dwukrotny
bohater Związku Radzieckiego P.
Klimuk został odznaczony Orde
rem Lenina, zaś pierwszemu pol
skiemu kosmonaucie M. Herma
szewskiemu nadano tytuł boha
tera Związku Radzieckiego oraz

udekorowano Orderem Lenina i
medalem „Złota Gwiazda”.

Serdecznie gratuluję W4m,
Drodzy Towarzysze. Życzę Wam

zdrowia, szczęścia, nowych czy
nów twórczych, sukcesów w Wa
szej szlachetnej i pożytecznej
pracy.

Następnie głos zabiera mjr M.
Hermaszewski:

Przed chwilą zostałem wyróż
niony najwyższymi odznaczenia
mi radzieckimi: Orderem Leni
na i Złotą Gwiazdą Bohatera
Związku Radzieckiego. Jest to

dla mnie wielki honor. Jedno
cześnie rozumiem, że odznacze
nia te są wyrazem uznania dla

wszystkich polskich żołnierzy,
dla całego Ludowego Wojska
Polskiego, które w bratnim so
juszu z czołową siłą Układu

Warszawskiego Armią Radziec
ką i innymi zaprzyjaźnionymi
armiami krajów socjalistycz
nych stoi na straży pokoju i bez
pieczeństwa naszych narodów.

Pozwólcie, że za to najwyższe
wyróżnienie podziękuję po żoł
niersku, z całego serca.

Akt odznaczenia dla mnie, ja
ko Polaka, żołnierza Ludowego
Wojska Polskiego 1 komunisty,
jest tym większym przeżyciem i

zaszczytem, iż został on dokona
ny przez Was, wielce szanowny
Towarzyszu Sekretarzu Gene
ralny, Towarzyszu Marszałku
Związku Radzieckiego.

Nasz naród widzi w Was

wielkiego przyjaciela budującej
socjalizm Polski — niestrudzo-1 ściskał obu kosmonautów.

V

Z dalekopisu
© (k) W WIEDNIU odbyło

się w czwartek kolejne ple
narne posiedzenie uczestni
ków rozmów o wzajemnej
redukcji sił zbrojnych i zbro
jeń w Europie Środkowej.
Na posiedzeniu zabierali głos
przewodniczący delegacji
bułgarskiej i belgijskiej.

@ W CZWARTEK rozpo
częły się w Bremie obrady
Rady Europejskiej z udzia
łem szefów państw i rządów
krajów EWG.

© 6 BM. ambasador PRL
w RFN, Jan Chyliński, wrę
czył prezydentowi W. Schee-
lowi, listy uwierzytelniające.

© PRZEZ cały czwartek
w Belgradzie usuwano skut
ki kolejnej klęski żywioło
wej, która nawiedziła to

Sprawcy ujęci w ciągu kilku godzin

Zuchwały napad na
GDAŃSK (PAP). 5 bm. czterej

młodzi mężczyźni dokonali na
padu na urząd pocztowy w pe
ryferyjnej dzielnicy Gdańska —

św. Wojciecha. Dzielna postawa
pracowników urzędu udaremni
ła jednak rabunek; bandyci zbie
gli. W wyniku natychmiast pod
jętej akcji MO oraz dzięki po
mocy społeczeństwa sprawcy w

ciągu kilku godzin zostali ujęci.
Byli to, liczący po 18—19 lat

młodzi ludzie bawiący na urlo
pie na Wybrzeżu. Po kilku
dniach skończyły im się pienią
dze i postanowili dokonać napa
du. W przeddzień dokonali roz
poznania terenu przyszłej akcji.
5 bm. około 14. dwaj, z

nich, naciągnąwszy na twarze

pończochy, wtargnęli do pomie
szczeń urzędu pocztowego i rzu
cili się na trójkę znajdujących
się tam pracowników — dorę
czyciela i dwie urzędniczki. E-

nergiczną postawę zajęła zwłasz
cza kierowniczka urzędu Danuta

Zając, a za jej przykładem po
szły pozostałe dwie osoby. Na-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 czerwca

1973 r. zmarł

Stanisław BÓL
długoletni, zasłużony pracownik naszej Wytwórni, odzna

czony Srebrnym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym straciliśmy doskonałego fachowca, prawe

go człowieka.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy

'

najgłębszego
współczucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i POP PZPR

Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego
„PZL-Kraków”

Tow. Dyrektorowi

Marianowi Zielińskiemu
składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu
śmierci Brata

Edwarda ZIELIŃSKIEGO
DYREKCJA I SAMORZĄD ROBOTNICZY

NOWOSĄDECKIEJ
FABRYKI URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH

„NOWOMAG” W NOWYM SĄCZU

nego bojownika i budowniczego
pokoju na całym świecie.,

Cieszę się i szczycą tym iż
nasz radziccko-polski lot jest je
szcze jednym przykładem ucie
leśnienia idei internacjonalizmu.

Niech mi też będzie wolno

podczas tej uroczystości podzię-,
kowaó najserdeczniej wszystkim
radzieckim przyjaciołom za ich
wielki bezinteresowny trud, wło
żony w przygotowania do mego
lotu oraz w jego pomyślny prze
bieg. Lotnicy powiadają, że w

każdym locie najważniejsze jest
dobre lądowanie, a lądowanie na

gościnnej ziemi radzieckiej było
doprawdy znakomite!

Radzieckiemu współtowarzy
szowi lotu i dowódcy statku płk
Piotrowi Klimukowi przekazuję
raz jeszcze moje lotnicze uzna
nie, szacunek i podziw.

W tym wielkim dla mnie dniu

pragnę zapewnić Was, Towa
rzyszu Sekretarzu Generalny, ie

przyznane mi godności wysoce
mnie zobwiązują do służby i

pracy w duchu polsko-radziec
kiej, braterskiej przyjaźni, w

imię idei socjalizmu i pokoju,
jak uczy nas to czynić — Pol
ska Zjednoczona Partia Robot
nicza, Komitet Centralny 1 jego
I sekretarz — towarzysz Edward
Gierek.

Polski kosmonauta wręczył
Leonidowi Breżniewowi srebrny
medal upamiętniający lot pierw
szego Polaka w kosmos: na awer-

sie medalu widnieje podobizna
Mikołaja Kopernika, na rewer
sie zaś napis: „Pierwszy Polak
w kosmosie, Polska — ZSRR,
»Interkosmos« 1978”.

★
Następnie zabrał głos Piotr

Klimuk, który m. in. podzięko
wał serdecznie 1 wyraził głębo
ką wdzięczność Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego,
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i rządowi radzieckiemu za

zaufanie, jakie okazano mu po
wierzając misję trzykrotnego
lotu w kosmos i zadanie ucze
stniczenia w locie międzynaro
dowym w ramach programu
„Interkosmos”.

Lot ten

nauta —

tym, jak
Centralny
czne i Wy, drogi Leonidzie Ilji-
czu, dla umocnienia przyjaźni i

współpracy między narodami.

Dzisiaj mogę zameldować, że

program został w całości wyko
nany, wszystkie materiały są na

Ziemi. Teraz trzeba tylko opra
cować uzyskane dane.

★
Leonid Breżniew serdecznie u-

— powiedział kosmo-

świadczy dobitnie o

wiele robi Komitet
KPZR, Biuro Polity-

miasto w środę w postaci
gwałtownej burzy gradowej
i huraganu dochodzącego do
120 km/godz.

@ W MIEŚCIE Honiara,
stolicy Wysp Salomona, na
stąpi 7 lipca ogłoszenie nie
podległości tego kraju, do
tychczas jednej z nielicznych
już posiadłości kolonialnych
Wielkiej Brytanii.

© SĄD Krajowy Hambur
ga skazał na karę dwóch lat
więzienia neonazistę Wolfa-
Dietera Eckarta za podżega
nie do nienawiści rasowej
i rozpowszechnianie haseł
nazistowskich.

© IZBA

parlamentu
zaaprobowała
299 głosami
sprzeciwie i 17 wstrzymują
cych się zniesienie kary
śmierci.

Deputowanych
hiszpańskiego
w czwartek

przy jednym

pocztę w Gdańsku
pastnicy zaczęli uciekać, a wraz

z nimi pozostający na zewnątrz
koledzy. W pościg za rabusiami

ruszyli trzej uczniowie Zasadni
czych Szkół Zawodowych w

Gdańsku — Andrzej Dominiak,
Stefan Kazimlerczak 1 Paweł Li
pa, goniąc ich przez około dwa
kilometry.

Już o godzinie 14.05 rozpoczęła
się błyskawiczna akcja MO. Ca
ły teren pomiędzy Gda kiem a

Pruszczem oraz Kolbudami i szo
są warszawską został zabloko
wany. Po upływie pół godziny
schwytano pierwszego przestęp
cę, a po kilku dalszych wszyscy
znaleźli się w areszcie.

Dzielni chłopcy, którzy naj
pierw rzucili się w pościg za

bandytami, a później udzielili
MO istotnych informacji, zostali

przyjęci przez komendanta wo
jewódzkiego MO i obdarowani

upominkami. Wystąpiono rów
nież z wnioskiem o wpisanie ich
na listę „Klubu Dzielnych Lu
dzi”.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Polscy pięcioboiści
na drugim miejscu

Biegiem przełajowym na 4000
m zakończyła się w czwartek w

Bukareszcie 4 edycja Pucharu

Europy w pięcioboju nowocze
snym. Reprezentacja Polski, o-

słabiona brakiem mistrza świa
ta i olimpiady, Janusza Peciaka,
spisała się bardzo dobrze, zdo
bywając drugie miejsce zarów

no w klasyfikacji indywidual
nej, jak i drużynowej. Wpraw
dzie przed rokiem we Lwowie

Rajd Polski wystartował...
W czwartek ze Stadionu Olim

pijskiego we Wrocławiu, na bli
sko 1700-kilometrową trasę 38.

Rajdu Polski wyruszyły załogi
z kilkunastu państw. Jako pier
wsi z numerem „1” wyjechali,
zaliczani do faworytów klasy
fikacji generalnej, kierowcy hi
szpańscy Antonio Zanini i Juan
Petisco na samochodzie „fiat
131 ar”. Do Rajdu wystartowało
ostatecznie 77 załóg, a wśród
nich kilkanaście polskich.

Trasa rajdu, po dwudniowych
deszczach, jest w dobrym sta-

Connors i Borg
w finale Wimbledonu

W czwartek na kortach Wim
bledonu odbył się półfinałowy
pojedynek gry pojedynczej męż
czyzn między Amerykanami1
Jimmy Connorsem (2) oraz Wita
sem Gerulaitisem (3). Nadspo
dziewanie łatwe zwycięstwo od
niósł Connors 9:7, 6:2, 6:1, awan
sując jako pierwszy do finału.

W drugim półfinałowym poje
dynku Borg nie dał żadnych
szans Holendrowi Okkerowi —

wygrywając z nim 6:4, 6:4, 6:4.

Pojedynek dostarczył widzom

jednak sporo emocji. Borg de
monstrował wiele doskonałych
zagrań, a Okker — choć prze
grał — zasłużył również na sło
wa uznania

Finałowy
pojedynczej
nie się w

godz. 15.00

Drugą finałową parę w grze
podwójnej kobiet stanowią Mi
ma Jausovec (Jugosławia) i Vir-

za wielką ambicję,

pojedynek w grze
mężczyzn rozpocz-

najbliższą sobotę o

czasu polskiego.

Polscy motocykliści
sięgają po sukcesy

Stanisław Olszewski na moto
cyklu „simson” o pojemności 75
ccm zdobył wicemistrzostwo

Europy w rajdach szosowo-te-

renowych, w tej samej klasie

Zbigniew Kłujszo (również na

, Simsonie”) był 5. Mistrzem zo
stał Włoch Osvaldo Scaburri

startujący na motocyklu „puch”.
Dobrą formę Polaków potwier
dził też Ryszard Gancewski,
czwarty motocyklista Europy w

klasie do 100 ccm.

28-letni Stanisław Olszewski

startuje zarówno w rajdach
szosowo-terenowych, jak i mo-

tocrossach. W tej drugiej dy
scyplinie ma w swym dorobku

tytuł motocrossowego ;

krajów socjalistycznych
ty przed 2 laty, a także

tytułów mistrza kraju.

mistrza

zdoby-
: szereg

(w)

20. start Polaków
w szermierczych MS

12 lipca w Hamburgu nastąpi
otwarcie XXXIV Mistrzostw
Świata w szermierce. Dla na
szych reprezentantów będzie to

jubileuszowy dwudziesty start

w imprezie tej rangi. Począwszy
od roku 1953 kiedy to w Bruk
seli polscy szermierze zainau
gurowali swoje starty w mis
trzostwach świata zdobyciem
brązowego medalu przez druży
nę szablistów.

W finale piłkarki
NRD i Jugosławii

SOFIA (PAP), Do finału
karek ręcznych w Warnie

kwalifikowały się drużyny
NRD i Jugosławii. NRD w o-

statnim swym meczu w grupie
poKonała Francję 24:13 (13:3), a

Jugosławia zwyciężyła Węgry
17:13 (9:8). Natomiast drużyna
polska — po remisie z Litewską
SRR 17:17 (10:10) — grać będzie
o 5 miejsce z Bułgarią.

pił-
za-

W kilku
© Na pływackich mistrzo

stwach NRD w Berlinie kolej
ny rekord świata ustanowiła
Krause, która przepłynęła 100
m st. dow. w czasie — 55,41
sek.

• Przygotowujący się do se
zonu ligowego piłkarze Pogoni
Szczecin rozegrali sparringowe
spotkanie z Jagiellonią Białystok
remisując 0:0.

0 W ostatnim meczu pierw
szej rundy turnieju siatkarzy
w Berlinie Rumunia pokonała
drugą reprezentację NRD 3:1.

e Rekord Rumunii w biegu
na 3.000 ni ustanowiła na zawo
dach w Aarhaus Natalia Mara-
sescu uzyskując1 czas — 8.37,62.
Kanadyjka Debbie Brill skoczy
ła wzwyż — 1.87 a Amerykanin
Dan Ripley skoczył o tyczce —

5,30.
© 27-letnia Walentina Kow

pan wygrała łucznicze mistrzo
stwa ZSRR, W. Kłajpedzie

Peciak okazał się najlepszym
pięcioboistą zawodów 3 Pucharu

Europy, ale drużyna nasza za
jęła wówczas niższą, trzecią lo
katę.

Indywidualnie zawody wygrał
Oleg Bułgakow (ZSRR). Drugie
miejsce zajął Polak Sławomir
Rotkiewicz, a trzecie — Władi
mir Szmielew (ZSRR). Druży
nowo wygrały Węgry przed Pol
ską i Rumunią.

nie. Pierwszy etap ma 1061 kni

(w tym 34 odcinki specjalne łą
cznej długości 362 km). Pierwsi

zawodnicy spodziewani są na

mecie 1. etapu we Wrocławiu w

piątek w godzinach popołudnio
wych. Po kilkugodzinnej przer
wie, tego samego dnia wieczo
rem, rozpocznie się drugi etap
długości 627 km (w tym 20 od
cinków specjalnych), z którego
zawodnicy będą przyjeżdżali na

metę do Wrocławia w sobotę w

godzinach południowych.

Ruzlci (Rumunia). Tenl-
te w czwartkowym pół-
pokonały francusko-bry-
debel Durr i Wadę 6:4,

też pierwszą parę
grze podwójnej ko-

ginia
sistki
finale

tyjski
6:4.

Wyłoniono
finalistek w

biet. Zostały nimi Australijki
Kerry Reid i Wendy Turnbull,
które pokonały w półfinale Sue
Barker (W. Bryt.) i Monę Guer-
rant (USA) 6:3, 6:2.

W czwartek mieli rozegrać
półfinałowy pojedynek w grze
podwójne Fibak i Okker z Ame
rykankami Flemingiem i McEn-
roe. Mecz ten został jednak
przełożony na piątek, podobnie
jak kilka innych pojedynków.

Christ Evert .i Martina Na-
vratilova zakwalifikowały się
do finału turnieju tenisowego w

Wimbledonie. W półfinale Evert

wygrała z obrończynią tytułu,
Virginią Wadę 8:6, 6:2, ą Na*
vratilova pokonała Evonne Goo-

lagong 2:6, 6:4, 6:4.

Zjazd absolwentów AWF

Z okazji 50-lecia istnienia

Krakowskiej Akademii Wycho
wania Fizycznego w Krakowie
w dniach

będzie się
lej uczelni,
przewiduje
solwentów z władzami i kadrą
naukową uczelni, spotkania to
warzyskie a także rozgrywki
sportowe. Większość tych spot
kań odbędzie się w pięknej no
wej uczelni im. Bronisława Cze
cha, ale także w Teatrze im.

Słowackiego, w domach stu
denckich i siedzibie Towarzy
stwa Łączności z Polonią Za
graniczną „Polonia".

Organizatorom zjazdu zależy
na uzyskaniu jak największej
ilości
AWF.

je pod
31-531,
dopiskiem Komitet
50-lecia.

8—9 września od-.

zjazd absolwentów

Program zjazdu
wiele spotkań ab-

adresów absolwentów
Proszą oni aby nadsyłać
adresem: AWF, Kraków
ul. Grzegórzecka 24 a z

Jubileuszu

■■

Letnie Igrzyska
Młodzieży Pracującej

Podobnie jak w latach ubieg
łych również w tym roku rozgry
wane zostaną letnie Igrzyska
Młodzieży Pracującej. Przepro
wadzane są one w dwóch eta
pach: I w zakładach pracy, w

miejscu zamieszkania, hotelach

pracowniczych, ogniskach, na

obozach i w ośrodkach wypo-.
czynkowych. Etap ten zakończy
się 15 września. II etap, który
obejmował będzie rozgrywki
miejskie i dzielnicowe zakończy
się 31 października.

Program igrzysk przewiduje:
wielobój sprawnościowy TKKF

obejmujący w konkurencji ko
biet: bieg na 60 m, rzutki do

tarczy, slalom rowerowy, rzut

piłeczką palantową lub pchnię
cie kulą oraz skoki. W konku
rencji mężczyzn: bieg na 100 m,
rzutki do tarczy, slalom rowe
rowy, podnoszenie ciężarka lub

pchnięcie kulą oraz skoki.

wierszach
Kowpan zgromadziła w wielo
boju — 2.547 pkt.

0 Na turnieju juniorów w

siatkówce drużyna Polska po
konała w Ostrawie NRD 3:2
(15:7, 15:1, 13:15, 14:16, 15:5).

0 Kilka dobrych wyników u-

zyskali radzieccy lekko? na

zawodach w Charkowie. W sko
ku wzwyż trzech zawodników
— Kiba, Iwanow i Kazłauskas —

pokonali wysokość — 2.21. 22-le-
tnia Morgulina przebiegła 110

mppłwczasie—12,8a100m
w czasie — 11,6 (oba wyniki we
dług pomiaru ręcznego).

® Radzieckie koszykarki do
minują w turnieju czterech dru
żyn. rozgrywanym w Japonii.
Drużyna ZSRR pokonała ChRL
102:62 (53:32). a Japonia wy
grała z USA 78:59 (40:26). Po

pięciu rundach turnieju prowa
dzi bez porażki drużyna ra

dziecka.
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Ach, ludzie, chcielibyście znać

calq cygańską prawdą?
PAPUSZA

przedwojenne bloki urię-
drugim piętrze mieszkał

na parterze nauczyciele,
na pierwszym piętrze. W

Ognisk już w lasach nie
że tylko w cząsie urlopu
ną, jeśli leśniczy zezwoli,
kach strawy nie warzą. U Siwaków,
Demiterów i Surmajów stoją w ku
chniach gazowe maszynki i solidne
piece. Trade zamenge dorader, starą
pieśń wzywającą do wędrówki, też
nie wszyscy potrafią zaśpiewać.
Wiele dzieci cygańskich nie zna tego
języka. Cierheń, cygańska gwiazda
z roku ną rok świeci słabiej. Osta
tnia odmiana polskiej egzotyki — za
nika.

palą. Mo
nad Soli-
W kocioł-

Życie (dziwipen)
Posprzedawali konie i wozy, roz

wiązali tabory z końcem lat pięć
dziesiątych. Oczywiście nie wszyscy o

jednym czasie. Na przykład Andrzej
Siwak i jego rodzina to już drugie
z kolei pokolenie osiadłych Cyga
nów. Pierwszy był ojciec, kowal.
Kuźnię otworzył w 1933 roku, w

Zendrańowie, koło Barwinka. Podaje
Barwinek, bo to miejscowość zna
na, przejśęie graniczne jest niedale
ko. W czasie wojny trzeba było sta
mtąd uciekać. On i rodzina zgłosili
się na ochotnika i pojechali na ro
boty do Niemiec. Po skończonej o-

kupacji cała rodzina się rozsypała,
dwóch braci tutaj, reszta w Związ
ku Radzieckim.

— Pani pewnie wie, co Niemcy z

nami zrobili? — pyta Andrzej Si
wak — Bo to trzeba przypomnieć:
prawie 400 tysięcy Cyganów pomor
dowali w różnych miejscach...

Wasiu Demitr pamięta, że ostatni
postój taboru mieli w Kamiennej
Górze. Stamtąd przyjechał do Tar
nowa i zatrzymał się na początek w

mieszkaniu byle jakim, teraz w

dwóch pokojach z kuchnią.
Piotr Siwak z żoną i dziećmi za

mieszkał najpierw u Antoniny Wodyń-
skiej. Ona wdowa, to nie dziwota, że
w tym jednym pokoiku było biednie.
Aż to zabrzmi nieprawdopodobnie, ale

pomieściło się ich tam na 18 m kw 11
osób! Siedmioro gości i rodzina Wo-

dyńskiej. Przejście
było większe, jak
Zaraz, odkąd tam

się Piotr Siwak do
Połatał podłogę, umocnił ściany. T*k,
tak! Jeśli wziąć Cyganów tarnowskich,
to oni nie przeszli w

osiedlania się — etapu
jak to było na osiedlu
Hucie.

Klaudia . Lachowa,
Wydziału Spraw Wewnętrznych w

Urzędzie Miejskim te czasy pierw
szych cygańskich taborów, które zje
chały do Tarnowa z zamiarem osie
dlenia się, dziś wspomina z rozrze
wnieniem. Zresztą gwoli prawdy
trzeba dodać, że pierwsi osadnicy z

wiosną wrócili do taboru. Było tak:
przewodniczący Miejskiej Rady u-

znał, że czas najwyższy wykazać się
przed władzami z realizacji zarzą
dzenia w sprawie osiedlania Cyga
nów. Pierwszej rodzinie, jaka się
zgłosiła do niego, obiecał mieszkanie
i pracę. Gdyby mnie nie było, to

sprawę załatwi ta pani — pokazał
na Klaudię Lachową. Na drugi
dzień przewodniczący zachorował.
Lachowa wielkim wysiłkiem (kiedy
to w Tarnowie mieszkań było pod
dostatkiem?) załatwiła co obiecał
szef. Pracę i mieszkanie. Na parę
miesięcy zaledwie.

Następne rodziny przyjeżdżały do
swoich krewnych, bo od przedwojny
mieś kali tu Wodyńscy i Kamińscy.
Kierowniczka postanowiła: żadnych
specjalnych wyjątków- już ńie bę
dzie. Na początek kąt byle jaki, a

jak się wykażą, że naprawdę chcą
swoje życie odmienić — dopiero
wtedy mieszkanie.

Od pokoleń
kotlarstwo było zawodem cygań
skim. Pozbierali się, w Dąbrowie
Tarnowskiej założyli Spółdzielnię
Pracy „Sojusz”. Tajemnicę pobiela
nia kotłów przekazywano w' rodzi
nach z pokolenia na pokolenie. Nie
dawno w ich brygadzie jeden z

pracowników (nie Cygan) dopytywał
się, jak należy te kotły bielić.

— Sprzedaj mi trochę tego prosz
ku — powiedział do Demitera.

— Proszę bardzo! — roześmiał się
Cygan. — Nawet szmatę dodam w

prezencie—
Napracował się człowiek, ale bez

wyników. Zachowanie tej tajemni
cy od stuleci dawało przecież Cy
ganom utrzymanie. Podobnie rzecz

ma się z wyrobem metalowych pa
telni i kociołków. Proszę mi powie
dzieć, pyta mnie Wasiu Demiter, któ
re patelnie lepsze od cygańskich?

Ta praca ma jeszcze jeden ważny
dla nich aspekt. Spółdzielnia przyj
muje zlecenia z całej Polski. I tym
sposobem jest okazja do wędrówki.
Kilka tygodni na delegacji pod Zie
loną Górą, miesiąc na Wybrzeżu, po
tem jeszcze gdzie indziej. Cygan
wędrówki jest spragniony, nawet

ten, co zdążył już mieszkanie ume
blować na wysoki połysk.

Tu trzeba dodać, że wraz i dość

wysokimi zarobkami zaczął się wśród
nich wyścig, kto ładniej umebluje
mieszkanie. A Piotr Siwak miał na-

W'et nie lada przeprawę, aby urzą
dzić sobie łazienkę. Otóż od Wodyń-
skiej wyprowadzili się do jednej, już
własnej izby, a stamtąd do dwóch

pokoi a kuchnia, na ulicy Warzyw-

nej. Stare,
dnicze. Na

milicjant,
Siwakowie
mieszkaniu była wnęka nadająca się
na łazienkę. Przyszedł Piotr Siwak do
kierowniczki Lachowej zadowolony,
pani kierowniczko, powiedział, serce

się raduje, takie ładne mieszkanie do
stałem! Tylko jedno: żeby się tam da
ło łazienkę zrobić? Klaudia Lachowa,
zwana przez swoich podopiecznych
„bibi” (ciocia), podumała i poradziła
iść do administracji. Stamtąd — do

inżyniera Kaczkowskiego w ZBM-ie.
No i okazało się, że można to urze
czywistnić pod warunkiem, że sąsie-
dzi nic nie będą mieli naprzeciw. I

jeden sąsiad i drugi spojrzeli na Si
waka zdumieni. Jak to, przecież oni

tyle lat mieszkają bea łazienki.. Cy
gan Siwak to załatwił.

Jedni pracę potraktowali serio, in
ni — mniej. Trzeba to zrozumieć
najpierw, a potem na Cygana na
rzekać. Klaudia Lachowa zrozumia
ła i wcale nie spieszyła się z wy
mówkami, jeśli któregoś spotkała
przed południem pod arkadami, w

Rynku.
— „Bibi” Lachowa — mówili do

niej jeden z drugim — ja jutro pój
dę do pracy, słowo daję, tylko dziś
tak mnie głowa boli....

Do obowiązków mają stosunek zu
pełnie inny, można powiedzieć, bar
dziej spokojny. Co w tym złego, że
dziś ,'coś nie zostanie zrobione? W

pamięci pozostały czasy wędrówek
z taborem...

— Tylko ja tej. pracy w MPO nie
będę nigdy popierała! — powtarza

goście śplewaH pieśń weselną. Uczta
trwała kilka dni, tańce, muzyka. Je
śli chłopaka nie było stać na płace
nie, albo jeśli panny nie chcieli mu

oddać dobrowolnie, poryw’ał dziew
czynę i w ten sposób dopinał swego.
Po powrocie społeczność akceptowała
taki związek.

Po ślubie na młodą żonę spadały
najcięższe prace. To jej obowiązkiem
było wstać przed wszystkimi o świ
cie, rozpalić ogień, przygotować śnia
danie. Ona wieczorem szła spać osta
tnia. Nie uchodziło poza tym kłaść się
obok męża, zanim nie zasnęli teściowie
i starsze rodzeństwo.

Nie każde małżeństwo żyło w zgo
dzie. Takie, skojarzone przez star
szych pary, nieraz rozchodziły' się,
a wtedy społeczność cygańska była
przeciw nim. Magerdo — to znaczy
po cygańsku — obraza. Jesteś ma
gerdo — czyli, że z tobą nie można

usiąść przy jednym stole, jeść z

jednego kotła. Magerdo można było
zmazać. W tym celu spraszało się
wszystkich i w" obliczu Baro-Sero
trzeba było opowiedzieć o swojej
winie. Jeśli Baro-Sero przebaczy —

przebaczyli inni. W przeciwnym ra
zie magerdo musiał sobie szukać
miejsca gdzie indziej.

ralowa, Cyganka, lama matka 1 bab
cia. Jeśli nie odnoszą skutku upom
nienia po polsku, pani Maria sięga po
argumenty wyrażone w języku cy
gańskim. W zeszłym roku po raz pier
wszy wszystkie dzieci cygańskie zda
ły do następnej klasy. Kto choć tro
chę zna sytuację pod tym względem
w innych miejscowościach, gdzie na

stałe zatrzymały się cygańskie tabory
— .wie, że jest to naprawdę wielkie

osiągnięcie.
Młodzież cygańska powoli, powoli,

zaczyna zdobywać zawody dotąd
społeczności nieznane. Jedna cór-

Andrzeja Siwaka jest pielęgniar-
druga nauczycielką. Chłopcy z

■

Dzieci

zawsze było dużo w rodzinie. Mło
dziutka, 22 letnia Anna Siwak ma

ich pięcioro, pierwsze urodziła w

kilka miesięcy po ślubie (cygań
skim), jeszcze nie miała 16 lat. Niu-

■nia Demiterowa ma pięcioro, u Si
waków — Andrzeja j Zofii — jest

między łóżkami nie
na szerokość dłoni,
zamieszkali, zabrał
remontowania izby.

swojej historii

palenia podłśg,
A-O w Nowej

kierowniczka

Lachowa.

ROMANIE

ELŻBIETA DZIWISZ

kilkakrotnie Klaudia
argumentuje: zamiatanie ulic nie le
ży w naturze Cygana. On jest przy
zwyczajony do przestrzeni, wody i
kurzu nie lubi. Jakoś przez tyle lat
potwierdza życie moje zdanie. To

sprzątanie nigdy im nie wychodzi na

dobre. Zawsze jakiś męt społeczny
do Cygana się przyplącze. Zaraz
wódka, bo Cygan postawi chętniej,
niż inny kumpel — ech, szkoda mó
wić...

Miłość (metut kama!)
Piotr Siwak ma żonę Janinę, Pol

kę, żona Andrzeja Siwaka, Zofia po
chodzi z chłopskiej rodziny spod Ło
dzi. Tylko Wasiu Demiter ożenił się
z piękną Niunią Surmajówną. Ślu
by w rodzinach mieszanych były
zwyczajne, najpierw cywilny, potem •

kościelny. U Demiterów pierwszy,
starym obyczajem, ślub cygański.
Wasiu i Niunia sprawiają wraże
nie szczęśliwej pary. Ale trzeba wie
dzieć, że obyczaj cygański był dla
młodych surowy. Ani

dziewczyna nie mieli
wybór małżonka, nikt
nie pytał. Tę sprawę
nich rodzice. Umawiali
ja córka ma trzy lata, twój syn koń
czy sześć. Będzie z nich para.

Rośli już wiedząc, że gdy przyjdzie
czas, muszą się pobrać.- Nie było mo
wy, aby zmienić decyzję. Na ślub nie
czekało się długo. Pan młody nasto
latek, żona dwunasto-trzynastoletnia.
Rodzice chłopaka płacili teściom za

pannę 10, 20 albo i więcej złótyctf do
larów. Tego — jak mnie zapewnia
Maria Góralowa — nie należy rozu
mieć, że chłopak kupował sobie żonę.
Pieniądze miały wynagrodzić jej ro
dzicom trudy poniesione przy wycho
waniu. Sam ślub przebiegał uroczyś
cie, starszy zwany Baro-Sero (wielka
głowa) zawiązywał młodym

sie-
no-

Aż

sześcioro, u P.otra 1 Janiny —

drnioro. Kochają dzieci. Każde
we dziecko to . wielka radość,
trudno sobie wyobrazić, jak w nie
wielkich w końcu mieszkaniach mo
że się pomieścić taka ilość osób. Co
prawda, to prawda: jeszcze o tym,
by komuś było za ciasno, w Urzę
dzie nikt nie słyszał...

Tylko potem z nauką bywa gorzej.
— Co ja tam mojemu synowi mo

gę pomóc, sam ledwo przeczytam
gazetę — żali się Demiter.

Nawykłe do swobody dzieciaki nie
mogą dłużej usiedzieć nad książką.
Nie wszystkie potrafią dobrze się
wysłowić, bo w domu rodzice mó-

- wią po cygańsku. Przewodniczący
Stowarzyszenia Cygańskiego
ralno-Oświatowego ,,Nowe
Fryderyk Andrasz (teraz tę
po jego śmierci objął Piotr
przedstawił te wszystkie powody sę
dzi Sądu Wojewódzkiego i zarazem

przewodniczącej Wydziału Rodzin
nego Krystynie Krukiewicz. Zapy
tał, czy aby w świetlicy • Stowarzy
szenia nie dałoby się zorganizować
dla dzieci pomocy w nauce. No i
tak w 1974 roku powstał jeden z

pierwszych w kraju („może i pier
wszy, ale nie mogę zaręczyć” — mó
wi Krukiewiczowa) kuratorski o-

środek pracy z młodzieżą cygańską.
Na ochotnika do prowadzenia ośrod
ka zgłosił się Marian Wojciechowski,
nauczyciel i dyrektor szkoły w Sta
lowej Woli. Na emeryturę pan Woj
ciechowski
Tarnowa i
brakowało-
Zwłaszcza, że mieszka dosłownie o-

bok szkoły podstawowej nr 5...
Praca wcale nie lekka, dzieciaki są

żywe i trudno je zapędzić do odra
biania lekcji. Pomagają im w tym co
dziennie uczniowie z I Liceum Ogól
nokształcącego. Pomaga też Maria Gó-

ale

tej
ka

ką,
innych rodzin pokończyli szkoły zawo
dowe. Na razie jednak rodzice jeszcze
nie podjęli między sobą rywalizacji,
które dziecko wyżej zajdzie. Na ra
zie. W ogóle ta społeczność jest nie
zwykle solidarna. Kiedyś, ża czasów

wędrówki z taborem, nie obowiązy
wały podziały na to, co moje, a co

twoje. Kto wcześniej ugotował obiad,
ten zapraszał sąsiadów'.

Do sądu chodzą Cyganie nadal
bardzo rzadko. Spory wolą załatwiać
między sobą, zgodnie ze starym pra
wem. Jeśli dochodzi do procesu, to

zwykle podsądni odpowiadają za

drobne kradzieże, bójki w miejscu
’

publicznym. Zresztą mało jest tych
spraw. Sędzia, który ma wydać wy
rok wie z góry, że na rozprawie sa
la będzie pełna. Przychodzą wszyscy
i solidarnie starają się wspomóc
swojego. Kary, grzywny płacą Cy
ganie natychmiast. Jeśli rodzina nie
ma z czego, dołożą pieniędzy sąsia
dzi. Starsze Cyganki ponadto znają
tajemnicę, która może pomóc przy
uzyskaniu łagodniejszego wyroku.
Trzeba tak zrobić: usiąść możliwie
blisko wysokiego sądu i szeptając
odpowiednie zaklęcia, zwijać papier
ki w palcach. To może sprawić, że

prokuratorowi, .świadkom oskarże
nia tak się języki poplączą, że nie
będzie sposobu na obwinienie Cy
gana.

Śmierć (miriben)
Właściwie to moje spotkanie z

tarnowskimi Cyganami zaczęło się
od uroczystości pogrzebowej. Po
grzeb odbywał się na nowym cmen
tarzu, przyjechali, by w nim uczest
niczyć Cyganie z daleka, nawet z

Kamiennej Góry. Wszyscy, ilu ich
mieszka w Tarnowie — czyli 140 o.-,
sób, odprowadzali do grobu Annę
Surmaj, babcię. Ksiądz odmówił mo
dlitwę, a kiedy trumnę spuszczano
do dołu, ludzie uderzyli w krzyk.
Nie wiem, co dokładnie mówili, czy
to były słowa żalu, czy może krzyk
dla przestraszenia złych mocy? Nie
zachowały się wśród osiadłych Cy
ganów piękne obrzędy pogrzebowe,
zdarza się jeszcze tylko, że Cygan
-pierwszy owoc przerzuci nad głową
za siebie, pierwsze krople wódki
strąci na ziemię — poi mulengro dżi
(za umarłe dusze) — i to wszystko.

Kiedy ksiądz odszedł, nad świeżą
mogiłą pousiadali krewni babci Sur-

majowej, niespieszno im było stąd
iść. A potem zebrali się u Romana i

Wandy Surmajów, w baraku. Jeszcze
trzy rodziny zostały do przekwatero
wania na lepsze mieszkanie. A więc
w jednym pomieszczeniu (brr, strasz
ne te baraki!) zebrało się ich prawie
50 osób. I dobrze, że deszcz przestał
padać, bo można było wynieść butel
ki i jedzenie na łąkę, rozsiąść się wy
godnie na kocach, zapalić ogień... Poł

mulengro dżi (za duszę Anny). Po ci
chu rozmawiali, żadne śpiewy. O bab
ci mówili przecież. Oj tak, dobra byłe
kobieta. Chociaż własnych dzieci nie

miała, przygarnęła do siebie sieroty,
potem wnuki i prawnuki zdążyła je
szcze niańczyć.

— Ona i ja byłyśmy najlepszymi
wróżkami — mówi do mnie piękna
Cyganka w szerokiej spódnicy. —

Ona była tutaj, ja w Kamiennej
Górze.

Inne .przytakują. Babka znała . się
na wróżbie. Przyjeżdżali do niej-lu
dzie z całej Polski, aż ze Szczecina.
Ona nigdy za wróżbą nie chodziła,
to do niej się dobijali. I nauczyciel
ka przychodziła, i lekarka, i jeden
ksiądz — naprawdę, proszę nam

wierzyć — zapewnia żona przyb-a-

nego syna babci Surmajowej, Wan
da.

To był trzeci w tym roku po
grzeb. Wcześniej pochowali 'babcię
Góralową i babcię Huczkową. Dla
wszystkich były babciami? No, a

czemu nie? U nas nie ma tak, że

tiyoja babcia, a to moja. I tak o-

deszlo z nimi kawał cygańskiej tra
dycji. W domu Andraszów jest po
noć taśma magnetofonowa, na któ
rej babcia dóralowa nagrała cygań
skie zaklęcia. Umówiłam się z An-
draszami na czwartą po południu.
Przychodziłam dwukrotnie. Nikt mi
nie otworzył. Trzeba się nie obrażać
— pouczyła mnie Klaudia Lachowa
— tylko uwierzyć, że Cygan nie ro
zumie, co znaczy sprawę załatwić w

terminie. Przecież jutro też jest
dzień... A może — może ja, jako ga-
dżenca (obca) nie powinnam poznać
tajemnicy?

i
i
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ZBIGNIEWEM-

BUJARSKIM

ROZMOWA Zi

z jakiegoś spe-
i zostaje prze-
niezależnej od

skojarzeń. Bo

Musica
donieś

SOBOTNIE DIALOGI

OLEJNY SUKCES „krakowskiej szko-
|Łły kompozytorskiej”: laureatem II

■•nagrody Międzynarodowej Trybuny
Kompozytorów UNESCO w Paryżu został
ZBIGNIEW BUJARSKI. Zaszczytną na
grodę przyniosła Bujarskiemu kompozycja
ha orkiestrę smyczkową pt. „Musica dome
stica”. Po raz pierwszy kompozycja ta zo
stała wykonana na II Spotkaniach „Ars
Antiąua, Ars Nova” w Baranowie San
domierskim. Była to jej generalna próba
wobec słuchaczy szczególnie wymagają
cych: kompozytorów, muzykologów, teore
tyków i krytyków muzycznych uczestni
czących w baranowskim sympozjum. Spot-
kawszy się tam z żywym, gorącym przy
jęciem, stała się w kilka dni później jed
nym z najistotniejszych wydarzeń festi
walu „Warszawska Jesień” w 1977 roku.

NOWY UTWÓR Bu jarskiego wpisał się w

Mczególny sposób w nurt ewolucji współ
czesnej muzyki polskiej, ewolucji, której
kierunek wyczuwano intuicyjnie już od kil
ku lat. Można powiedzieć, iż spełnił pewne
pragnienie, artykułowane dość nieśmiało w

myśli krytycznej, a przecież bardzo wyraź
nie dające o sobie znać w sferze świado
mości estetycznej. A mianowicie pragnienie
nowego liryzmu — a więe oczyszczenia i

sublimacji muzyki, jej uczuciowej intym
ności i serdeczności. Pragnienie subtelności,
której sens nie sprowadza się do wyrafino
wanego, „apollińskiego” w duchu estetyzmu;
subtelności nasyconej wzruszeniem. W róż
ny sposób odbywa się ów romantyczny zwrot

w twórczości polskich kompozytorów: świat,
który kreuje Bujarski w swojej „Muzyce
domowej” stoi przecież na antypodach
wzniosłej rozprawy Góreckiego z problemu
bytu i śmierci w III Symfonii „Pieśni Ża
łosnych”.

W jakiej mierze owe odczucia słuchacza-

krytyka korespondują z intencją samego
twórcy? Z nadzieją uzyskania odpowiedzi n>

to pytanie poprosiłem e rozmowę samego
kompozytora.

— „Musica domestica" powstała w bardzo
krótkim, powiedziałbym, zastraszająco krót-

' kim, jak na moje dotychczasowe doświadcze
nia, okresie czasu. Zamówienie otrzymałem
tó październiku 1976 r„ rozpocząłem kompo
nowanie dokładnie 27 grudnia, a ukończ’ ’cm
utwór w marcu 1977 roku. Normalnie pisał
bym taki utwór cały rok.

Przełomowym utworem na mojej drodze
twórczej było niewątpliwie oratorium „El
Hombre". Ta olbrzymia kompozycja przynio
sła mi bardzo ważne doświadczenia, zarów
no dodatnie jak i ujemne. Ważniejsze okaza
ły się dła mnie właśnie te ujemne. Miałem

przeświadczenie, iż w tym co robię, istnieje
jakiś nadmiar artystycznych informacji, swo
ista barokowość estetyki. Barok jest zresztą
epoką, która mnie niezmiennie fascynuje. Tu

jednak odczułem to jako cechę ujemną.
„El Hombre", jak mi się dzisiaj wydoje,

zamknął tu mojej twórczości pewien okres,
„Musica domestica" rozpoczęła coś nowego.
Jest to kompozycja maksymalnie oszczędna
w swoim zamyśle. Może złożyła się na to

kwestia krótkiego czasu, jaki miałem na na
pisanie tego utworu? Przy ogromnym natło
ku myśli, zdawałem sobie w pełni sprawę z

potrzeby ograniczenia się.
Kwestia intymności... Trudno byłoby mi

powiedzieć, iż poprzednio pisałem utwory
nieintymne. Każdy z nich był moją osobistą
wypowiedzią. Ale tutaj rzeczywiście owa in
tymność poszła bardzo daleko. Jest to kompo
zycja związana z wspomnieniem obrazu mojego
dzieciństwa i zarazem z wyobrażeniem domu
moich marzeń. Żyłem owym wyobrażeniem
zamkniętej, odizolowanej od hałasu świata

przestrzeni, nasyconej przyciemnioną, żółtą
barwą. Barwą, która przynosi już to spokój,
już to jakieś rozdrażnienie. Te wyobrażenia
nie stanowią oczywiście programotoej treści

kompozycji, mówię tu jedynie o twórczym
impulsie, inspiracji...

— ...o czymś, co bierze się
cyficznego odczucia świata
tworzone na język muzyki
malarskich., ilustracyjnych
malarstwo, to przecież druga, osobna dzie
dzina, w której także się wypowiadasz.

— Malarstwo to mój azyl. W malarstwo

uciekam, maluję dla czysto osobistej potrze
by. Oczywiście nie mógłbym powiedzieć, iż
komponuję nie dla własnej potrzeby lecz dla

pokazania własnej muzyki śioiatu. Jestem
wrogiem produkowania utworów, mozolnego
pisania partytury wbrew sobie, bez przeko
nania. Ale komponowanie wywołuje we mnie
zawsze bardzo silny ferment psychiczny, pi-
sząc nowy utwór jestem często rozdrażniony,
wściekły, zawsze gotowy wyrzucić spore
fragmenty partytury do kosza. Może dlatego,
że muzyka to mój zawód, zaś malowanie —

to „tylko" hobby. Malarstwo mnie uspokaja
— choć i tutaj pojawia się czasem lęk, by
położeniem nieodpowiedniego koloru nie

zepsuć obrazu, który zaczyna się już wyła
niać. Ostatecznie jednak maluję dla siebie i

nigdzie tych obrazów nie pokazuję.
— Czy Bujarski-kompozytor jest tożsamy

z Bujarskim-malarzem? Innymi słowy, czy w

malarstwie wypowiadasz podobne treści

emotywne, ekspresyjne, jak
'

w swoich
utworach muzycznych?

— Myślę, że absolutnie tak. Jest to tożsa
mość , osobowości antynomicznej, targanej
sprzecznościami. „Musica domestica" to nie

tylko subtelność, liryka, sublimacja. Są tu

także akcenty dramatyczne, brutalne. I chy
ba podobnie dzieje się w moich obrazach. Nie

jest to nawet moja osobista diagnoza. Powie
dział mi to pewien znany muzyk, ogląd
nąwszy moje obrazy. Myślę, że ma rację.

— Jeszcze jedno pytanie. Poszedłeś w swo
jej twórczości nie po tej linii, która polega
ła na manifestacyjnym rozbijaniu wszelkich

konwencji, na eksperymencie dla samego
eksperymentu. Jak zapatrujesz się na nurt,
który określono najogólniej mianem „anty-
sztuki”?

— Myślę, że jest to obecnie już przeszłość:
trwanie na pozycjach „antysztuki” dzisiaj
zatrąca właśnie konserwatyzmem a nie no
watorstwem. Sens takiej postawy estetycz
nej nie utrafia już w istotne problemy ducho
we współczesnego człowieka. Odczuwamy po
nownie potrzebę spokoju, integracji wew- ,

nętrznej, zapanowania nad chaosem, jaki nie
sie z sobą współczesny świat. Być może jeden
aspekt w owych eksperymentach był
zwrócony w przyszłość — to, iż zwracały one

w jakiś sposób uwagę na potrzebę wyzwole
nia postaw twórczych także po drugiej stro
nie, wśród dotychczasowych biernych kon
sumentów sztuki. '

sztuki — choćby w

amatorskim zakresie
bardziej w naszych
w naszym osobistym mikroświecie, w którym
chcemy się odizolować od coraz bardziej za
gęszczonego, migotliwego życia zewnętrzne
go. Modelarstwo, majsterkowanie — to także
sztuka, dziedzina przeżyć estetycznych.

— Problem w tym, czy w przyszłości po
zostanie nam tylko ucieczka we własny,
wewnętrzny świat, czy też potrafimy samo

życie uczynić bardziej sympatycznym. Sądzę,
że sztuka ciągle jeszcze nie wyczerpała pod
tym względem swroich możliwości, swojej
siły uszlachetniania człowieka, a za jego
pośrednictwem — naszego ludzkiego świata.

— I mnie drąży ta. myśl...
— Chciałbym jeszcze powiedzieć, że Twoja

muzyka jest dla mnie dowodem, iż tak rozu
miane przesłanie muzyki nie straciło nic na

swej aktualności. Dziękuję serdecznie za

rozmowę.

Rozmawiał:

podstawowej nr 5...

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

chłopak, ani
wpływu na

ich o miłość
załatwiali za

się tak: mo-

Odbiór jak i tworzeni*

najbardziej skromnym,
— koncentrują się coraz

własnych mieszkaniach,

wie-
stara

wrócił do rodzinnego
bardzo, ale to bardzo
mu pracy z młodzieżą.

Kultu-
Życie”

funkcję
Siwak)

Wróżby, zaklęcia...
Nikt w nie na serio niby nie

rzy, ale swoją drogą woli, by
Cyganka nie rzucała na niego

LESZEK POLONY

rg O MIAŁA BYĆ zwykła, drogowa kon-
g trola. Prawo jazdy, dowód rejestra

cyjny. Funkcjonariuszy Milicji zaintere
sował jednak' fakt raczej niecodziennego
przeciążenia „syreny",’

Poprosili o otwarcie bagażnika. Ze zdumie
niem odkryli, że pasażerowie samochodu prze
wożą deficytowe dobra i to w ilości imponują
cej. W bagażniku znajdowało się: 16 kg gotowa
nego baleronu, 25 kg gotowanej szynki, 3 kg
golonek, 3 kg nóg wieprzowych i 2,5 kg grubych
jelit...

Gdy milicjanci ochłonęli już z wrażenia, zain
teresowali się bliżej personaliami kierowcy i
jego współpasażera. Okazało się, że Stefan D.
pracuje jako majster, a Zbigniew W. jako bry
gadzista w Przetwórni Mięsnej GS „Samopomoc
Chłopska” to Słomnikach. Oczywiście, złożono
gdzie trzeba odpowiedni meldunek i teraz kon

sekwencją owej drogowej kontroli na szosie pod
Słomnikami stało się śledztwo. Przyniosło ono

bardzo interesujące wyniki.
Zanim dojdziemy do szczegółów i aktu oskar

żenia wniesionego do Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie, cofnąć się trzeba o dwa lata w cza
sie. Do roku 1976, kiedy to kierownikiem rze
źni (podlegała mu także wspomniana przetwór
nia mięsna) został Władysław J.

Kariera kierownika była zaskakująca. Naj
pierw wmieszany był w znaną w Krakowie tzw.

„aferę końską" (przez 4 lata przebywał w wię
zieniu), a następnie postanowił się ponownie za
trudnić. I to w branży ciekawej, intratnej, dają
cej szansę na wykazanie wszystkich swoich ta
lentów. Gdzie takiej szukać, jak nie w „mięsie”?

Słodką tajemnicą szefów, którzy angaż Włady
sława J. na kierownika dużej placówki prze
mysłu mięsnego podpisali, pozostanie fakt, jak
to się stało, że człowiek o opinii nie najlepszej
w końcu, otrzymał stanowisko — przy pełnieniu
którego normalna uczciwość związana z matę-

ba^ai

zTemidą

rialną odpowiedzialnością jest warunkiem pod
stawowym. Pan J. został jednak tym, kim
został — i szybko udowodnił, że rzeczywiście li
mie dbać nie tyle o interesy zakładu pracy, ale
o korzyści własne.

Zaczął od pociągnięć „organizacyjnych” ma
jących na celu zapewnienie sobie „lewych” do
chodów. Wiadomo jednak, że w specyficznej
atmosferze zakładów mięsnych, indywidualne
działanie nie ma większych szans powodzenia
— więc kierownik musiał dobrać sobie odpo
wiedni zespół współpracowników. Kiedy jego
wysiłki uwieńczone zostały powodzeniem, można
było przystąpić do istotnie „aktywnej” działal
ności.

Metody były tradycyjne i wypróbowane. Pro
dukowano wędliny niezgodnie z obowiązu
jącymi normajni, zastępowano mięso wolowe

mięsem końskim, dodawano do wyrobów poka
źne ilości kaszy manny, obficie polewając wszys
tko wodą. Trudno jednak wymieniać każdy
szczególik, jakim posługiwali się pospolici oszuś
ci, gdyż z jednej strony opis ten przekroczyłby

rozmiary niniejszego felietonu, a także mógłby
stanowić doskonałą lekturę instruktażową dla

ewentualnych następców Stefana D., Zbigniewa
W. i Władysława J.

. Przyszedł wreszcie dzień, kiedy podliczono
nielegalne zyski osiągnięte przez przestępczą
spółkę. Okazało się, że te ostatnie zamykają się
kwotą 213.861 zł...

Przed krakowskim' sądem rozpoczyna się pro
ces „rzeźników” ze Słomnik. Otrzymają zapewne
surowe kary, jako że nasz kodeks karny nie po
błaża tym, którzy nie wahają się przed zaborem
społecznego mienia. W tym miejscu jednak trze
ba zadać tylko jedno pytanie, które nasuwa się
nieodparcie przy wszystkich tego rodzaju spra
wach.; czy winnymi za nadużycia są tylko ci wy
stępujący dzisiaj w charakterze oskarżonych?
Sądzę, że w Słomnikach winnych jest znacznie
więcej...

JANUSZ HAŃDEREK
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MACIEJ KUCZEWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

ków. A babcia Surmajowa miała
swoje sposoby, oj miała! Raz na

przykład przyszła z czymś do „bibi”
Lachowej, patrzy, a ona jakaś smu
tna tego dnia. Co się pani stało? —

pyta babcia — Może jaki zły czło
wiek? Niech no pani tylko powie je
go imię...'

Gdyby Klaudia Lachowa powie
działa (a zawahała się jednak, wo
łała to. imię zostawić w tajemnicy,
na wszelki wypadek...) to babcia u-

lepiłaby z wosku lub Chleba figur
kę tego kogoś i rzuciła na niego u-

roki, a następnie figurkę zakonala
w ziemi. Tak, tak, to jest sposób!

— Ach, umierają ludzie i my sa
mi też umieramy, nasz zawód kot
larski także. Przechodzą na kotły
nierdzewne, nie będzie pracy dla
Cygana — wzdycha Wasiu Demiter,
jakby zgadywał o czvm myślę.

Bo za jakieś dziesięć lat. może prę
dzej, niepowtarzalny folklor cygański

przetrwa już tylko w zespołach mu
zycznych i tanecznych. Ale nie w ta
kim zespole, jak ten znany na całym
świecie „Roma" — zapewniają oby
dwoje Demiterowie, — Oni tam tak

wszystko pomieszali, trochę tańców
wzięli z węgierskiego, trochę z rosyj
skiego, a jeszcze trochę dodali od sie
bie. Trudno się połapać. Autentyzmu
zostało niewiele.

Ich zespół, który przed laty po
wstał przy Domu Kultury Fabryki
„Tamel” — to co innego. Starają się,
jak potrafią (drugie miejsce na prze
glądzie zespołów amatorskich w.

Kielcach!) stary obyczaj cygański
zachować. Bardzo-im w tym pomo
gła nieżyjąca już dzisiaj Alicja Prei-
ssowa. Sama nie znała cygańskich
tańców, ale wystarczyło tylko poka
zać jeden krok a ona z tego zesta
wiła układ taneczny. Jak długo bę
dą istnieć, tak długo pani Preissowej
nie zapomną. No i także dużo ma

zespół do zawdzięczenia dyrektorowi
Domu Kultury, Janowi Preissowi.

ra wie, że wtedy należy wstać, po
dejść do niego i pocałować w rękę.
Albo — jak rzadko się zdarza, aby
kobiety w czasie przyjęcia siedziały
osobno, z boku, jako istoty od męż
czyzny gorsze, przez naturę upośle
dzone. O tak, obyczaj idzie w nie
pamięć, młode małżeństwa to już
zazwyczaj mieszane pary.

Na pewno przejawem konsolidacji
Cyganów na całym świccie (jest ich
obecnie niewiele ponad milion) by!
niedawno zakończony kongres w Ge
newie. Tam postawiono spraw'ę uzna
nia Cyganów żyjących niemal we

wszystkich krajach za mniejszości na
rodowe, a nie odrębne grupy etnicz
ne. Jakie to ma znaczenie? Jak to ja
kie? Przecieg cni czują się Polakami
i kiedyś, kiedy w Oświęcimiu-Brzezin-
ce odsłaniano pomnik, to kwiaty od

tarnowskiej grupy Cyganów położyli
na polskim kamieniu. Tak, pojechali
na tę uroczystość w strojach narodo
wych, lak, wcale nie czuli się jakąś
odrębną grupą. Naprawdę,

— A czasami mnie boli, gdy lu
dzie mówią: Cyganka. Na ten przy
kład weźmy zdarzenie z‘ dnia dzi--
siejszego.j Stoję w kolejce, ale że lu
dzi pełno, przeprosiłam i czekam z

boku. A jakiś stars.zy mężczyzna do
mnie: cóż to Cyganka szuka w skle
pie? Kierownik powinien z tym zro
bić- porządek! Mnie w gardle ścisnę
ło. To w takim razie — mówię —

zróbcie sklepy dla Cyganek... Inni
ludzie w kolejce za mną się ujęli,
ekspedientka też — ale nieprzyje
mnie było...

Tak opowiada Niunia Demiterowa.
A jej mąż dodaje:

— Na tym kogresie stanęło, abyś-
my się nazywali Romanami. Roma
nie, to nasza właściwa nazwa. A tu

zewsząd słychać: Cygan, Cygan. Ja
ki ja Cygan, kiedy pracuję jak
wszyscy, a niektórzy z nas już na

emerytury i renty poprzechodzili, po
39 lat pracy mają zaliczone. To ja
się pytam: jaki ja Cygan?
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Obyczaj umiera..

Kto dziś pamięta, że koń był Cy
ganowi największym przyjacielem?
Kto to wie, że za jedzenie na przy
kład rosołu z- koniny, Baro-sęro ta
kiego magerdo wyrzucał ze społecz
ności i nie było dla niego powrotu?
Która kobieta przestrzega teraz 6
tygodniowej kwarantanny po poro
dzie, kiedy' to jako nieczysta, nie
miała prawa usiąść przy' jednym o-

gnisku z innymi i jeść z jednego
kotła? Przy wspólnym ątole mężczy
źni przepijają do kobiet i mało któ

Pierwsze tabory
cygańskie zawędrowały na ziemie

polskie w XIV wieku. Zostali tu

już na zawsze Cyganie nizinni i wy
żynni, Cyganie ze szczepu Kełdera-
szów (kotlarzy) i Lowari (koniarzy).
Jak to się stało, że zachowali po
dziś dzień swoją odrębność — bez
religii, bez pisma, niemal bez kultu
ry — trudno rozstrzygnąć. Ale prze
trwali, a z nimi przetrwała /trady
cja i obrzędy. Jeszcze — na jak dłu
go?

■—• Umiesz grać na gitarze? — py
tam najmłodszego syna Andrzeja i
Zofii Siwaków, także Andrzeja'.

— Umiem.
— Zaśpiewaj coś ~ proszę.
'— Najbardziej lubię piosenkę,

którą jedna dziewczyna śpiewała w

audycji telewizyjnej z Bardinim.
Tytuł: „Wiosna”.

— A cygańskie piosenki też znasz?
■— Tak, cztery. Ojciec mnie nau

czył. Ale tylko jedną umiem prze
tłumaczyć. Nie znam języka cygań
skiego, tyle, co potrafię zrozumieć
parę słów. Piosenka zaczyna się tak:

„Omen Roma, tumen Roma
Dena menge tumśracza

Łaczip nasa, holip nosa,
Łaczip nasa, holip nasa”
To znaczy:
'My Romanie, wy Romanie, oddaj

cie córką naszą...
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ROZWÓJ
bez

ZNISZCZEŃ
Dyrektor toykonawczy UNEP, międzynarodowej orga

nizacji, działającej przy ONZ, zajmującej się 'ochroną
środowiska — dr Mustafa Kamol Tolba z Egiptu ogłosił,
doroczny raport, informujący o najważniejszych proble
mach w tej dziedzinie. Wskazania, raportu są zgodne z

hasłem, pod którym obchodzony był w br. Międzynaro
dowy Dzień Ochrony Środowiska. — „Rozwój 'bez znisz
czeń”.

ODPADKI ŻYWNOŚCI
Odpady pokonsumpcyjne i poprodukcyjne żywno

ści niesłusznie są — stwierdza raport — uważane za

zanieczyszczenia. Odpady ze zbioru i przeróbki trzci
ny cukrowej (50 min t.. rocznie), pszenicy (355 min t.),
ryżu (344 min t.) i ananasów (w samej tylko Malezji
210 min t. — mogą być z powodzeniem zużyte na pa
szę dla bydła. Nie robi się tego, mimo, że np. w Aus
tralii z powodu braku pasz odstrzelono kilka tys. sztuk
bydła. Odpady z kukurydzy (322 min t. rocznie) mogą
z kolei być przerabiane na oleje, kwasy, żywność i pa
liwa, zaś odpady zwierzęce (np. kości) przy pomocy
środków farmaceutycznych — na żywność.

Podobnie, z powodzeniem można wykorzystać ście
ki, np. pochodzące z przeróbki mleka oraz powstające
podczas procesu produkcji olejów palmowych, których

'

jest 200 razy więcej r.iż ścieków komunalnych.
Takie wykorzystanie tych odpadów przyniosłoby

więc podwójną korzyść: dostarczenie dodatkowych
ilości poszukiwanych produktów oraz zużycie ich, a

tym. samym znaczną — jak wskazują powyższe licz
by — zmniejszenie zanieczyszczenia.

MALARIA I... DDT

Po rzekomym zniknięciu choroba ta wskutek sto
sowania do walki z nią środków chemicznych (głów
nie DDT), obecnie znów przybiera rozmiary epidemii.
W samej tylko Afryce umiera na nią ok. 1 min dzieci
rocznie, zaś osłabia 1/4 wszystkich mieszkańców te
go lądu, „zabierając” ich w ten sposób- z produkcji.
Komary malaryczne zaś — jak się okazuje — nie wy
ginęły: w 1965 r. istniało 15 form tego owada, a obec
nie — aż 24 i to uodpornionych już na wszelkiego ro
dzaju chemikalia. Rezultat — w Indiach w 1966 r. na

malarię chorowało 40 tys. osób, zaś obecnie — 6 min.
Wskutek niestosowania walki biologicznej z kocia

rami malarycznymi, lecz DDT. stwierdza się obecnie
wiele innych ujemnych zjawisk. DDT jest środkiem,
który przenika wszystkie ekosystemy ziemi, a w efek
cie gromadzi się w glebie, błotach, ciele ludzi i zwie
rząt, w tym także dziko żyjących. DDT są zatrute po
zornie zdrowe gazele, pingwiny, ptaki oraz — niegdyś
przysłowiowo zdrowe ryby. Orłom-rybołowom grozi
całkowita zagłada, bowiem ich jaja maja takie nagro
madzenie DDT, że pisklęta nie wykluwają się. •

ZWIĄZKI CHEMICZNE
środek ten. za który jego autor otrzymał nagrodę No

bla, jest dobrym przykładem: poza naturalnymi produ
kujemy już 30 tys. związków chemicznych, nie występu
jących w naturze. Są one potrzebne do gwałtownego

wzrostu produkcji oraz ‘konserwacji żywności. Jednakżai
ich prawdziwe działanie i zagrożenie jakie z sobą nio
są — tak jak w przypadku DDT — objawi się dopiero
po latach, gdy już będzie za późno. Tysiące chemikaliów

stosuje się np. do barwienia, nadawania zalet smako
wych i zapachowych oraz do konserwacji żywności. Ich

spora część używana jest wbrew zaleceniom WHO. Ra
port stwierdza, że jest gwałtowna potrzeba, aby kon
serwację żywności chemikaliami zastąpić suszeniem lub
mrożeniem.

. Związki chemiczne nie tylko spożywamy wraz z żyw
nością (80 proc, protein zwierzęcych zawiera szkodliwe
dla zdrowia składniki chemiczne), wdychamy je również
z powietrzem. O tym, jak działają, niech świadczy fakt,
że napis na słynnym obelisku „Igła Kleopatry” zachował
się nie naruszony przez 3,5 tys. lat. W ciągu jednak 90
lat „dały mu radę” przynoszone znad uprzemysłowionej
Europy wraz z wiatrem (a więc — znacznie rozproszo
ne) związki chemiczne,

ENERGIA
i Zasoby energii nie są niewyczerpalne, zaś jej pro

dukcja przynosi olbrzymie ilości trujących gazów i

pyłów'. Zdaniem autora raportu, można by ich emi
sję do atmosfer ograniczyć do 50 proc. — tyle bowiem
właśnie wynosi marnotrawstwo energii.

Np. ulepszone metody produkcji w'USA przynio
słyby 20 proc, oszczędności zużywanej na ten cel ener
gii. Udoskonalenie systemów oświetlenia sprawiłoby,
że zużywalibyśmy o 60 proc, energii mniej na ten cęl
niż obecnie. O 30 proc, mniej energii, pochłanianej
obecnie na ogrzewanie mieszkań, dałoby budownictwo
nie pozwalające na rozpraszanie ciepła: droższe od
normalnego, w ostatecznym rozrachunku — byłoby
o wiele tańsze.

Jak się więc okazuje, najprostszym i najkorzyst-
piejszym dla środowiska sposobem wzróstu produkcji
energii jest jej racjonalna, oszczędność.

Zaopatrzenie kraju w nowoczesną apa
raturę diagnostyczną i lecziiiczą — to

jedno z głównych zadań Programu Rzą
dowego Walki z Rakiem. Czym w tej dzie
dzinie dysponuje nasze lecznictwo? Jakie są
perspektywy rozwoju bazy technicznej pol
skiej onkologii? Na te pytania odpowiada na
czelny inżynier d/s aparatury w Instytucie
Onkologii, mgr inż. MARIAN DWORAKOW
SKI.

— ZACZNIJMY od diagnostyki. Stosuje się
w niej kilka metod: termografię, diagnosty
ką rentgenowską, rentgenokserografię, ul
trasonografie, metody izotopowe..

Rentgen nadal spełnia ważną rolę w dia
gnostyce. Powinien to jednak być aparat
wielozadaniowy, z małym narażeniem obsłu
gi na skutki promieniowania, z urządzeniem
do porćiększania.i pomniejszania zdjęć w za
leżności od potrzeb. IV Instytucie pracuje ta
ki aparat polski firmy Siemens z RFN; jest
również aparat, produkcji NRD i aparat pol
ski z warszawskiej fabryki FARUM. Jest to

u nas na razie produkcja jednostkowa; pew
ne części — jak np. lampy rentgenowskie —

trzeba importować.
Rentgenokserografia jest przede wszyst

kim specjalnością angielską. Poza Anglią
produkują te urządzenia tylko niektóre kra
je, m. in. ZSRR i USA. Są one bardzo przy
datne, szczególnie u> diagnostyce raka sut
ka.. W Polsce posiadamy duża takie urządze
nia.

W diagnostyce ultradźwiękowej dysponuje
my już aparatura, polską, wytwarzaną w

Instytucie Podstawowych Problemów Tech
niki PAN, która zdaje egzamin w praktyce.
Na potrzeby Instytutu zakupiony będzie naj
nowocześniejszy ultrasonograf.

METODY izotopowe to. najnowsza zdobycz
w tej dziedzinie, przejęta z medycyny nuk
learnej. Instytut posiądą aparat do. badań
izotopami, tzw, magna scanner, amerykań
skiej firmy Picker oraz gamma kamerę fir
my Nuclear z Chicago.. Uzupełnieniem apa
ratu jest system minikomputerowy Informa-

TECHNIKA I MEDYCYNA

Uf walce
x rakiem

tek, zakupiony we Francji. Produkcja pol
ska jest dotychczas w fazie przygotowań.

Zastosowanie aparatury diagnostycznej to

onkologii — to sprawa trudna, m. in. z uwa
gi na koszty. (Cena aparatu diagnostycznego
waha się średnio w granicach kilkudziesię
ciu tys. dolarów, a są i droższe). Toteż dą
żymy do tego, by to, co najpotrzebniejsze,
robić we własnym zakresie.

Tak jest i w aparaturze terapeutycznej. W
takresie terapii wiązkami promieni istnieją
trzy rodzaje urządzeń: aparaty rentgenow
skie, bomby kobaltowe oraz akceleratory li
niowe. Urządzeń do głębokiej terapii pro
mieniami rentgena w kraju nie wytwarza
my. Posiadamy natomiast w ośrodkach on
kologicznych pewną ilość aparatów — głów
nie RFN-owskich firm Mullera i Siemensa,
a ponadto aparaty węgierskie, znajdują one

jednak zastosowanie tylko w niektórych
przypadkach. Nie produkujemy również
bomb kobaltowych, ale mamy w kraju kil
kanaście bomb produkcji Siemensa, a w Po
znaniu i w Łodzi — także bomby ceżowe.
Trzeba tu jednak zauważyć, że przenikli
wość promieniowania zależna jest od energii,

a energia bomby kobaltowej jest czterokrot
nie większa niż promieni rentgena, natomiast

energia, akceleratora liniowego jest większa
ponad tysiąc razy.

JAKIE MA TO ZNACZENIE dla terapii?
Otóż przy napromieniowywaniu promienia
mi rentgena do guza .dociera stosunkowo ma
ła część promieni, reszta jest absorbowana
przez tkankę zdrową, przez którą muszą

przejść promienie. Napromieniowywanie mu
si więc trwać dłużej. Przy zastosowaniu ak
celeratora liniowego daioka promieniowania
dociera głębiej, do miejsca gdzie znajduje
się guz, a tylko niewielka część zatrzymuje
się w tkance zdrowej. Dlatego też Zakład
Doświadczalny Aparatury Unikalnej IBJ

produkuje już akceleratory linioice „Neptun
lOp” o energii 10 Men, a .więc 4 tys. razy
wyższej od promieni rentgena. Poza tym w

Krakowie posiadamy tetatron, który jest
również akceleratorem, ale indukcyjnym.
Aparaturą pomocniczą w leczeniu wiązkami
promieni są komplety złożone z łóżka tera
peutycznego i symulatora, przyrządu służą
cego do lokalizacji guza i zapewnienia wa
runków dla napromieniowywania. Także te

urządzenia będą produkowane w kraju.
INNYM SPOSOBEM leczenia., przy zmia

nach chorobowych zewnętrznych (skóra) lub -

jamowych (np. rak szyjki macicy), jest cu-

rie-terapia. Polega ona na umieszczeniu pre
paratu radu, kobaltu łub cezu w miejscu
chorym. Metoda tradycyjna — to stosowanie

aplikatorów promieniotwórczych zakładanych
ręcznie. Jest ona niebezpieczna dla persone
lu, narażonego na działanie promieniowania

jonizującego. Dlatego we współczesnej onko
logii stosuje się różne urządzenia ochronne
— jak selektron, curie-tron i in. Składa się
takie urządzenie z pojemnika ochronnego,
aparatury sterującej, węży przesyłowych.
Tak np. selektor (produkcji holenderskiej)
będący ~ w posiadaniu Instytutu Onkologii,
działa na zasadzie sprężonego powietrza, któ
re przepycha pierwiastek promieniotwórczy
z pojemnika ochronnego wężem przesyłowym
do kolpostatu, założonego w odpowiednim
miejscu przez lekarza. Pierwsze urządzenia
tego rodzaju, produkcji Zjednoczonych Za
kładów Urządzeń Jądrowych „Polon", nie
bawem się ukażą.

Ślub w samolocie
Dotychczas, jeśli ktoś chciał być u nas ekstrawagancki — robił

to niejako ,.r.a własny rachunek". Teraz zaś chcesz zaimpono
wać znajomym, którzy prozaicznie zawierali związek małżeń
ski przed obliczem ..magistrackiego biskupa” i wziąć ślub np.
na wysokości 5 km? Chcesz, by zamiast’ tradycyjnego marsza

Mendelssohna z magnetofonu lub adapteru twoje włożenie gło
wy w „małżeńskie jarzmo” uświetnił występ, całego zespołu
artystycznego? Chcesz zaraz po ślubie udać się w romantyczną
podróż np. na Wyspy Kanaryjskie? Chcesz mieć możność np. za

5 czy 20 lat zobaczenia i Usłyszenia,’ tudzież osądzenia jak wy
glądało twoje wesele w dobie obecnej? Chcesz, chcesz, chcesz?...

Obecne różnego rodzaju twoje „ekstrawaganckie” poczynania
będą mogły być nie tylko oficjalnie „firmowane”, ale ręnynież
umożliwi ci się ich realizowanie.

Rzeszowskie wojewódzkie przedsiębiorstwo turystyczne „Re-
sovia-Tourist” postanowiło bowiem wprowadzić nową formę

usług w zakresie „obrzędowości obywatelskiej” oraz obsługi
uroczystości rodzinnych i towarzyskich. , Ponieważ zawarcie
związku małżeńskiego zajmuje w nich najbardziej eksponowaną
lokatę, można więc wszystkie te poczynania organizacyjne sce
dować na fachowców „Resovii-Tourist”. Oczywiście chodzi nie

tylko o wesela, ale również np. nadawanie dziecku imienia,
uroczystości jubileuszowe i rodzinne, zjazdy absolwentów itd.
Zapewnią ci zaproszenia i bankiet, zakwaterowanie i wyżywie
nie dla gości, radiofonizację, nagrywanie, filmowanie, stenogra
fowanie, protokołowanie, przejazdy. Co równie ważne — możesz
sobie „zażyczyć” więcej lub mniej — w zależności od zawar
tości twojej kieszeni...

Może
to się wydać dziwne, ale

FAKT POZOSTAJE FAKTEM: ZAM
KNIĘTE ŚCISŁE W KRĘGU SWEJ STA-.

REJ TRADYCJI I KULTURY, PRZENIKNIĘTE
KSENOFOBIĄ I LEKCEWAŻĄCE EUROPEJ
CZYKÓW JAKO BARBARZYŃCÓW CHINY

PRZYJĘŁY NOWY ZACHODNI KALENDARZ
.TUZ W 1634 ROKU, CZYLI W PÓŁ WIEKU
FO JEGO, DOKONANEJ Z INICJATYWY PA
PIEŻA GRZEGORZA XIII, REFORMIE. Stało
się to za pośrednictwem jezuity Mateusza

Ricciego; który — przedstawiając się jako ma
tematyk i budowniczy zegarów >— uzyskał w

1582 roku zgodę na przekroczenie granicy Chin..
Ten mały podstęp był zrozumiały zważywszy, że

dekrety cesarskie zabraniały misjonarzom wstę
pu do kraju.

Matteo Ricci zwany jest przez historyków
Kościoła „apostołem Chin”, pierwszym w tym
kraju misjonarzem. Z formalnego punktu wi
dzenia nie jest to słuszne, gdyż jego poprzedni
kiem — wypędzonym zresztą po krótkim pobyr
cie, w 1556 roku, był dominikanin Gaspar de
Santa Cruz. Ba, gdyby sięgnąć w czas jeszcze
bardziej odległy, można by wymienić Jana z

Monte Coiwino, który w 1308 r. dotarł do Peki
nu (zwanego wówczas przez mongolskich wład
ców Chin Chanbałykiem) i uzyskał od papieża
( chyba „na zapas”) tytuł pekińskiego arcybis
kupa.

Nie ma podstaw do przypuszczeń, że któryś z

poprzedników Ricciego tak bardzo naraził się wład
com Chin, iż zakazali misjonarzom wstępu do ce
sarstwa, Wszystko natomiast wskazuje, że do Pań
stwa Środka dotarły wieści o drakońskich meto
dach nawracania na chrześcijaństwo stosowanych
przez Portugalczyków w Indiach, przede wszyst
kim w Goa, gdzie usadowili się najmocniej. Przy
musowy chrzest tysięcy ludzi, burzenie starodaw
nych świątyń, kara śmierci za agitację antychrze-
ścijańską, próby narzucenia Hindusom zachodnich

zwyczajów i obyczajów — wszystkie te fakty mu-

siały uprzytomnić Chińczykom, że chrześcijaństwo
jest religią i kulturą najeźdźców.

O nieskuteczności tego rodzaju metod misjonarskich
przekonany był także Rieci. Mądry jezuita zrozu
miał — 400 lat wcześniej niż oficjalny Kościół — że

„autochtonizacja” chrześcijaństwa, zaadaptowanie
go do miejscowych zwryczajów, kultury, obrzędów
jest jedyną drogą zapewniającą sukces działalności
misyjnej.

ALEKOWZROCZNA TAKTYKA jezuitów,
którzy próbowali połączyć chrześcijaństwo
z głęboko zakorzenionym w Chinach kul-

\em przodków, z czcią dla Konfucjusza, a nawet

— w oparciu o chińską myśl filozoficzną — uło
żyć nowy' katechizm, przynosić zaczęła owoce.

Wprawdzie historyczny zapis stwierdzający, że
w 1688 erygowano biskupstwa w Pekinie i Nan-
kinie niewiele mówi o zakresie misjonarskich
sukcesów, tym niemniej chrześcijaństwo w Chi
nach przestało być religią zakazaną, a fakt, że
w 1654 wyświęcono pierwszego chińskiego księ
dza, a sześć lat później — pierwszego autochto
nicznego biskupa, wydaje się świadczyć, że no
wa religią zaczęła, zapuszczać w odległym kraju
korzenie.

Pierwsze niepowodzenia działalności misyjnej
w Chinach zawdzięcza Kościół misjonarzom do
minikańskim i franciszkańskim, którzy nie dość,
że usiłowali przesadzić na żółtą glebę chrystia-
nizm w jego rzymskiej postaci, oskarżyli ponad

WIESŁAW MERCIK CHRZEŚCIJAŃSTWO I CHINY (I)

STRACONA OKAZJA
to jezuitów, że ich „ryt chiński” jest herezją i

całkowitym wypaczeniem chrześcijaństwa.
Pierwszym papieżem, który już w 1645 roku

potępi! „ryt chiński” był Innocenty X. Zabiegi
jezuitów w jego obronie okazały się bezskutecz
ne. W szesnaście lat później wypowiada się prze
ciwko niemu „święta’ Inkwizycja”. Kolejne ana
temy na „ryt chiński” rzuca Klemens XI. W roku
1715 potępia „sinaizację” chrześcijaństwa bullą
„Ęx illa die”.

NA REAKCJĘ nie trzeba było długo czekać.
Niemal nazajutrz po jej ogłoszeniu cesarz

Kang-si wydał dękret przeciwko nowej re
ligii, a w 1724 jego następca Yong-czeng. wygnał
z kraju większość misjonarzy. Pozwolono'pozo
stać tylko grupie jezuitów, których umiejętności,
jeśli tak można powiedzieć, „techniczne” uznano

za przydatne dla dworu.
Jezuici bowiem, począwszy od ich pierwszego

wysłannika Mateusza Ricciego, wyróżniali się wśród

przybywających na ziemię chińską misjonarzy, nie
tylko umiejętnościami adaptacyjnymi, al,e i wielo
ma innymi talentami, o co troskliwie dbało w swej
polityce kadrowej Towarzystwo Jezusowe. Dzia
łali więc jego członkowie na cesarskim dworze ja

to artyści malaręe, matematycy i astronomowie,
jakó dyplomaci i wojskowi. Jezuita Gerbilłcn, or
ganizator artylerii chińskiej w okresie walk ce
sarstwa z Mongołami, był zarazem wysłannikiem
Pekinu na rokowania z Moskwą. Inny jezuita zo
stał nawet wysłany jako przedstawiciel Pekinu z

misją dyplomatyczną do... Rzymu. Nic dziwnego,
że nawet zmiany polityczne nie potrafiły osłabić
ich pozycji, silnej szczególnie za panowania cesa
rza Kang-si (1662—1722) — z nowej mandżurskiej
dynastii Cing, która w 1644 ') roku usunęła panu
jącą od 1.368 r. dynastię Ming. Doceniając ich za
sługi władca wydał korzystny dla chrześcijan de
kret tolerancyjny.

Być może przesadził w swym optymizmie msgr
Celso Constantini, sekretarz Kongregacji Propa
gandy Wiary, który w 1940 roku, komentując

blędy popełnione przez Rzym w' sprawie „rytu
chińskiego” mówił: „Cesarz był bliski nawróce
nia się. Gdyby się nawrócił, cale Chiny poszły
by na pewno za przykładem Syna Niebios. Po
żałowania godny spór na temat rytuału był pra
wdopodobnie główną przyczyną odsunięcia się
cesarza od religii chrześcijańskiej'’. W każdym
razie spory o „ryt chiński”, które ciągnęły się
jeszcze długo (potępił go znowu w 1742 i w 1744
r. papież Benedykt XIV), a następnie kasata za
konu jezuitów zahartowały poważnie ekspansję
chrześcijaństwa w Chinach. W roku 1736 rząd
wydał dekret zabraniający Chińczykom przyj
mowania chrześcijaństwa, podejrzewając, nie
bez. powodu, że może ono stać się instrumentem
obcej polityki. Obawa przed rosnącą penetracją
zachodnich misji handlowych skłoniła z kolei
władze do zamknięcia przed Europejczykami
wszystkich, z wyjątkiemNKantonu, portów chiń
skich.

BYŁO JUŻ JEDNAK ZA PÓŹNO, by po
wstrzymać idącą także na Daleki Wschód
ekspansję mocarstw' kolonialnych, które już

w nieodległej przyszłości zainaugurowały erę
„dyplomacji kanonierkowej”,

Zapoczątkował ją sprzeciw władz .chińskich,
przerażonych dramatycznymi skutkami masowego
zażywania przez ludność opium, dostarczanego w

nieograniczonych ilościach przez europejskich, głó
wnie jednak angielskich kupców. Handel opium
był dla brytyjskich kupców fantastycznym bizne
sem. Toteż kiedy Chińczycy zmusili w 1839 r. An
glików w Kantonie do wydania 1.200 ton o-

pium i zatopili je, Wielka Brytania uznała ów
incydent za „zagrożenie swoich interesów narodo
wych” i pretekst do interwencji. Kanonierki an
gielskie wpłynęły na wody wielkich rzek chiń
skich, posuwając się w głąb kraju. Pierwsza woj
na opiumowa zakończyła się w 1812 r. traktatem
pokojowym otwierającym dla angielskiego handlu
5 portów chińskich i oddającym we władanie An
glii wyspę Hong-Kong. W 2 lata później Chiny
rausiały podpisać równie upokarzające traktaty z

USA i Francją.
Do umocnienia zachodnich wpływów w Chi

nach przyczyniła się też trwająca tam wojna
domowa, a przede wsżystkim wielkie antyfeu-
dalne powstanie chłopskie tajpingów2), które
wybuchło w 1851 r., a upadło ostatecznie —. m.

in. dzięki pomocy mocarstw zachodnich i Sta
nów Zjednoczonych w 1864.

„Broniąc” dynastię przed tajpingami mocar
stwa kolonialne wykorzystały’ konflikt do ko
lejnej ingerencji. Fala nienawiści do „zamor
skich diabłów” wywołana zbombardowaniem w

1856 r. Kantonu i zamordowanie kilku kupców
i misjonarzy posłużyły Anglikom za pretekst do
wznowienia działań wojennych. Powołując się
na zabicie swego misjonarza2), do antychińskiej
akcji przystąpiła także Francja. Wymuszony po
kój w Tientsinie dający m. in. europejskim kup
com i misjonarzom prawo swobodnego porusza
nia się po całyjm kraju nie trwał długo. Zorga
nizowana w 1860 r. ańglo-francuska wyprawa
pokonała armię chińską, zdobyła Tientsin i Pe
kin, wymuszając kolejne, korzystne koncesje,
dla szeregu krajów europejskich. Wśród warun
ków narzuconego Chinom traktatu znalazły się
klauzule dotyczące nieskrępowanej działalności
i specjalnych przywilejów dla misjonarzy, któ
rych burżuazja traktowała jako pionierów kolo
nialnych podbojów.

Należy tu dodać, że „obroua misji chrześcijań
skich” była często wykorzystywanym pretekstem
w ekspansjonistycznej polityce na Dalekim Wscho
dzie. M. in. Napoleon III uznał się za („jedynego”)
protektora misji na całym Wschodzie (z wyjątkiem
Indii, gdzie ową funkcję przejęli po Portugalczy
kach Anglicy). „Każdy misjonarz w Chinach rau-

siał mieć paszport francuski” — przypomina M.
Żywczyński w IV tomie „Historii Powszechnej”. W

dni świąteczne nad kośęiąłami w miastach chiń
skich powiewały francuskie chorągwie. Misje były
wyłączone spod prawodawstwa chińskiego, a eu
ropejscy misjonarze traktowali Chińczyków z wła
ściwą wielu Europejczykom wyższością.

„Powiążania między religią chrześcijańską a po
lityką europejską stały się 7iie do rozwikłania. Mi
sjonarze korzystają z tej potęgi Europy i są obda
rzani nienawiścią, którą ta potęga budzi” — pisał
J. Leclerq w książce poświęconej życiu o. Lebbe,
belgijskiego misjonarza działającego w Chinach. —

„Dla Chińczków misjonarze stanowili jedno z na
jeźdźcami z Zachodu”,

NARASTAJĄCA
z każdym rokiem nienawiść

do „białych diabłów” wybucha z kolei w

1900 r., w czasie tzw. powstania bokserów4),
sekty popieranej po cichu przez cesarzową Ce-
-hsi (Cy-si). Poprowadzona przez niemieckiego
marszałka międzynarodowa ekspedycja karna
pomściła straszliwie represje, ofiarą których pa-
dli Europejczycy. Zachodnie mocarstwa i Japo
nia podzieliły Chiny na nieoficjalne- choć fak
tyczne strefy swoich wpływów. W większych
miastach powstały „eksterytorialne koncesje”, a

ambasady strzeżone były przez wojska swych
krajów.

W tych warunkach nastąpił kolejny etap dzia
łalności misyjnej w Chinach. Zaczęły powstawać
liczne prowadzone przez Kościół szkoły (m. in. trzy
uniwersytety), ośrodki zakonne, instytucje i orga
nizacje kościelne. W 1949 r. w Chinach było ck.
3 min katolików w tym 2.490 księży oraz 2.800 za
konników i zakonnic narodowości chińskiej. W
1926 r. Pius XI konsekrował uroczyście pierwszych
6 biskupów, chińskich. Wcześniej jeszcze, bo w 1922
r. ustanowił w Chinach delegaturę apostolską, a w

19-16 powołał narodową hierarchię kościelną. W

tymże roku arcybiskup Pekinu Thomas Tien Kcn-
-sin został mianowany kardynałem. Oba te pociąg
nięcia były niewątpliwie ukłonem w stronę Czang
Kai-szeką, z rządem którego Watykan nawiązał
stosunki dyplomatyczne trzy lata wcześniej. Wszys
tkie te gesty nie /potrafiły jednak zmienić faktu,
że na 128 diecezji tylko 24 kierowali chińscy du
chowni.

>) mandżurska dynastia Cing panowała do 1911. r.,
*) Tai Ping Tim-Kuo czyli „Niebieskie Królestwo
Wielkiej Szczęśliwości” — nazwa idealnego pań
stwa, które zamierzali stworzyć powstańcy, 4) Ja
ko rekompensatę za zabicie niemieckiego misjona
rza w 1897 r. Chiny musiały oddać Niemcom port
i zatokę Kiaoczu, 4) Określenie pochodzi od nazwy
sekty „Pięść Zgody i Sprawiedliwości”,
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0 23. VI. 1978 R. ROZPOCZĘŁY SIĘ UPAŁY
CZERWCOWE. DWUDZIESTEGO TRZECIEGO
O GODZINIE SZÓSTEJ DWADZIEŚCIA RANO

WYRUSZAJĄ Z TARNOWA: AUTOBUS Z AK
TORAMI, OBSŁUGĄ SCENICZNĄ; ciężarówka
1 dekoracjami; wołga, w której zajmuje miejsce
dyrektor i kierowca w jednej osobie na ten czas

Ryszard Smożewski, scenograf Maria Adamska,
asystent dyrektora Zbigniew Kłopocki. Rozpo
czyna się kolejne, trzecie już tournee artystycz
ne Teatru Tarnowskiego im. Ludwika Solskiego.
Obejmuje Rumunię, bo z Teatrem Narodowym
w Sibiu łączą naszych artystów więzy serdecz
nej współpracy i przyjaźni. Celowo piszę o po
czątku tej podróży artystycznej właśnie teraz —

na sukces lub klęskę składają się bowiem wszyst
kie wydarzenia kolejne wyprawy. Wszystko de
cyduje o nastroju zespołu aktorskiego, o spraw
ności brygad technicznych: pogoda, sposób odży
wiania się, wypoczynku. Postanawiam obserwo
wać mych towarzyszy podróży, opisać ich pra
cę, której częścią stają się podróże. Objazd im

nieobcy przecież. Jednak za granicą proporcje
doznań wyostrzają się, pogłębiają.

Mija półtorej godziny. Mija' stan półsnu, pół-
jawy. Twarde siedzenia „jelcza’1 nie są zbyt wy
godne, teraz dopiero rozumiem dlaczego aktorki
i aktorzy dopytywali się surowo o koce.

Odprawa jest błyskawiczna. Przed nami wy
sforował się już samochód ciężarowy. Smożew
ski mówi do artystów i brygad:

— Przekraczamy granicę Polski. Wiecie, jakie
obowiązki na nas spoczywają. Przemówień nie
lubię. Życzę wam z całego serca tego, co życzyć
trzeba...

Granica czechosłowacko-węgierska. Zostawia
my za sobą dukielskie muzeum, które w długiej
dolinie gromadzi działa, samoloty, czołgi Armii

Radzieckiej i Korpusu Czechosłowackiego, wal
czących o wolność. Dwa krótkie postoje. Posiłek
z zasobów własnych. Pędzimy przez Miszkolc,
Debreczyn. W Berettyóujfalu mamy postój nie
przewidziany. Ludzie chcą pić. Doskonałe napoje
węgierskie (niewyskokowe broń Boże) smakują
wyśmienicie:

Przejście graniczne między Węgrami i Rumu
nią. Po drugiej stronie, szlabanu widać naszych
gospodarzy. Czekają na Polaków od dwóch go-
dzin. Nie obliczyliśmy dokładnie wysokości tem
peratury; upał nie przyczynia się do rozwijania
szybkości przez ciężkie samochody. Odprawa cel
na — urzędnicy rumuńscy żartują, że przecież
przewozimy ściganych przez żandarmerię wę
gierską — słowackich zbójników. Śmiejemy się.

— Ten „Janosik” jest do cna spolszczony..
Po piętnastu minutach serdeczne / powitanie

przez dyrektora Dicu z Teatru Narodowego w

Sibiu i redaktora. Rti.su z „Tribuny" sybińskiej.
Teatr Tarnowski i Teatr Narodowy w Sibiu pro
wadzą od trzech lat intensywną wymianę. Zna
jomości towarzyskie zamieniły się już w przy
jaźnie artystyczne. Smożewski zaangażował Ju

liana Wiszę — poważnego reżysera, odbywają
cego staż w Polsce. Adamska robiła dekorację do
kilku sztuk w Sibiu. Plastyczka rumuńska właś
nie za trzy dni rozpoczyna plener w Polsce.

Wszystko da się zrobić w układach przyjaźni.
Jutro pierwsze przedstawienie polskie w O-

radei.
El 24.VI.1978 R. O godzinie dwunastej Teatr

Narodowy w Oradei daje na specjalnym przed
stawieniu pierwszy akt „Emigrantów” Sławo
mira Mrożka. Rzecz reżyserował Aleksander Col-

pacci — jego matka była Polką, nosiła panień
skie nazwisko Wojnarowska. Nasz nowy przyja
ciel mówi dobrze po polsku. Przemawia również
ze sceny. „Emigrantów" zrozumiał jako dramat

egzystencji ludzkiej, dramat oderwania od przy
zwyczajeń, zabobonów, nastrojów. Aktorzy: Mir-
cea Constantinescu i Radu Vaida stawali się
czasem zbyt charakterystyczni. W ten sposób
koncepcja reżysera i robota aktorów przybliży
ła nam nieszczęścia „Emigrantów”. Również tych
przez małe „e”.

Godzina dziewiętnasta. Ze wspaniałym progra
mem „Tren andaluzyjski" według Fryderyka
Garcii Lorki występuje Tadeusz Malak. Świet
nie gra na gitarze Krzysztof Wierzchoń. Nastrój

TOMASZEWSKA (Diabeł) i SZUSZKIEWICZ

(Anioł) w „Janosiku” Brylla w Teatrze im. Sol
skiego w Tarnowie.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK Wyprawa
„Janosika**

jest niezwykle napięty. Wiersze o miłości i śmier
ci, o walce człowjeka ze zwierzęciem i z czło
wiekiem Malak recytuje częściowo po hiszpań
sku.

(Dopisek późniejszy: na sukces przyjdzie my
jednak czekać dopiero w Sibiu, chociaż i Oradea

była we frenetycznych oklaskach bardzo łaska
wa).

Godzina dwudziesta piętnaście. Pierwsze przed
stawienie „Janosika, czyli na szkle malowanego”

Ernesta Brylla. Cały czas rozpamiętywałem go
dziny ranne, kiedy szła próba. Reżyser Henryk
Duda siódme poty wycisnął z zespołu. Ćwiczył
wszystkie ansamble, połowę numerów solowych
kazał powtórzyć aktorom-tancerzom. Pani kore-

petytorka wypiłowała chóry z energią właściwą
absolwentom krakowskiej PWSM, którą to szko
łę ukończyła niedawno i chlubnie pilnowała in
tonacji. Psiakrew, myślę sobie na przedstawie
niu, poszło dobrze właśnie dlatego, że się przed
południem męczyli.

na Rumunię
Rozmowa z reżyserem „Emigrantów” Aleksan

drem Colpacci. Wyraźnie opowiedział się prze
ciwko tej bogatej ekspozycji z historii zbójnika,
za którą nie mógł dostrzec spraw głębszych. Ja
natomiast chwaliłem „Janosika" właśnie za to,
że przyniósł on wiele głębokich przeżyć ukazu
jąc tragedię człowieka samotnie, w zasadzie wal
czącego o sprawiedliwość. Andrzej Grabowski w

tarnowskim przedstawieniu jak gdyby przeciw
stawił się bogatemu programowi tanecznemu,

muzycznemu i udźwignął ten teatr na własnych
barkach.

0 25.VI.1978 R. Trudy całodziennej podróży
z Oradei do Sibiu wynagradza ciepłe spotkanie
z rumuńskimi artystami w hotelu górskim, na

wysokości tysiąca pięciuset metrów. Wszyscy py
tają nas o polską drużynę piłki nożnej, nasze

porażki przeżywają bardzo spontanicznie. Zau
ważyłem ogłoszenie o wewnętrznym totalizato
rze sibińskiego teatru, poświęconym mistrzo
stwom śu/jata w Argentynie. Jedna trzecia wy

ników przewidywanych, zwycięskich dotyczyła
naszej drużyny,. Wiktoria Argentyny, którą oglą
dali wszyscy uczestnicy spotkania, uprzytomniła
prostą prawdę sportową; zwycięża lepszy...

0 26.VI.1978 R. Znowu próby. Wszyscy- są

spokojni, wypoczęci. Coś się tam zacina z deko
racjami. Chwila szybkiej mobilizacji. W porząd
ku. Reżyser jeszcze tylko akceptuje światła. Ma
lak przeprowadza próbę w drugiej kolejności.

Godzina dziewiętnasta. „Tren andaluzyjski".
Kilka razy publiczność przerywa oklaskami tekst

hiszpański. Malak mówi ze świetnie reżyserowa
ną emfazą. Siedzący obok mnie Oktawian Rusu
— dziennikarz, poliglota, recenzent teatralny —

powiada:
— To nie jest podrabiana hiszpańszczyzna!
Wiersze Lorki o śmierci przyjaciela-torreadoro

i o miłości Cygana do mężatki runęły na widow
nię z siłą ogromną. Brawa.

Teraz — notuję uważnie — o wiele trudniej
będzie grać „Janosika”. Sala jest nabita do o-

statniego miejsca, podniecona rytmicznymi melo
diami hiszpańskimi i ekspresją Tadeusza Mala
ka.

Zespół „idzie do przodu”. Czują się wszyscy
jakby w ofensywie. Żadnego błędu, żadnego pot
knięcia. Tu nie wystarczy powtórzyć dwa, trzy
komplementy. To co się mogło w Polsce wydać
błędem — na przykład przesadne trochę żarty
Diabła (Anna Tomaszewska) — w Sibiu zyskuje
znamię kontaktu pozasłownego. Wawrzyniec
Szuszkiewicz jako Anioł, pilnujący duszy Jano-

sikowej, dał popis ekspresji i umiejętności pa
nowania nad gestem. Świetny kwartet żandar
mów (Włodzimierz Górny, Zbigniew Kłopocki,
Jerzy Przewłocki, Jerzy Wasiuczyński) wyryso
wał całą anegdotę policyjną \o prostych ukła
dach tanecznych. Wreszcie Grabowski — spoko
jem, opanowaniem zrobił doskonałe wrażenie.
Para góralska dopowiadaczy — zaskakująco eks
presyjna;, i pomyśleć, że było tutaj zastępstwo.

0 27.VI.1978 R. Recenzja w „Tribunie”. Rusu

pisze w niej o teatrze totalnym, o sprawności
artystów, polskich, o inscenizacji przekraczającej
dorażność, barwność, ludowość. Bardzo mnie te

słowa cieszą. Teatr polski jest w tym mieście

znany z wielu osiągnięć.
0 28.VI.1978 R. Wolny dzień. Przygotowania

do podróży. Muzeum Brukethala. Piękne obrazy
ze szkoły Rubensa — Franciszek Ksawery i Ig
nacy. Loyola oczywiście. A obok potężne, zmy
słowe kompozycje barokowych Holendrów. Kon
trast szokujący. Teraz do sal z malarstwem ru
muńskim. Obrazy Grigoresku — pełne słońca,
dobroci, jakby nachylenia nad losem postaci wo
łoskich chłopów, którzy jod wieków w trudzie

uprawiają swą ziemię. Jakże to bliskie tradycjom
Chełmońskiego!

Wieczorem jesteśmy gotowi do podróży po
wrotnej.

Fragment śródmieścia Hawany z charakterystycznymi syl
wetkami palm na tle dawnej architektury.

' CAF

Jagiellońskiego „Słowianki”,
krakowska grupa jazzu tra
dycyjnego „Old Metropolitan
Band”, poznańska grupa
plastyczna „Od Nowa”, war
szawski kwartet puzonowy.
Wśród indywidualnych wy
konawców znaleźli się: Ma
ryla Rodowicz, duet Andrzej i

Eliza, zespół „Dwa plus je
den ”, Czesław Niemen, gi
tarzysta Jerzy Nalepa, pia
nista Janusz Olejniczak oraz

piosenkarki: Beata Andrze
jewska, Teresa Iwaniszew-
ska i Bożena Szczepańska.

Oto co na ten temat festi
walowych propozycji pols-
ki-h artystów mówi reżyser
naszego programu kultural
nego na „Hawanę 78” Rv-
s-ard Kubiak: — Obecnie

trwają nrzvgotowania w

p-szcrególnych zespołach.
Opracowywany jest nowy
program, który tematycznie
związany jest z treściami i
ideami festiwalowymi. Sta
ramy sie. abr na Kubie

przedstawić program intere
su >ącv, ciekawy a zarazem

zróżnicowany. Przedstawione

przez nas programy będą
miały wyraźnie polski cha
rakter.

„HAWANA-78"

Festiwalowe
propozycje

Nader interesująco zapo
wiada się udział w zbliżają
cym się XI Światowym Fes
tiwalu Młodzieży i Studen
tów „Hawana 78” polskiej e-

kipy kulturalnej. Ekipa li
cząca około 120 osób przed
stawi przygotowany spe
cjalnie na festiwal program,
na który złożą się prezenta-
rje polskich pieśni i tańców,
polskiej muzyki, plastyki,
folkloru. W Haw’anie przed
stawiony zostanie również
dorobek młodej polskiej fo

tografiki, malarstwa, tea
tru i filmu. Na Kubie wy
stąpią przed gospodarzami
festiwalu oraz widownią
gości z całego świata zespo
ły i wykonawcy reprezen
tujący wszystkie środowis
ka młodzieży.

Nominacje do kulturalnej
ekipy festiwalowej uzyska
li: reprezentacyjny zespół
artystyczny ZHP „Gawęda”,
chór akademicki Politech
niki Szczecińskiej, Zespół
Pieśni i Tańca Uniwersytetu

Interesującą propozycję
artystyczną przygotowuje
Czesław’ Niemen. Będzie
to 20-minutowe oratorium

„Hymn do Matki Ziemi”.
Złożą się na nie utwory
wybitnych poetów polskich
i obcych, m. in. Norwida,
Różewicza. Jose Marti, Roż-

dżestwńeńskiego, Lorki. Do
utworów tych Niemen kom
ponuje muzykę.

Każdy z polskich wyko
nawców ma w swoim reper
tuarze utwory wykonywa
ne po hiszpańsku. Przykła
dem może być Maryla Rodo
wicz, która śpiewać będzie
na Kubie m, in. słynną
„Guantanamerrę”. Wiąże
się to m. in. z powierzeniem
właśnie polskiej ekipie za
szczytu inauguracji festi
walu pieśni politycznej.

Różnorodne są zadania, ja
kie spoczywać będą na 120-

osobowej ekipie kulturalnej.
(AR)

Twórczość Wolfa

Przy Archiwum Friedricha Wolfa w Berlinie po
wołano ostatnio radę społeczną, w której skład we
szli przedstawiciele szkół, placówek medycznych i
zakładów z całego kraju, które noszą, imię tego dra
maturga, publicysty, scenarzysty, poety i lekarza.
Zadaniem rady będzie m. in. wzbogacenie i koordy
nacja prac popularyzujących postać pisarza i jego
twórczość.

Z okazji jubileuszu Friedricha Wolfa, który uro
dził się przed 90 laty, 23 grudnia 1888 r„ a zmarł 5

października 1953 r., odbędzie się w grudniu br.

uroczysta sesja. W tym samym miesiącu na uroczy
stym spotkaniu w P’auen zbiora się/przedstawiciele
wszystkich instytucji i zakładów uęszących imię
Wolfa.

Teatry NRD oraz radio i telewizja przygotowują
inscenizacje sztuk Wolfa, a wydawnictwa nowe

edycje utworów pisarza. Okolicznościowe wystawy
zorganizuje Biblioteka Publiezrfa w Poczdamie i
muzeum w Plauen. Eksponatów, dostarczy' Archi
wum Friedricha Wolfa.

Nowe pismo bułgarskie
Ukazał się pierwszy numer bułgarskiego dwu

miesięcznika „Probierni na Kulturata” („Problemy
Ęultury"). ,

Pismo będzie się zajmowało problemami wynika
jącymi z coraz większego przenikania kultury du
chowej do wszystkich dziedzin życia społecznego,
sprawami jednostki i jej wszechstronnego harmonij
nego rozwoju, zasadami społeczno-państwowego
kierowania procesami kulturalnymi w kraju, a tak
że problemami związanymi z międzynarodowym
znaczeniem kultury socjalistycznej oraz wzajemny
mi stosunkami między kulturą bułgarska, a kultu-ą
innych narodów. Wiele miejsca zajmują w piśmie
również problemy metodologiczne marksistowsko-

leninowskiej teorii kultury.

Arletty ma 80 lat!

Jedna z najsłynniejszych aktorek francuskich,
Arletty, ukończyła 80 lat. Jest obecnie niemal zu
pełnie ociemniała, zachowała jednak pogodę ducha
i poczucie humoru. Wspomina: — Urodziłam się w

tym samym roku, co paryskie metro, w 1898 r. Mój
ojciec był tramwajarzem.

Był rok 1918, skończyła się wojna światowa, Leo
nia Bathiat (bo tak nazywała się Arletty) miała 20
lat i pracowała jako modelka. Poprzednio była ste-

notypistką. Pewnego dnia nieznajomy na maneżu

dał jej listy polecające do dyrektorów paryskich
teatrów. Nieznajomym tym był Paul Gillaume, je
den z najsłynniejszych marszandów. Zgłosiła się do

dyrektora Teatru des Capucines. Gdy ją zaangażo
wał i spytał, jak się nazywa, wypaliła: ,,Victoire de
la Marne”, co może znaczyć „Wiktoria de la Mar
ne” lub „zwycięstwo nad Marną”. Zaproponował
„coś krótszego”: Arletty. Śpiewała wysokim, dobrze

postawionym głosem andrusowskie piosenki, wystę
powała w wodewilach, póki nie poznała Ripa, mod-

l TEKI
SZPERACZA

nego autora bulwarowych komedii i wodewilów.

Napisał dla niej „Gdybym był królem”, „Dokąd
idziemy?”, „To się zmienia” „Świnia, która śni”,
„Przez czas, który biegnie”. Stała się „królową Pa
ryża”, grała wraz z, Michelem Simon.

Potem były filmy — pierwszy to „Pensjonat Mi-

mosa”, następnie takie, które weszły na trwałe do

antologii kina: „Hotel du Nord”, „Wieczorni goście”,
„Komedianci". Sława sprawiła, że córka skrom
nego konduktora tramwajowego była portretowana
przez najsłynniejszych malarzy owych czasów —-

Vlamincka, Matiśse’a, Kislipga i Van Dongęna.
Nigdy nie była zamężna. Może mężczyźni, którzy

ją interesowali, zbyt wcześnie umierali? Wspomina:
— Byli w moim życiu wspaniali chłopcy, niewielu,
ale znakomitych. Młodzi wcale nie są więcej szale
ni od starych. Dawniej było w powietrzu coś sza
lonego, czego dziś brak... Okres między wojnami był
jakby okresem w nawiasach, zmieniało się wszyst
ko: warunki życia, kryteria piękna. Dawniej ko
bieta ubierała się w pióra i klejnoty, od czasów

Brigitte Bardot pokazuje się naga. Ukrywanie wie
ku to wyrzekanie się wspomnień, a wspomnień
mam bardzo wiele, zdaje mi się, że żyłam 3 tysiące
lat. Gdy kobieta jest interesująca, nie pamięta się
o jej wieku, nie dostrzega się, że ma worki pod
oczami. Zostać młodą to po prostu nie być nigdy
zblazowaną, trzeba zawsze wszystkiemu się dziwić,
Niektórzy boją się śmierci, ja nie. Ale w najgor
szych chwilach nigdy nie myślałam o samobójstw’ie.
Lubię ryzyko. Trzeba stawiać na jedną kartę, ni
czego nie żałując. Gdybym mogła przeżyć jeszcze
raz życie, chciałabym, by było takie samo, jak to,
które mam za sobą.

„Największe" w świecie
Stefan JCnapp jest znanym artystą plastykiem,

reprezentującym młodszą generację brytyjskich
Polaków. Był pierwszym artystą polsko-brytyj
skim, który został wyróżniony nagrodą Fundacji
Churchilla. S . Knapp otrzymał ją „za wkład w

rozwój współczesnego dorobku - plastycznego w

Wielkiej Brytanii”. Jego prace, wykonane ze

szkła i metalu, zdobią wiele wnętrz muzealnych
w Anglii i Ameryce, a także — w formie dekora
cji ściennych — zespoły wnętrz i budynki w sze
regu miejscowości brytyjskich. Rozmiary elemen
tów dekoracyjnych choćby na Dworcu Oceanicz
nym głównego lotniska londyńskiego Heathrow

potwierdzają żartobliwe określenia samego mis
trza, że jego dzieła należą do największych
w świecie.

WŁADYSŁAW
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ŻKIWA
„Niwo, ma niwo! Skibo ziemie plennej,
Ty, co raz wieniec żytni, także pszenny,
Spokojnie na swej gdy położysz głowie,
Za fraszkę wasze korony, królowie!...”

(W. KOCHOWSKI)

JUŻ FOD KONIEC XVII WIEKU J. K . Hau r, autor pierw
szych dworskich instruktaży rolniczych, w swojej „Ekonomi
ce ziemiańskiej” zanotował z przekonaniem:

„...Podczas żniw’ przy robocie jest wielka uciecha, osobliwa

rekreacja, nie tylko gdy się ludzie przy żniwie z sierpami
po polu uwijają, ale także w glosach śpiewania i nucenia aż do
śmiechu różnej nasłuchać się można melodii... Można także

przypatrzeć się przy tym gęstym, snopkom, jak na jakim pobo
jowisku, gdy oneż na zagonie dziewki, kolanem

powrósłem
ją. Warto

chciwością
niają...”

Z perspektywy pańskiego pałacu lub z wysokości cwałujące
go po szumiących zbożem polach rządcowskiego rumaka znojna
praca „uzbrojonych” w sierpy żniwiarzy istotnie wydawać się
mogła zjawiskiem pełnym żywych akcentów i sielskiego uroku.

W takich m. in. barwach widział i opisał żniwa największy
poeta polskiego renesansu, Jan Kochanowski, w znanej „Pieś
ni

przytłoczone,
wiążą, jak Tatarowie niewolnika surowcem krępu-
wtedy uważać spragnionych na słońcu z jaką

i gustem posilają się i jakie konwie wody speł-

świętojańskiej o sobótce”. Według niego w okresie żniw:

„Góry się radują, w polach stad mnóstwo,
Zbożem obfitują niskie doliny
A pełen nadzieje rolnik się śmieje..."

Nieco inaczej ten uśmiech pańszczyźnianego „i
gląda w oczach uczulonego na chłopską krzywdę
skiego poety S. Szymońowica;
wego utworu pt. „Żeńcy”, w

kiej pracy na pańskiem.
NIE PRZESZKODZIŁO TO

spod ziemiańskiego znaku zachwycać się
obrzędem żniw i zbiorów. Taki zachwyt
spod pióra żyjącego w tym samym
J. Gawińskiego:

„Z pól w gumna jedzie Ceres. Pszennego towaru

Dość; pan wesół, że będzie miał z czym do browarni

Żeńcy, żniwo skończywszy, panu wieniec wiją,
A skacząc po bębenku, z beczki piwo piją...”

Mowa tu, jak łatwo się domyślić, o dworskiej uczcie dożyn
kowej, która tradycyjnie wieńczyła trudy żniwiarzy,' świadcząc
jednocześnie o dobrym jakoby sercu i nadzwyczajnej łaskawoś
ci panów dziedziców. Łaskawość ta miała określone znaczenie:
chodziło przy tym o dalszą mobilizację poddanych do pracy we

dworze, o maksymalne wykorzystanie tej bezpłatnej siły robo
czej. W starych zbiorach folklorystycznych można znaleźć
m. in. interesujące przekazy o różnych „tłokach” i innych oso
bliwych formach feudalnego wyzysku. Z nich właśnie dowia
dujemy się. jak to w niektórych okolicach pan gruntu, chcąc
zachęcić żeńców do pośpiechu, z nonszalanckim gestem rzucał

przed nich na zagon błyszczącą monetę. Po takiej zachęcie:
„Chociaż pot płynął z czoła, to gromadka wesoła,
Piosenkę se śpiewała t pszeniczkę zbierała..."

Bywało, źc taka czy inna obiecanka okazywała się zwykłym
podstępem, o czym zdaje się świadczyć m. in. zanotowana pracz
Kolberga przyśpiewka:

„Czarniańscy kosiarze w rząd sobie stanęli,
Pan. im piwa nie dał, bo ile'wykosili..."

Reakcja oszukanych żniwiarzy przybierała w takich przy
padkach niekiedy dość zaskakujące formy. Oto inny zapisek
z nieocenionego „Ludu...” Kolberga („Krakowskie”):

„Ci, co się z ukończeniem żniw pośpieszyli, przystępują dó

dozorującego, ktokolwiek by nim był i obwiązują go słomiany
mi powrósłami w pasie, wiażą mu ręce w łokciu, kładą powró
sła na nogi i prowadząc tak związanego naprzód ku dworowi,
wkupywać mu się każą i dopiero datek z kilku zło
tych na piwo złożony z krępujących zwalnia go więzów i chro
ni od dalszego żniwiarzy natręctwa...”

Tak to pod pretekstem tradycyjnej obrzędowości rozprawia
no się na pańszczyźnianej wsi z napiętnowanymi już przez Szy-
monowica oficjalistami dworskimi...

PODOBNE SCENY i obrazy z przeszłości coraz bardziej za
cierają się w pamięci współczesnych. W naszych czasach żniwa
i dożynki przebiegają — w zmienionych warunkach społecznych
— pod znakiem niosących człowiekowi ulgę maszyn a w towa
rzyszącej temu procesowi nowej pieśni żniwne — dożynkowej
pobrzmiewają coraz wyraźniej echa sojuszu robotników i chło
pów.

,rolnika” wy-
micszczań-

autora tylko z nazwy sielanko-

którym ukazuje on obraz cięż-

jednak późniejszym autorom

barwnym skądinąd
wyrywa się m. in.

(XVII) stuleciu poety

FRANK WEDEKIND. Co to nazwisko mówi
dzisiaj przeciętnemu widzowi naszych tea
trów, a nawet tzw. bywalcom — czyli tym lu

dziom, którzy dość systematycznie śledzą premie
ry. sceniczne od dziesięciu, dwudziestu i trzy
dziestu lat? Oczywiście, wyłączywszy spośród
tegb grona filologów’ polskich i niemieckich oraz

bardziej dociekliwych hobbystów’, interesujących
sie historią dramatu.

Wedekind nie należy do autorów popularnych w

naszym kraju. Jego sztuki są prawie nieznane, by
wały zaś i. bywają całkiem rzadkim gościem na

naszych scenach. Przed wojną, o ile mnie pamięć
nie myli, raz jeden widziałem dramat Wedekinda w

Warszawskim Teatrze Kameralnym, gdy w r. 1933

jako bardzo młody człowiek — wraz z rodzicami
Przez parę dni przebywałem • w’ stolicy i chyba
Przypadkowej okazji zawdzięczałem fakt wejścia na

widownię tego teatru. Musiał to być istotnie przy
padek, ponieważ sztuka „Przebudzenie się wiosny”
— choć dotyczyła życia młodzieży — niezbyt dla

młodzieży się nadawała. Tyle, że jej symbolika, peł
na obsesji obyczajowo-erotycznych. poprzez zawoa-

lowania sceniczne raczej do mnie w’ówczas nie docie
rała. A jeśli już, to w sposób omijający jej filozofi
czną wymow’ę — na rźeez drobnych a pikantnych
szczególików. Zresztą po prawdzie, spektakl wydał
mi się nudny i dość szybko o niin zapomniałem. Od
tamtych czasów, a więc po 45 latach, nigdy potem
nie zetknąłem się z Wedcklndem na scenie. Z jego
utworami dramatycznymi, rzecz jasna, miałem do

czynienia podczas studiów polonistycznych i germa-
nistycznych, ale na tych lekturowych spotkaniach
zakończyła się nasza dotąd znajomość.

EDEKINDA (1864—1918) uznaje się za pi
sarza nurtu strindbergowskiego w niemiec
kiej literaturze dramatycznej i za prekur

sora ekspresjonizmu w teatrze, co zapewne wiąże
się z nazwiskiem twórcy teatru ekspi*esionistycz-
nego Ma:<a Reinhardta. który w jakiś sposób
wylansował na prowadzonej przez siebie scenie

„Kleines Theater” w Berlinie i autora, i jego
dzieła. Szczególnie Demona ziemi. Jest to o tyle
ciekawa, że w spektaklu reżyserowanym przez
Reinhardta — Wedekind wystąpił także jako
.aktor. Nie ma w tym zresztą niczego zadziwiają
cego, ponieważ pisarz był jednocześnie aktorem,
a natvet często pojawiał się w charakterze wyko
nawcy ńa scenkach kabaretowych. Wspomina o

tym znakomity nasz dawny reżyser teatralny, a

później filmowy (Hollywood) Ryszard Ordyński

JERZY BOBER

ły dyletanta, na poły średniowiecznego autora

walczącego o zwycięstwo swych haseł, wgglosił pro
log swojej sztuki w kostiumie poskromiciela dzikich
bestii, z których za najstraszniejszą uważał... ko
bietę".

NIE
BEZ PRZYCZYNY przytaczam tu — obok

skrótowej charakterystyki pisarza — opis sce
nicznego wystawienia Demona ziemi oraz in

terpretację główmej roli, co jest zarazem naj
ogólniejszym szkicem problematyki, zawartej w

TEATR

w książce Z mojej włóczęgi, gdzie w przypisach
tak charakteryzuje Wedekinda: -

„...poruszał w swych utworach scenicznych pro
blemy psychologii seksualnej, co ściągnęło na niego
gromy oburzenia za. nieobyczajność (...), Poprzednik
ekspresjonistów, uważał ludzi stworzonych w swych
dramatach za marionetki idei. Operował często iro
nią i groteską. Najważniejsze utwory: PRZEBU
DZENIE SIĘ WIOSNY. DUCH (demon) ZIEMI,
PUSZKA PANDORY (II część DEMONA ZIEMI).
.Ordyński przypomina premierę (1902) „Demona zie
mi” — omawiając sylwetkę głównej bohaterki w

ujęciu heroiny Kleines Theater, Gertrud Eysoldt,
która „sukces odniosła w sensacyjnej na owe czasy
premierze sztuki Franka Wcdekinda. (.. .) Była, ja
kimś diabolicznie skomplikowanym połączeniem
„prakobiety” i demona zniszczenia (...) zapełniła,
scenę opętanymi jej urokiem, ofiarami. Sam Wede
kind grał jedną z tych „ofiar" i z ferworem na po

sztuce. Również i samo aktorskie wcielenie We
dekinda w postać „poskromiciela zwierząt” wy-
daje się o tyle znaczące, o ile przyjdzie nam na
wiązać — po z górą 75 latach — do now’ej pre-

rr iery TEATRU BAGA.TELA w Krakowie, czyli
do Demona ziemi, który zaczyna się także od ty
rad cyrkowego pogromcy bestii: bestii w^ przesu
wanych na1 scenie klatkach „niedźwiedzich”, „ty
grysich” i „szympansich”..

Wiemy już zatem, kto zacz ów autor i o jakiej
jego sztuce będzie mowa Wypada teraz przed
stawić reżysera (i aktualnego tłumacza dramatu),
a także scenografa spektaklu krakowskiego:
KRYSTIANA LUPĘ. Ten młody inscenizator dał
się poznać, jako twórca bardzo interesującego,
wręcz rewelacyjnego widowiska Naclobniś i kocz-
kodanów Witkacego w szkole teatralnej, potem
poprzez nazbyt wymyślną realizacją Rzeźni
Mrożka na scenie „Miniatury”, gdzie nadmiar

pomysłów’ oraz niedosyt aktorstwa pogubiły pla
nowaną wymowę artystyczną całości — a w tea
trze TV upamiętnił się trochę przydługim uję
ciem Witkiewiczowskiego Wariata i zakonnicy.
Na koniec, w Starym Teatrze reżyserował Lupa
w tym sezonie Iwonę, księżniczkę Burgunda
Gombrowicza. Spektakl tyle drapieżny, co dys
kusyjny — tyle naładowany i przeładowany e-

fektami, co efekciarski Tak. czy owak, ze wszys-
kimi plusami i minusami -■ zapowiadający z pe
wnością niebanalną indywidualność twórczą, je
dną z. ciekawszych postaci wśród inscenizatorów
młodego pokolenia.

Ale biorąc na warsztat reżyserski Demona zie
mi sztukę jako żywo przypominającą dramaty
Przybyszewskiego i, jak u Strindberga. rozrywa
jącą krępujące więzy realistyczne a wprow’adza-
ja.cą nas w swoiste królestwo koszmaru obu zwal
czających się płci, co decyduje o losach świata i
ludzi — Lupa zasugerował się, o czym pisze w

programie: smakiem fascynacji demonem. I to
nie — jakby wynikało z jego słów — w’ stylu
lekko ironicznego ujęcia satanizmu-retro, lecz z

całą powagą „misterium”, gdzie „demoniczna ko
bieta przez napięcie sprzeczności miłości i niena
wiści zbliża chuć mężczyzny do tajemnicy, a

walka z nią stv>arza miraże dotknięcia absolutu”.

Dramat Wedekirida był ongiś rodzajem prowo
kacji. skierowanej przeciw moralności miesz
czańskiej cesarskich Niemiec Przeciw okrywaniu
spraw nieprzystojnych maską świętoszkowatą.
Przeciw nazywaniu prostytucji i stręczycielstwa
w kręgach tzw. ludzi dobrze urodzonych, z pozy
cją społeczną — demonizmem. Z perspektywy
czasu więc ów dramat sataniczny przybrać dziś
może (i winien) kształt satyry Inaczej będzie nie
do zniesienia. Lupa zaś potraktował go, jak Wit
kacego czy Gombrowicza, których dzieła — im

bardziej grane serio, tym więcej emanują gro*es-
kowością. U Wedekinda zaś wręcz odwrotnie...

A latem pierwszy błąd: w założeniu inscenizacji.
Byłby to błąd łatwiejszy do strawienia, gdyby braki'

samej konwencji scenicznej nadrabiało wybitne ak
torstwo spektaklu. Niestety, napuszona stylistyka
„misterium demonizmu” jeszcze bardziej razi, w

przeciętnym a niekiedy żenująco słabym wykona
wstwie ról. Na nic zdały się niekiedy pomysłowo
przystawki dekoracyjne, wzrastająca w miarę roz
woju wydarzeń na scenie ilość parawanów i czer
wieni. ze znakomitym — w zamierzeniu — central
nie umieszczonym portretem „demona” (autorstwa
Z. M . MACIEJOWSKIEGO), gdy np. pajacowaty
kostium głównej bohaterki Lulu w pierwszym ak
cie „zabija” w niej uosobienie diabelskiej potęgi
seksu, czyli myśl przewodnią utworu. Czyni aktor
kę niezgrabną, nieponętną, zwalistą — absolutnie

antydemót;iczną. I to bez motywacji groteskowych,
co miałoby jeszcze jakiś sens. Przedstawienie po
nadto dłuży się niemiłosiernie, wspierane niezrozu
miałym pietyzmem wobec cieżkaw’ego tekstu, który
można śmiało ciąć bez żadnej straty dla idei autor
skich. Z możliwości zabawy w satanizm pozostaje
tąlko śmiertelnie poważna, tasiemcową celebra

wszystkich anachronizmów tej sztuki.

AKTORZY grali „drewnianie”. Na dodatek źle
ustawieni przez reżysera, a w przypadku
głównej roli Lulu, „pożeraczki mężczyzn”

(Izabela Polabińska-Sul), czj’ cynicznego Schona
(Adam Raczkowski), przedstawiciela malarskiej
oohemy, Schwar?a (Bogusław Czarnul) zostali po
prostu niewłaściwie obsadzeni Połabińska — o-

darta z wdzięku i finezji, Czarnul — sztywną’, a

Raczkowski —‘retoryczny. Nawet Piotr Różań
ski (Alra) nie przypominał samego siebie z in
nych występów na tej scenie • Tylko Jan Guntner
usiłował z roli starego żebraka i alfonsa wykrze
sać postać satyryczną. Tak więfc zarówno kon
wencja rozgrywania dramatu, jak i niedostatki
aktorstwa zadecydowała- o obliczu przedstawie
nia. A raczej o braku jakiegokolwiek oblicza-
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„Zwycięstwo naszej rewolucji
byłoby niemożliwe, gdybyśmy o-

pierając się na narodowych tra
dycjach wyzwoleńczych nie po
wiązali ich z marksizmem-leni-
nizmem" - powiedział kilka lat
temu Fidel Castro w przemówie
niu z okazji setnej rocznicy uro
dzin Lenina.

ewolucjoniści kubańscy zdobyli
Ul władzę polityczną i po raz
■ * pierwszy w Ameryce Łacińskiej
utrzymali ją, stale przy tym rozwija
jąc na zasadach demokracji socjali
stycznej. Dokonane społeczne prze
obrażenia nie mają sobie równych
nie tylko na półkuli zachodniej, ale
w całym 4=w. Trzecim Swiecie. W
krajach
bejmuje
trzecią
czynnej,
zagwarantowano
chociaż przed rokiem 1959 było tam

23,1 proc, bezrobotnych. Prawie ca
ła gospodarka kubańska jest włas
nością ogólnospołeczną, na wsi so
cjalistyczna gospodarka obejmuje o-

kolo 70 proc, areału ziemi uprawnej.
Likwidacja klas obszarników i ka
pitalistów, rodzimych i obcych jest
na Kubie faktem nieodwracalnym.

Mówiąc o socjalistycznych przeobra
żeniach na Kubie trudno nie wspom
nieć o rewolucji kulturalnej, której
głównymi składnikami były i nadal
sa: upowszechnienie oświaty, wycho
wanie kadr ludowej inteligencji oraz

eksponowanie socjalistycznych treści
w procesie upowszechniania kultury.

Dzisiaj widać Już wyraźnie, iż nie do

pomyślenia byłoby budowanie niepo
dległego, socjalistycznego państwa na

Kubie bez wychowywania młodych
kadr ideowej inteligencji w najszer
szym tego słowa znaczeniu. Socjali
styczna Kuba jest pierwszym i do
tychczas jedynym krajem w Amery
ce Łacińskiej, który własnymi siłami,
przy braterskiej pomocy państw so
cjalistycznych rozwiązał problem po
wszechnej oświaty i całkowicie zlik
widował analfabetyzm. Jest to jedna
z pierwszych, trwałych zdobyczy re-

wolucji kubańskiej, która miała pod
stawowe znaczenie dla pomyślnego
rozwoju gospodarczego, a więc dla bu
downictwa socjalistycznego w ogóle.

Dzięki zwycięskiej realizacji re
wolucji kulturalnej Kuba sto
sunkowo łatwo pokonuje dziś

barierę nie do przebycia przez inne
rozwijające się kraje, które wybra
ły niesocjalistyczną drogę rozwoju.
Wystarczy sięgnąć do przykładów
krajów, często w momencie startu
do samodzielnego bytu państwowe
go zasobniejszych od Kuby, nawet

ZBIGNIEW ZEMLER KUBA

latynoskich bezrobocie o-

czwartą, a w niektórych
część ludności zawodowo
Na Kubie zrealizowano i

prawo do pracy,

txw. „petrodolarowych”, aby stwier
dzić, jakie z powodu braku włas
nych kadr mają trudności w doga
nianiu krajów rozwiniętych.

Diisiaj na Kubie uczy się faktycz
nie eo trzeci obywatel. Szkoła obej
muje 100 proc, dzieci w wieku od 6
do 12 lat. Niedługo wejdzie w życie
obowiązkowe powszechne nauczanie

9-letnie, a w następnym etapie — 12-
letnie. Tylko na wsi otwiera się co

roku około 150 średnich szkół z in
ternatami. Kubańska rewolucja kul
turalna upowszechniając oświatę u-

powszechniła zarazem nowoczesne za
sady pracy, zmieniając stosunek do

niej młodego pokolenia, wykorzenia
jąc relikty pasożytniczej mentalności
z okresu kolonializmu. Zasada wycho
wania poprzez pracę i przez udział
samej młodzieży w zapewnieniu ma
terialnych warunków kształcenia, jest
na Kubie bardzo ważnym czynnikiem
wszechstronnego wychowania socjali
stycznego. Uczą się tam również doro
śli — łącznie ponad pół "miliona oby
wateli.

Osobnym przykładem jest szko
ła zarządzania gospodarką,
powstała w Hawanie po I

Zjeździe Komunistycznej Partii Ku
by, w roku 1976, która wykształciła
już 1500 działaczy gospodarczych,
wypuszczając w tym roku kolejną
grupę ponad 300 obsolwentów. Obok
szkoły centralnej utworzono 14 pro
wincjonalnych szkół zarzadzania.
Zakrojona na tak szeroką skalę edu
kacja ekonomiczna kubańskich kadr
kierowniczych służy wprowadzaniu
w życie nowego systemu planowa
nia i zarządzania gospodarką.

0 TRWA NIEUSTANNY BOOM w światowej komunikacji lot
niczej. Pasy startowe lotnisk — coraz bardziej zatłoczone, w po
wietrzu coraz gęściej. W całym 1977 roku wszystkie kraje należące
do ICAO (międzynarodowa organizacja lotnictwa cywilnego, gru
pująca ogromną większość państw dysponujących regularną ko
munikacją lotniczą) przewiozły ogółem 620 milionów pasażerów.
Przed 10 laty ich liczba nie przekraczała 300 tysięcy. W’zrasta
również stopień wykorzystania miejsc w samolotach pasażerskich —

w 1971 roku np. wynosiło ono przeciętnie 54 proc., obecnie prze
kracza 61 proc. Wobec upowszechniania się 250—350-raiejseowych
aerobusów, należy się liczyć z dalszym przyspieszeniem ruchu pa-
s. -rskiego i towarowego na powietrznych szlakach;

Ś0 NA KAPITALISTYCZNYM RYNKU DIAMENTÓW — ciąg
dalszy ożywienia połączonego z objawami spekulacji. W reku

ubiegłym największy na Zachodzie, międzynarodowy kartel dia
mentowy „De Beers” (ponad 80 proc, zbytu w tej branży) osiągnął
obroty w wysokości 2,1 miliarda dolarów — o ponad 33 proc,
większe niż w roku 1976. W jeszcze wyższym stopniu, bo o 35 proc,

wzrosły ceny diamentów. Ten nadzwyczajny ruch w diamen
towym interesie tłumaczy się szybko wzrastającą rolą drogich ka
mieni jako środka lokaty kapitałów i oszczędności. Najwięksi po
tentaci górniczej produkcji diamentów 'na świecie — to Republika
Południowej Afryki, Zair, Namibia, Ghana, Brazylia, Gabon, Indie,1

Indonezja.

KUBIAK

FRANCJA

MONTMARTRE
ZAGROŻONY

&
nie zobaczyć usytuowanego no wysokim wzgórzu Montmar-

ogłasza PISY

•J

bez egzaminu wstępnego

pierwszej klasy Zasadniczej Szkoły Przemysłu
Spożywczego — na rok szkolny 1978/79

w zawodzie GARMAŻER-MASARZ.

— sekretariat Szkoły
telefon nr 238-66.

9 świadectwo lekarskie o stanie zdrowia

i przydatności do wykonywania zawodu
• trzy fotografie.

Wpisy przyjmuje:

dziewczęta i chłopcy
KLAS osin

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU CHŁODNICZEGO

w DĘBICY - CHŁODNIA w KRAKOWIE

KRAKÓW, ul. PANA TADEUSZA 6 - (Podgórze)
telefon 616-50 do 53

Nauka trwa tylko dwa lata! - Po ukończeniu Za
sadniczej Szkoły możliwe jest podwyższanie kwalifikacji
w 2-letnim Technikum dla Pracujących.

Wymagane dokumenty:
• podanie
© życiorys
O świadectwo ukończenia klasy VIII szkoły

podstawowej

il-

Kraków, ul. Filipa nr 17,

K-4538 Si

i

.chował jednak charakter
kowej, zawsze chętnie
turystów. Świadectwem
dziś niezliczone obrazy
■przedstawiające pejzaż i
Paryża.
popularne plenery malarzy
Tertre, na który trafiają i polscy artyści.

i

którego

kontrak-

chorych

Być w Paryżu
tre’u jednej z najciekawszych dzielnic francuskiej stolicy, to "jak mówią nie
którzy, w ogóle nie być we Francji,

i—■■■■■■■■■■■— OT—1

dolarów, zawarła ostatnio zachodnioniemiecka firma „Filip H<iiz-
mann —AG” z Arabią Saudyjską. Kontrakt przewiduje zbudowa
nie przez wspomnianą firmę — przy 40-procentowym udziale jed
nego ze szwedzkich przedsiębiorstw — serii bloków mieszkalnych
w mieście Tabufc. Ekipa robotników i pracowników inżynieryjno-
technicznych obu europejskich firm liczyć będzie 350 osób; ponadto
3 tysiące zatrudnionych będzie spośród ludności arabskiej.

® PKZEMYSŁ WĘGIERSKI produkuje obecnie ok. 7 tysięcy
obrabiarek do metali rocznic, a wartość tej produkcji oceniana
jest na ponad 60 milionów dolarów. Przeszło 80 proc, całej pro
dukcji obrabiarek przeznaczają Węgry na eksport, głównie na' ry
nek RWPG, ale również do RFN, Anglii, Francji, Austrii i Włoch.
Równocześnie Węgry importują (m. in. z Polski) różne typy ma
szyn tej kategorii dla potrzeb własnego przemysłu,

® OBROTY FINLANDIA — KRAJE RWPG przekroczą w bie
żącym roku, jak się przewiduje, sumę 3 miliardów dolarów. Jesz
cze przed 5 laty udział krajów RWPG w globalnych obrotach
fińskiego handlu zagranicznego nie przekraczał 13 procent. W u-

biegłym roku wyniósł już 23 procent. Kraj ten jest, obok Meksyku
i Iraku, sygnatariuszem ramowej umowy o współpracy z RWPG.

® GOSPODARKA IRAKU wykazuje godne uwagi osiągnięcia.
W ostatnich 2—3 latach oddano tu do użytku w sumie kilkadzie
siąt obiektów przemysłowych głównie w branży maszynowej,
elektrotechnicznej, naftowej, petrochemicznej, włókienniczej, spo
żywczej i materiałów budowlanych. Zostały one zbudowane przy
technicznej i kredytowej pomocy krajów RWPG. W bieżącym
Toku (dane za 5 miesięcy) Irak wyeksportował za granicę dwu
krotnie więcej towarów przemysłowych (nie licząc produktów naf
towych) niż w analogicznym okresie roku ubiegłego. Ciekawostką
ostatnich dni jest oddanie do użytku pod Bagdadem wielkiej sta
cji urządzeń hydrotechnicznych, która tłoczyć będzie wodę z rzeki
Tygrys do przebudowanego całkowicie kanału pochodzącego sprzed'
2.500 lat.

WYSTARTOWALIŚMY z Okęcia czartero
wym samolotem, który raz w tygodniu wie
zie do Benghazi polskich robotników, leka

rzy, inżynierów. Lecimy na zaproszenie władz li
bijskich pragnących, by równolegle z zawiera
niem transakcji handlowych następowała wymia
na informacji obywająca się bez pośrednictwa ob
cych agencji prasowych. Krzysztof Wojna z war
szawskiej telewizji, a także koledzy z „Expressu
Wieczornego” i „Życia Warszawy” nie są nowi
cjuszami w kręgu arabskich problemów, ale dla
mnie — a nawet, dla Stefana Kozickiego z „Kul
tury” — jest to debiut na afrykańskim konty
nencie. Wiozę skromny bagaż wiadomości pod
stawowych o kraju, który 1 września 1969 roku
przeszedł zwycięsko próbę rewolucji przeciwko
skorumpowanej monarchii i pod wodzą pułkow
nika Muammąra Al Kadafiego szuka własnej
drogi rozwoju. Między Egiptem a Tunezją,
między Czadem, Nigerią. Sudanem. Algierem
a Morzem Śródziemnym — na obszarze sześcio

krotnie większym niż powierzchnia Polski —

żyją zaledwie trzy miliony obywateli Socjali
stycznej Libijskiej Arabskiej Dzamahiriji. Geo
graficzne usytuowanie między Europą a Afryką
powodowało przez wieki, że ten pomost między
dwoma kontynentami stanowił łakomy kąsek
dla Fenicjan, Greków, Rzymian i Wandalów,
którzy zbrojnie nachodzili tę ziemię.

RÓWNIEŻ w czasach najnowszych, kiedy
okazało się że Libia ma bogate złoża su
rowców — w tym ropę naftową — wycinali,

rękę w tę stronę świata Wiesi, Anglicy i Ame
rykanie. Dziś zasoby Libii dzieli się demokra
tycznie; na rozwój kraju, który pragnie być pod

SIEDZIBA CYGANERII
Niemal do końca XIX wieku Montmartre

miał charakter w połowie wiejski, a malow
niczy krajobraz wzbogacały liczne wiatraki.
Już od połowy XIX wieku Montmartre —

jeszcze przed przyłączeniem tej dzielnicy do
Paryża — stał się ulubionym terenem dzia-
łalności artystycznej cyganerii.

Z dzielnicą tą wiążą się nazwiska takich

kompozytorów jak H, Berlioz, F. Chopin, F.
Liszt, a zwłaszcza całej plejady malarzy z

A. Renoirem, E. Bernardem, H. Toulouse-
Lautrekiem, V. van Goghiem i M. Utrillo
na czele. W słynnym Bateau-Lauoir miesz
kała grupa artystów, skupionych wokół P.
Picassa.

Tu ulokowały się liczne restauracje, chęt
nie odwiedzane przez artystów, kawiarnie —

iniejsca spotkań impresjonistów, teatrzyki
i kabarety, w których występowali znako
mici piosenkarze i tancerze. Sławę zyskały
ludowe bale w „Moulin de la Galette”, u-

wiecznione w znakomitym obrazie Renoira.
Tuż przed pierwszą wojńą światową więk

szość artystów opuściła Montmartre, prze
nosząc się na Montparnasse. Montmartre za-

« ... , . . dzielnicy rozryw-

odwiedzanej przez
dawnej sławy są
i prace graficzne,
ludzi tej dzielnicy

Nawiązaniem do tych tradycji są
na Place du

MONTMARTRE WOLA O POMOC
Montmartre z ;eyo pięknymi, niezapom

nianymi ulicami, zakątkami jest jednak za
grożony, Władze miejskie Paryża dyskuto
wały ostatnio nad. oficjalnym raportem
geologiczno-górniczym, mówiącym o stanie

tej dzielnicy miasta. Okazuje się bowiem, że
skały wzgórza, na których wzniesiono Mont
martre, są niezwykle kruche, co powoduje
mnóstwo kłopotów.

Zarysowały się mury niektórych starych
domów, uszkodzona jest w niektórych rejo
nach siei wodociągowa, pozałamywaly się
lub poobsuwały w niektórych rejonach chod
niki. Szybkiej rekonstrukcji wymagają nie
które zabytkowe obiekty, m. in. Bateau —

Lanoir. Mówi się, iż bywają sytuacje, że
domy Montmartre’u drżą jak. osika. Stwier
dza się równocześnie, iż poprzednio przyzna
ne przez władze miejskie kwoty na opiekę
nad Montmartrem już nie zoystarczają.

Władze miejskie zapoznały się z raportem
o stanie wzgórz Montmartre'u i dokonując
remanentu uszkodzeń, myślą o ratowaniu
dzielnicy, którą każdego dnia odwiedzają
dziesiątki' tysięcy turystów. Projektuje się
rekonstrukcję niektórych domów, wzmocnie
nie fundamentów innych, planuje się za
ostrzenie przepisów budowlanych tak, by
eicentualne nowe obiekty stawały już na

solidniejszych fundamentach. Do akcji wta
czają się także sami paryżanie,, którzy za
mierzają utworzyć Towarzystwo Opieki nad
Wzgórzami Montmartre’u.

M - PRACA -LCZEKA
SZKOLENIE OBRBNNEFnawas

każdym względem samowystarczalny oraz na

podniesienie stopy życiowej.,
W tym bagażu elementarnej wiedzy wiozę pa

mięć o Tobruku. a także o obecności polskich spe
cjalistów, którzy w ramach wieloletnich
tów budują tutaj drogi i, farmy, leczą
i służą radą jako eksperci.

Po pięciu godzinach lotu, w czasie
przesuwają się kolejno pod nami zielone połacie
skomasowanych gruntów Słowacji, góry Jugo
sławii i Grecji, białe Ateny i Kreta, kończy się
szmaragdowy bezmiar wód śródziemnomorskich
i w oślepiającym słońcu oglądamy wreszci’
czerwony afrykański ląd.

ADAM OGORZAŁEK

Pierwsze
wrażenia
(Korespondencja własna z Libii)

O czwartej po południu schodzimy na rozgrzaną
niemiłosiernie płytę lotniska. Nokautujące uderze
nie słońca. Powietrze sprawia Wrażenie, że pom
puje je jakaś gigantyczna suszarka.

Z mikrobusu marki „toyota" obserwuję ruch
uliczny. Szeroka rzeka nowoczesnych samocho
dów. Ruchomy salon sprzętu motoryzacyjnego
renomowanych firm z całego świata.

W luksusowym hotelu. klimatyzacja, marmur,
balkon z widokiem na morze, telewizor łapiący
program z Włoch i Tunezji, dzięki czemu obejrzy
— mimo wcześniejszych obaw — półfinały piłkar
skich zmagań w Argentynie.

Czysto, dyskretna obsługa bar bez kropli al
koholu, menu bez wieprzowiny, nocna rodaków
rozmowa, dzięki konsulowi PRL który pomógł
mi odszukać inż. Jacka Domańskiego, kolegę
z Krakowa. Koniec pierwszych wrażeń, początek
przyspieszonego kursu o współczesnej Libii.

SPOTKANIE z prorektorem uniwersytetu'.
Wspaniały gmacn projektowany przez An
glika. budowany przez Jugosłowian. Wykła

dowcy z kilkunastu krajów, w tym również
dwunastu Polaków. Jedno z zadań rewolucji
1 Września to zwiększenie ilości kształcących
się obywateli i wychowanie własnych kadr. 600
Libijczyków studiuje i doktoryzuje się w Euro
pie, USA oraz w Indiach i Pakistanie. Naucza
nie bezpłatne, stypendia Powstaje miasteczko

. studenckie budowane przez firmy z RFN kosz
tem 600 min dolarów Społeczeństwo akceptuje
wydatki na studentów i na rozwój nauki, gdyż
jest to warunek usamodzielnienia się narodu.
Język wykładowy — angielski, system egzami
nacyjny — amerykański. Prorektor tłumaczy:
— Nie dlatego, że kochamy Amerykanów, lecz
dlatego iż jes' to system bardzo efektywny...

W sali wykładowej portret pułkownika Kada-
fiego i cytat z jego „Zielonej Książeczki”, która

jest przystępnym wykładem ideologii młodej rewo
lucji libijskiej: „Dom winien być obsługiwany
przez domowników. Służący są niewolnikami
współczesnej doby”.

Z UNIWERSYTETU, w którym studiuje 9 ty
sięcy osób, przenosimy się na „Zielone
wzgórza”, w rejon gospodarki rolniczej.

Farmy wyposażone w nowoczesny sprzęt odda
wane w zagospodarowanie ludziom, którzy go
towi są porzucić nieliczne miasta. Kto się nie
sprawdzi, straci farmę wraz z inwentarzem na

rzecz państwa. Kto wytrwa, będzie płacił 30
procent zysku. Atrakcyjna droga urzeczywist
nienia wizji zielonego kraju na pustyni. Trudna
to wizja, jeśli zważyć, że woda jest droższa niż
mleko z importu. Skomplikowana technolo
gia rolnictwa w afrykańskich warunkach. Sa
moczynnie włączające się fińskie i szwedzkie
deszczownie, urządzenie przetwarzające promie
nie słoneczne na energię elektryczną, samoloty
w służbie rolnictwa i nagle pozdrawiający nas

po polsku, inż. Kowacz z Krakowa eksperymen
tujący wśród sałaty, buraków i cebuli.

Pełni wiary i ambicji Libijezyey żyją wizją prze
kształcenia pustyni w kraj zielony, gdyż pragną
być samowystarczalni w zakresie żywności. Dodat
ni bilans handlu zagranicznego (około 3,5 mld do
larów rocznie) pozwala im inwestować nawet w

'

te dziedziny gospodarki, które nie od razu przy
niosą zysk.

Podczas krótkiej konferencji prasowej Ta
deusz Mulicki, ambasador PRL w Libii (kolej
ny krakowianin na nasżym szlaku) bierze do
ręki kalkulator by przeliczyć w dolarach na
kłady inwestycyjne bieżącej pięciolatki w rol
nictwie: 5 mld dolarów!

Zgłoście się do hufca Z
42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracu-

jqcy no rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło
wego „Budostal-3”, w porozumieniu z Wojewódzką
Komendą OHP FSZMP w Tarnowie - OGŁASZA PRZY
JĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO HUFCA

STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO.

Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły
podstawowej, a chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia
w

w

Oddziale Samoobrony, mieć dom i oddanych przyjaciół — zgłoście sie
OHP przy PBP „BudostaI-3” w Bochni.

czasie^ dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Stu
dium Zawodowego w zawodach:

CIEŚLA BUDOWLANY

MURARZ-TYNKARZ

BETONIARZ-ZBROJARZ

SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI

OPERATOR średniego, lekkiego i ciężkiego SPRZĘTU
BUDOWLANEGO

KIEROWCA

MECHANIK SAMOCHODOWY

jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukończenie

dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:

©

®

9

©

CIEŚLA BUDOWLANY

MURARZ-TYNKARZ

BETONIARZ-ZBROJARZ

SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI

MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA.

odbycie szkolenia obronnego w formacjach samoobrony
umundurowanie wyjściowe — bezpłatnie
zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze
wysoko kaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka
w wysokości 18 złotych dziennie

uzyskanie innych świadczeń przysługujących pracownikom —

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w bu
downictwie

— dobre zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji

sportowo-rekreacyjnych
— możliwość udziału w kółkach zainteresowań m. in. muzycznym,

plastycznym, fotograficznym itp.
Przychodzgc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

A pracować
A uczyć się
A odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony
zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
A

A

A

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do

rejestracji
sześć zdjęć
rzeczy osobistego użytku.

▲
▲

Szczegółowych Informacji udziela:
♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33 -100 Tarnów ul

Wałowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69
♦ Komenda 42-5 OHP - 32-700 Bochnia, ul. Wygoda.

MŁODZI PRZY lAClEŁE i Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

l PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCUI K-2982
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PIĄTEK
STARY (Jagiellońska 1); J. Ol-

czak-Bonikier: Z biegiem lat, z

biegiem dni... Opowieść teatralna
na jedną noc, albo trzy wieczory
— 17 (abonam. nieważne), BAGA
TELA (Karmelicka 6): L. Gershe:
Motyle są wolne — 19.30, GROTE
SKA (w Barbakanie); w. Jarema
1 J. Wolski: Hej na smoka — 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

(USA 15 lat) »*/«, PROSZOWICE
— Syrenka: Ebirah — potwór z

głębin (jap. 12 lat) */“, SKAWI
NA — Hutnik: Ballada o Kowpaku
(radź, b.o .) — sob. — niecz..,
SŁOMNIKI — Czar: Drapieżca (fr.
15 lat) •/'*>», WIELICZKA — Gór
nik: Trup w każdej szafie (CSRS)

W mroku nocy (USA) łłł/o«.

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA

SOBOTA — NIEDZIELA

STARY: w. Gombrowicz: Iwona,
księżniczka Burgunda — 19.15, BA
GATELA- E . Redlińskl: Wcześniak
— 19.30 sob., niedz. (dozwolone od
16 lat), niedz. A. Fredro: Zemsta —

15.00 . GROTESKA (w Barbakanie):
W. Jarema 1 J. Wolski: Hej na smo
ka — sob. 17, niedz. 11, K. Graha-
me: O czym szumią wierzby —

niedz. — 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
• Związkowa Spółdzielnia Mie

szkaniowa; Klub „Michałek” 1
Klub „Podwawelski”: Międzyklu-
bowe rozgrywki sportowo-rekrea
cyjne w ramach akcji NAL — 10
• Kluby Środowiskowe (Kurdwa-
nów, Pychowice, Wróblowice):
Wycieczki, zabawy, konkursy,
projekcje filmowe — 16.

SOBOTA

• MDK (Grunwaldzka 5): Wy
cieczka w okolice Tyńca — 10 O
Klub MPiK (Mały Rynek 4): Pre
lekcja mgr Aleksandra Majew
skiego z cyklu „Sławne zabytki
Krakowa” — 18.15 G Aula PWSM

(Basztowa 8): Występ zespołu
Community Renewnl CIh"t< z

Chicago — 17.30, wstęp wolny.

NIEDZIELA

• Osiedlowy Dom Kultury (Ry-
bitwy): Występ zespołu Polonij
nego z Alzacji — 17 • Osiedlowy
Dom Kultury (Kostrze, Przewóz):
Wakacyjne przygody w klubowym
gronie — 16.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Goń

mnie, aż cię zlanię (fr. 15 lat) */M—
16, 18. 20. KULTURA (Rynek
Gt. 27): Terror Mechagodzllli (jao.
b.o.) •!°°° — 8. 10. 12, 14, 18. 20,
Małe dramaty (poi. b .o .) »»/» —

16. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
53); Z przymrużeniem oka (fr. 18

lat) */°° — 15.30, 17.30, 19.30 . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Skrzydeł
ko czy nóżka (fr. b .o .) */00’ —

14.45, 17. 19.15. MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Policjanci (USA 18 lat)
♦łł/oooo

_ ig. u. 20 PASAŻ BIE
LAKA: Przygody Bolka 1 Lolka —

10, 11, 15. 16, 17. Rewolwer Python
357 (fr. 15 lat) **/ooo — 12, 18. Ka- .

baret (USA 15 lat) — 20.
SFINKS (os. Górali): Fałszywy
król (ang. 15 lat) — 16. 18.
20. SZTUKA (Jana 4): Trzy ko
biety (USA 18 lat) **/«» — 10. 12.30 .

15.30, 18. 20.30 . ŚWIT DUŻA SALA
(cs. Teatralne 10): Dziewczyna z

reklamy (wł.-USA 18 lat) **/°>» —

16, 18. 20. ŚWIT MAŁA SALA (OS.
Teatralne 10): Transamerlcan eks
pres (USA 15 fat) ****/oooo — 15,
17.15. 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Kobra

(jap. 18 lat) */»«> — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Miłość w godzinach
nadliczbowych (ang. 15 lat) ♦♦/»»
— 15. 17. 19. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 21): Odrażający, brudni,
źli... (wl. 18 lat) **/°»» — piąt.,
sob. — 16. 18. 20, niedz. — 10, 12

16, 18, 20. UGOREK (os. Ugorek):
Ulzana wódz Apaczów (NRD b.o.)
»/ooo

_

15 J7, Maratończyk (USA
18 lat) ***/°ooo

_ ]9. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Kobra (jap. 18 lat)
*/°0°

_

15.43. 18, 20.15. WARSZAWA
(Stradom 15): Zągubione dusze
(wł. 13 lat) — 10, 12.15, 15.45.
18, 30.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Inny mężczyzna, inna szansa

(fr. 15 lat) — piąt., sob. —

15.30, 18, 20.30, niedz. — 10. 12.30,
13.30, 18. 20.30. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Szatan z VII klasy
(poi. b .o .) **/ooo

_ 15.43, Lokator

(fr. 13 lat) »»**/«<> — 18, 20.15.
WIEDZA (Rynek Gt. 27): Nasi w

kosmosie — zestaw filmów astro-

nautycznych — 17, WISŁA (Gazo
wa 25): Nieme kino (USA 15 lat)
»ł/°o

_ n; jg, ig. Dramat namięt
ności (kanad. 18 lat) */«> — 20.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)':
Zorro (wł. b.o .) «/«»> — 15.45, 18.
20.15.

KIJÓW: Dziewczyna z reklamy
(wł.-USA 18 lat) **/ooo

_ 1g> 1(3t
Goń mnie aż cię złapię — 18,
KULTURA: Terror Mechagodzilli
— 10, 12. 14, 18, 20, Bezbronne na
gietki (USA 15 lat) — 18, Kochaj
albo rzuć (poi. b .o .) »»/oooo — 22 .

PODWAWELSKIE: Pocałunki z

Hongkongu (fr. 12 lat) */°°° — 16,
18, SZTUKA: Dzień Iluzjonu —

10.15, 12.30, 15.45, 18. 20.15, ŚWIT
DUŻA SALA: Ostatni film o Legii
cudzoziemskiej (USA 15 lat) ♦/«»
— 16, 18, 20. TĘCZA: Taka szalona,
że może zabić (fr. 15 lat) »*/°oo —

sob. — 17, 19, niedz. — 15, 17, 19.
WANDA: Człowiek klanu (USA 18

lat) **/°°°
_

sob. — 15.45, 18 , 20.15,
niedz. — 10. 12.15, 15.45, 18, 20.15.
ZWIĄZKOWIEC: Zorro — 15.45,
Kobra (jap. 18 lat) */<«> — 18, 20.

SKAŁA — Grota: Mistrz rewol
weru (USA 15 lat).

Pozostałe kina Jak w piątek

NIEDZIELA

KULTURA: Terror Mechagodzil-
k — 12, 14, 18, 20, Moja wojna,
moja miłość (poi. b.o .) **/co — 16,
MASKOTKA; Bajki dla dzieci —

11, popoludn. jak w sob,. MŁODA
GWARDIA: Czterej muszkietero
wie (panam. 12 lat) ***/oooo

_

popoludn. .jak w sob., PODWA
WELSKIE; Bajki dla dzieci — 11,
12, popoludn. jak w sob., PASAŻ:
Przygody Bolka i Lolka — 11, 12.
13, 14, 15, 16, 17, Kabaret — 18, 20,
SFINKS: Bajki dla dzieci — 11,
12, popoludn. jak w sob., SZTU
KA: Mały Iluzjon — 10, 11.40.

13.20, Iluzjon — 16, 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA: Krzyżacy (poi. b.o.)
»**^oooo

_ 12.30, popoludn. jak w

S0b„ ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Tomek Sawyer (USA b.o .) **/ooo
— 11, popoludn. jak w sob., UGO
REK: Bajki dla dzieci — 14, po-
puldnle jak w sob. WARSZAW’A:
Wążżż (USA 15 lat) */°“ — 10.

12.15, Zagubione dusze — 15.45, 18,
20.15, WISŁA: w krainie 1001 nocy
(poi. b .o.) — 11, 12. Nieme kino —

13, 16, Dramat namiętności — 18,
20.15, WRZOS: Niech żyją duchy
(CSRS b.o .) — 10. Bajki — 12, Ja
i mój pies (radź, b.o.) — 13. Mały
książę (USA b.o .) »/°° — 15.45, Lo
kator (fr. 15 łat) ****/oo — ig .

20.15, ZWIĄZKOWIEC; Bajki —

12.15, Zorro — 16, Kobra — 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Czaimy
korsarz (wl. 15 lat) */«», WIE
LICZKA — Górnik; Porwany eks
pres (poi.),. Trup w każdej szafie,
W mroku nocy (USA ***/o», ZA
BIERZÓW — Wolanka: Gdzie się
podziała siódma kompania (fr.
b.o .) ł/000, To jeszcze nie miłość
(NRD 15 lat) »*/«>.

Pozostałe kina jak w sobotę

(Poselska 3): Wystawa: Skarby
grecko-iliryjskie z Jugosławii
piąt. (10—14), sob. (14—18).
niedz. (10—14), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek G1. 35): Wystawa
Karty do gry XVI—XX w. piąt.
(10—17), sob. (10—18), niedz. (9—14).
MUZ. LENINA (Topolowa 5); Wy
stawa stała LENIN W POLSCE:

piąt. (9—18), sob.(10—17), niedz. (10
—13 wst. wol.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI
ra 28):
skiej: piąt., sob., niedz. (11—14),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) piąt., sob., niedz. (10—
16). MUZ. PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): Fauna epoki lodow
cowej — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady: piąt., sob., niedz.
(9—13 wst. WOl.), MUZEUM LOT
NICTWA I ASTRONAUTYKI (al.
Planu 6-letniego 17) —piątek., sob.,
niedz.. (10—14), MUZ. ŻUP KRA
KOWSKICH W WIELICZCE: piąt.,
sob., niedz. (8—21) Wystawa: Ma
larstwo Assemblage Jany Mateze
i A. Zydroń. KOPALNIA SOLI:

piąt. ,7—12, 14—18), sob., niedz.
(7—19), GALERIA KTF (Boh. Sta
lingradu 13): Wystawa VĘNUS
— 78, cz. I piąt., sob. niedz. (9—
21), PAW. WYST. BWA (pl. Szcze
pański 3a): VII Międzynarodowe
Biennale Grafiki — piąt. (13—20),
sob. (niecz.), niedz. (11—18), GA
LERIA ARKADY: piąt. (13—20),
sob. (niecz.). niedz. (11—18). PA
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Grafika, metody,
postawy, tendencje”, piąt., sob.,
niedz. (10—17), SALON TPSP (No
wa Huta, al. Róż 3):
Klubu Maryńistów
(13—20), sob,,. niedz.
GALERIA „B” DESA (Brac
ka 2): piąt. (11—19), sob.,
niedz. (11—18), GALERIA „B” DE
SA (Bracka 2): piąt. (11—19), sob.,
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa: Malarstwo,
rysunek Marka Tylka (piąt. 11 —

19), sob., niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (N. Huta, os. Kościuszkow
skie) : Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu” (piąt. 11—19),
sob.. niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
Malarstwo, medalierstwo, plakat —

J. Trzebiatowski piąt. (10—18).
sob., niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa: Fo
tografie — J . Leśniak, M. Lima
nowski, K. Pollesch, K. Rzepec
ki piąt., sob. (10—18), niedz.
(10—14), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): Wystawa: Gra
fika Wojciecha Krzywobloc-
kiego piąt. (10—18), sob., niedz.
niecz. GALERIA STU (al. Kra
sińskiego 18): Wystawa
grafizmy’’ R. Cieślewicza
sob., niedz. (14—20),
RIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8—10): Wystawa malar
stwa L. Pindla — piąt., sob., niedz.
— (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: piąt., sob.
(10—21), niedz. (11—15), GALERIA:

Wystawa J. Kaczorowskiego 1 S.

Urbańskiego „Pojęcia grafiki” —

piątek, sob. (11—19), niedz. (11—15),
KLUB MPiK (N. Huta)

'

pl.
Centralny): CZYTELNIA: Wysta
wa malarstwa Krystyny Jedynak-
Baszak piąt., sob., niedz. (niecz.) .

sob.

„RYDLÓWKA” (Tetmaje-
Folklor wsi podkrakow-

Wystawa:
LOK piąt.

(11—18),

„Foto-
(piąt.

GALE-

DOBCZYCE — Raba: Szał (ang.
18 lat) */o, KRZESZOWICE — No
wości: Cenny depozyt (fr. 12 lat)
»/", MYŚLENICE — Wista: Dick
i Jane (USA 15 lat) NIE
POŁOMICE — Bajka: Nieme kino

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: piąt., sob., niedz. (10—
15, 16—18), SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt., sob. niedz.
(niecz.). Wystawa: WAWEL ZA
GINIONY: piąt., sob., niedz. (nie
czynne), GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA, piąt., sob.
niedz. (9—15.30), PODZIEMIA KO
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: piąt.
sob. (9—16), niedz. (13—17), WIEŻA
RATUSZOWA : piąt., sob., niedz.

(9—13.30), GALERIA MALAR
STWA — SUKIENNICE: Wystawa
grafiki „Ilustracja/Figuracja”
piąt. (10—16), sob. (10—18),
niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Ob
razy, rysunki, zbiory artysty
czne i pamiątki po J. Matejce piąt.
(12—18 wst. wol.) . sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1785 r.: piąt. (10—16). sob. (10—18),
niedz. (10—16), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria Malarstwa 1

Rzeźby XX w. (n p.), Wysta
wy: Broń Bliskiego Wschodu
— piąt. (10—16), sob. (10—
18), niedz. (10—16), MUZ. CZAR
TORYSKICH (Pijarska 8): piąt.
(10—16), sob. (10—18), niedz.
(9—15), MUZEUM ETNOGRA
FICZNE (pl. Wolnica 1): Trienna
le Plastyki Nieprofesjonalnej piąt.
sob., niedz. (10—15), MUZ. HISTO
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi
litariów 1 zegarów: piąt. (10—17).
sob. (10—16). niedz. (9—14),
FRANCISZKAŃSKA ’4: Wystawa:
Bramy, baszty, rondele Starego
Krakowa piąt. (9—16), sob.

(10—16), niedz. (9—14). GALE
RIA ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): Wystawa prac dy
plomowych Studium Scenografii
ASP piąt. (9—15), sob. (10—
16). niedz. (9—14). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie
je teatru krakowskiego — piąt.
(9—15), sob. (10—16), niedz. (9—
14), MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

DWOREK ,J. MATEJKI W KRZE
SŁAWICACH

15): piąt. sob.,
KRAMY DOMINIKAŃSKIE
larska 8—-10):
czewsikiego, KDK „PAŁAC
BARANAMI” (Rynek Gł. 27); Ga
leria 2: Wystawa pasteli Dłnosa
Taxiarchisa z Aten — piąt., sob.,
niedz. (14—18).

(Kruczkowśkiego
niedz. (10—16),

(Sto-
Wystawa R, Star-

POD

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
rzeźby Wojciecha Firka piąt.,
sob., niedz. (9—14), DOM GREC
KI (Sobieskiego 3): Wystawa:
Muzea podtatrzańskie piąt. (9—15),
sob., niedz. (10—12), MDK: Wysta
wa pokonkursowa ozdób bibuł.
„Kwiaty polskie” piąt., s-ob. (8—
15), niedz. (niecz).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: piąt. — Prąd
nicka 80, sob. — Kopernika 21,
niedz. — os. Na Skarpie 65; CHI
RURGII DZIEC.: piąt. — Prądnic
ka 35, sob. — Prokocirń, niedz. —

Na Skarpie 65; UROLO
GICZNY: piąt. — Grzegórzecka 18,
sob. — Prądnicka 35, niedz. os.

Na Skarpie 65; LARYNGOLOGICZ
NY; piąt., sob., niedz. — Koperni

ka 23a; OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, sob., niedz.
kowice.

INFORMACJA SŁUŻBY
WIA 205-11 (czynna całą

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe
diatryczna. stomatologiczna gabi
net zabiegowy — piąt. (18—21),
sob., niedz. (8—14), zgłoszenia wi
zyt domowych — piąt. (18—20),
sob., niedz. (8—13), Porady stoma
tologiczne (w przypadkach Naglą
cych) — Pogotowie Ratunkowe,

piąt. —

— Wit-

ZDRO
dobę).

tel.

ul. Łazarza w godz. piąt. (20—7),
sob., niedz. (14—7).

Dla: śródmieścia (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galia 24)
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz
na 3) — tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym i zabiegowym (Inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 09, za
chorowania 1 przewozy — 238-33.

Informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22. 417-70. Krzeszowi
ce 9. 22. Jerzmanowice 48, Proszo
wice 9. Myślenice 999. Skawina 9,
Wieliczka 9, 223-54.

apteki>>
4

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie
go 24 (tlen), Długa 88, Pl. Wolnoś
ci 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Huta: Centrum A, bl. 3
Centrum C, bl. 6.

UWAGA:
dodatkowo
bicz 7

Nowa

(tlen).

W sobotę od 8

dyżuruje apteka:

PIĄTEK
MYŚLENICE

tel. 214-28.
WIELICZKA

tel. 664.
SKAWINA

tel. 250.

do 20
Lu-

(Żeromskiego

(Sienkiewicza

(Słowackiego

19) -

24) -

5)

SOBOTA — NIEDZIELA
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12) tel. 276.
SKAWINA (os. Ogrody)

430.

INNE

SOBOTA

tel.

V.

PIĄTEK
NIEDZIELA

INFORM. USŁUGO-
„GROMADA” (Flo-

- tel 271-30,

OŚRODEK
WEJ WUSP
riańska 20) - tel 271-30, 223-90

(7—18. piąt., sob.. niedz. — niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST ul
Pawia 8, tel. 260-91, piąt., sob.
(8-20), niedz. (3—15).

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 235-66 i 295-78,
piąt. (16—23.30), sob., niedz.
(niecz.) .

'

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRYCZ
NY (zamawianie wizyt domowych)
tel. 295-78, 225-66, piąt., sob., niedz.
od 16 do 23.30.

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW i TEL. ZAUFANIA
NIA PTWK (1 Maja 5) — tel. 228-
11, piąt. (10—18), sob., niedz.
(niecz.).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, OS.
Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

piąt. (8—11), sob., niedz. (11—13).
TELEFON ZAUFANIA - MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala
dobę)

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) pok. 144 — tel.
244-02 piąt. (8—11), sob., niedz. (11
— 13).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — tel. 160-44, czynne 6—22 .

*

ZOO
niedz.

AUTÓDROM (Krakowska 28):
(11—20).

SALON AUTOM. SPORTOWO-
ZKĘCZN. PASAŻ BIELAKA: piąt.
sob., niedz. (9—22).

FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24)!
Automaty elektroniczne i rozryw
kowe: piąt., sob., niedz. (10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy
stań obok Wawelu); Rejsy do Bie
lan: piąt., sob. (9, 11, 13, 15, 17),
niedz. (od 9 do 18 co godz.)

(Las Wolski): piąt., sob.,
(9-17)

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00

6.05—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—11.40
Lato z Radiem. 11 .40 Tu Radio
Kier. 11 .55 Komun, o st. wód. 12 .25
Moz. poi. mei. 12.45 Roln. kwadi;.
13.00 Pios. w ziel. mund. 13.25 Ry
tmy lud. Argentyny. 13.40 Kącik
melom. 14.00 St. Gama. 14.20 St.
Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05

Koresp. z zagr. 15.10 St. Gama.
16.00 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rier. 18.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie

tylko dla kier. 18.33 Konc. życz.
19.15 Warsz. Ork. PR i TV. 19.40
Comba jazz. 20.05 Kron. sport.
20.15 Wirtuozi różn. instrum. 20.30
Mel. do których chętnie wrac.

21.20 Tu Radio Kier. 21.23 Komun.
Tot. Sport. 22.30 Fest. Pios. Żołn.
— „Kołobrzeg 78". 23.15 wita Was
Polska — mag. slowno-muz.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.35 Poradn. dom. 5 .00 Muz. dz.

dobry ze Szczecina. 5.35 Obserw.
i propoz. 5 .45 Muz. wycin. 6 .00 W
kilku takt, w kilku slow. 6.10 Mel.

przyj. — Berlin. 6 .35 Gimn. 6.45

Pog. (Kr). 6 .46 Pios. dla soleniz.

(Kr). 7.15 Po jednej pios. 7 .35
Konc. porań. 8.00 Dialogi i zbliże-

■ńia. 9 .30 My 78. 9.40 Dla przedszk.
„Goście wesołego lata”. 10.00 „Hu
mor i gorycz” — aud. o twórcz.

Guy de Maupassanta. 10.30 Z nagr.
Ch. Parkera. 10.40 Spr. codz. 11 .00

Wakacje melom. 11.35 Postęp w

gospod. dom. 11.45 Muz. spod strze
chy. 11.55 Komun, o st. wód. 12 .05
Klub wakac. przyg. (Kr). 12.25
„Rówieśnice” — fr. pow. Z. Ry-
gier-Nałkowskiej. 12 .45 Tańce z

oper. 13.00 Wokół spraw naszego
stołu. 13.15 S. Moniuszko — Mu
zyka balet, z opery „Hrabina”.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 S. Mo
niuszko — Scena I aktu op. „Pa
rła”. 14.10 Więcej, lepiej, nowocz.

14.25 Tu Radio — Moskwa. 14.45
Muz. Rameau. 15.30 Radioferie.
16.10 Konc. życz, miłośn. muz.

16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 17.00 Połudn. rytmy. 17.20

Rodowody poet. — C. Ślązak. 17.40
Piruet na bosej stopie — rep. lit
18.00 Transm. konc. laur. Konk.
im. P . Czajkowskiego w Moskwie.
21.30 Wiad. i inf. sport. 21 .40 Muz.
22.00 „Festiwal Przyjaźni" — „Po
życzona gitara” — słuch. 22 .50 J.
Field — Nokt. na fprtep. 23.00
Muz. jazz. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

5.00, 6.00 Stan pog. i Wiad. 5 .05

Między snem a dn. 5.30 Gimn. dla
leniw. 6.05—8.00 Między snem a dn.
6.30, 13.10 — Polit. dla wszystk.
7.00, 8.00, 10.30, 12.00, 15.00, 17.00,
19.30 — Ekspr. przez świat. 7.30

Skarpa płocka gaw. (5). 8 .05 Co
kto'lubi. 9.C0 „Studnie przodków”
4 ode. 9 .10 Kierm. płyt wytw.
Opus. 9.30 Nasz rok 78. 9 .45

Dyskot. pod gruszą (cz. I). 10.35
Stare i nowe nagr. zesp. Extra
Bali. 11.00 Zycie rodź. 11.30 Dyskot.
pod gruszą (cz. II). 12 .25 Za kie
rownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.50

„Prowincja” 12 ode. 14.00 Lato w

Filharm. 15.05 Moderniści dixie-
landu. 15.40 H. Alber — nie tylko
gitarzysta. 16.00 „A tam u ciebie

spokojny dzień”. 16.20 Muzykobr.
16.43 Nasz rek 78. 17.05 Muz. p-ta
UKF. 17.40 Studio nagrań. 18.25
Czas relaksu. 19.00 „Długo i szczę
śliwie” 7 ode. 19.05 C. Monteverdi
„Koronacja Poppei”. 19.50 „Stud
nie przodków” — 5 ode. 20.00
Blues wczoraj i dziś. 20.30 „Skład”
aud. rozr. 21.00 Granice muz.

21.30 Fletowe sola H. Law-
sa. 22.00 Fakty dnia. 22.03
Gwiazda 7 wieczorów — zesp. The
Styllstics. 22.15 Trzy kwadr, jazzu
— dyskogr. 23.00 Swoje ulub, wier
sze recyt. M. Voit. 23.05 Między
dn. a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Radiowy Alman. Sport. 6 .10
Siła wód i klimatu — '„Nałęczów".
6.30 Rytm i pios. 6.45 Pog. (kr).

6.46 Pios. dla soleniz. (Kr). 6.58
Omów. pr. dn. (Kr). 7 .00 Plecak
inf. turyst. (Kr). 7 .20 Muz. dz.

dobry (Kr). 7.39 Pog. (Kr). 7 .40
Radio dedyk. 8 .00 Grają Marek i
Wacek. 8.10 Ptaki 1 ptaszki w

muz. 8 .25 Antol. son. fortep. 9.00—

11.40 Lato z Radiem. 11.40 G. Ja-
nowitz śpiewa Mozarta. 12 .05 Klub
Wakac. Przyg. (Kr). 12.25 Giełda

płyt. 13.00 Muz. 13.15 Tańce rze
szowskie. 13.25 Nie tylko dla słuch,
w mund. 13.50 Tu St. Stereo

(STEREO) (Kr). 14 .00 Nauk. roln.
14.15 Tu St. Stereo (STEREO) (Kr).
15.05 Portret pisarza — L . Rudni
ckiego. 15.40 Książki do których
wrac. 16.05 2 lek. j . iacińsk. 16.25
Szk. mistrzów — Bez przestojów.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunaj
ca (Kr). 16.50 Wydarz., opinie,
refl. (Kr). 17.20 Po jednej pios.
(Kr). 17.35 Z paletą na ty (Kr).
17.50 Muz. rozr. (Kr). 18.24 Pog.
(Kr). 18.25 „Grunwaldzka przysię
ga" — r. 1943. 19.00 O zdrowie
człow. 19.15 8 lek. j. ang. 19.30
Konc. z okazji Jubil. 15-lecia
Pozn. Ork. Kamer. 20.54 Wariacje
Beethovena na tem. „Czarodziej
skiego fletu” Mozarta. 21 .15 Laur,
chopinowscy na płytach (STEREO)
(Kr). 22.15 Ekon. na co dzień. 22 .30
Taras audiencji światła Księżyca
— prel. C. Debussy’ego. 22.35 Ku
lisy hist. — W średniow. Paryżu.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—
11.40 Lato z Radiem. 11.40 Tu Ra
dio Kierowców. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12 .25 Moz. poi. mel. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Nagr. z małych
płyt. 13.25 Nasze lud. ryt. 13.40

Kącik melom. 14.00 St. Gama. 14.20
St. Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05

Koresp. z zagrań. 15.10 Teatr PR
— „Najlepszy sax tenor świąta”
— sł. wg opow. A. Shawa. 16.00
Tu Jedynka. 17.30, Radiokur. 18.00
Tu Jedynka. 18.35 Nie tylko dla
kier. 18.33 Przeb. St. Gama. 19.15
Mistrz, batuty. 19.40 Gwiazdy ja
zzu. 19.50 Tu Radio Kier. 20.05

Progr. z dywan. 21.30 Fest. Pios.
Żołn. — „Kołobrzeg 78”.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dz.

dobry. 5.35 Obserw. i propoz. 5 .45
Muz. wycin. 6 .00 W kilku takt., w

kilkG slow. 6.10 Kai. Radiowy.
6.15 Mel. przyj. — Bukareszt. 6.35
Gimn. 6.45 Pog. (Kr). 6 .46 Pios.
dla soleniz. (Kr). 7 .15 Sami Swoi
— 1 stare przeb. film. 7 .35 Konc.

por. muz. franc. 8 .00 Dialogi i

zbliżenia, 9.30 Teatr PR „P. H .

—

inżynier” słuch. 10.25 F. Janiewicz
— Dive.rtimento. 10.40 Groch z ka
pustą. 11.00 Konc. chopinowski —

nowe nagrania R. Smęndziąnki,
11.35 Public, międzynżr. 11 .45 Muz.

spod strzechy. 11 .55 Komun, o st.

wód. z12.05 Wakac. melom, 12.25

Czy znasz tę książkę. 12.45 Miniat.
niuz. 13.00 Mag. łowiecki. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 G. Bizet — fr.
z opery ,,Carmen”. 14.10 O zdro
wiu dla zdrowia. 14 .30 St. Słonecz
nik. 14.50 Czata — mag. wojsk.
15.05 Muz. Rameau. 15.30 Radio
ferie, 16.10 Przekr. muz. tyg.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 17.00 Z archiw. jazzu. 17.20
„Ostatni rok życia i śmierci Kru
szynki Rcneville” — fr. książ.
J. Prokopa. 17.40 „Język Alfa" —

rep. lit. 18.00 Muz. arch. PR. t8.60
Echa dn. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombat. 19.00 Matysiakowie. 19.30
Muz. scen. 20.00 „Strofy o two
rzeniu” — aud. poet. 20.15 Recit.
E. Gilelsa. 21 .30 Wiad. i inf. sport.
21.40 Nowe nagr. rad. 22.00 Gwia
zdy estr. 23.00 Mistrz, interpret.
muz. dawn. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Mpz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MH_

5.00 , 6.00 Stan pog. i Wiad. 5 .05—
3.00 Między snem a dn. 5 .30 Gimn.
dla leniw. 6 .05—8.00 Między snem

a dn. 6.30, 18.10 — Polit. dla

wszystk. 7.00, 8.00, 10.30, 12.00,
15.00, 17.00, 19.30 — Ekspr. przez
świat. 7 .30 (Wicherek) Deszczyk
pada słońce świeci. 8.05 Co kto lu
bi. 9.00 „Studnie przodków” — 5
ode. 9.10 Kierm. płyt wytw. Ami
ga. 9 .30 Nasz rok 78. 9 .45 Dyskot.
pod gruszą (cz. I). 10.35 Kolekcja
stand. — „Na ulicy Zielonego Del
fina”. 11.00 „Długo i szczęśliwie”
— 7 ode. 11 .30 Dyskot. pod gruszą
(cz. II). 12 .25 Za. kierownicą. 13.00
Powt, z rozr. 13.50 „Prowincja”
— 13 ode. 14 .00 Lato w Filharm.
15.05 Moderniści dixielandu. 15.30
„Studio 202”. 16.30 Dawnych
wspomn. czar. 16.45 Nasz rok 78.
17.05 Muz. p-ta UKF. 17.40 „Ostatni
walc” — pożegn. zesp. The Band.

18.25 Koncert Jakiego nie było.
19.00 „Odbicia w dźwięku” —

spotk. z Wł. Terleckim. 19.25 „Roz
mowa” — śpiewa E. Adamiak.
19.35 C. Monteverdi „Koronacja
Poppei”. 19.50 „Studnie przodków”.
— 6 ode. 20.00 Baw się razem z

nami. 22 .00 Fakty dn. 22 .08 Gwia
zda 7 wiecz. — zesp. „The Sty-
listics”. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko” — „Czarny Koń” — słuch.
22.45 Ballady śpiewa Rod Ste
ward. 23.00 Swoje ulub, wiersze

recyt. M. Voit. 23.05 Jam Session
w Trójce.

PROGRAM IV

• UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Aud. inf. o kursach J. ang.
6.15 Muz. 6.30 Ork. PR 1 TV. 6.45

Pog. (Kr). 6.46 Pios. dla soleniz.

(Kr). 6.58 Omów. pr. dn. (Kr). 7.00
Ludzie pierwsz. szeregu (Kr). 7.10
Sob. szlagiery (STEREO) (Kr). 7.39

Pog. (Kr). 7.40 Radio dedyk. 8.00

Stand, śpiewa J. Kocianova. 8 .10
Ptaki i ptaszki w muzyce. 8.25
Nowe nagr. radiów. 8.35 Sport —

nauka — techn. 9 .00 Lato z Ra
diem. 11.40 G. Janowitz śpiewa
Mozarta. 12 .05 Tr. pr. II. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Śpiewa Z. So
śnicka. 13.15 Tańce lud. Włoch.
13.30 Z dala od utart. szlaków.
13.50 Tu St. Stereo (STEREO) (Kr).
15.05 St. Klas. — „Od korzeni
drzewa do gałęzi owocodajnej” —

cz. II sł. 16.05 Kodeks i kierown.
16.30 Rozm. i refl. pedag. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.50 Na rad. ant. wasze troski
hasze wn. (Kr). 17.05 „Zajazd” —

na Camping — Motel „Krak” (Kr).
18.24 Pog. (Kr). 18 25 Ziemia,
człow., wszechśw. 19.00 Czy znasz

swoje prawo? 19.15 7 lek, j. ang.
19.30 St. Dwóch — mag. Stereo

(STEREO) (Kr). 21.15 Stereof. pr.
muz. poważn. (Kr). 22 .15 Rad.

portrety Polaków. 22.35 Jak foto
grafować.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4 00, 5.00

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7.05
Fala 78. 7.15 Co niedz. gra kap.
7.30 Z albumu poi. pios. 8 .18 Moja
aud. muz. 9.05 Rad. Mag. Wojsk.
10.05 Rzecz muz. — Łomża. 10.30
„Portret Kasztelanki” — cz. I
słuch. 11.00 Różne barwy pios. 12 .0 .5
W samo połud. 12.45 Pol. muz.

popul. 13.00 St. Gama. 14 .3 -0 W Je
zioranach. 15.00 Konc. życz. 16.03
Prem. Mieś. — „Mała cicha za
toczka” — słuch. 16.30 Przeb. na

Instrum. 17.15 St. Młodych. 18.00
Kom. Tot. Sport. 18.05 Słynne tem.
film. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Z rećlt. mistrzów estr. 21 .05

Wróżby z gwiazd, czyli wędr. pod
Wielkim Wozem. 22.00 Lefcka mu
za na płytach. 23.05 Wiad. sport.
23.15 Rewia pios. 23.45 Zesp. Airto
Moreiry.

PROGRAM U

na fali 249 mtr

oraz na UKF 67,67 Mhi

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30

5.35 Zapr. do W-wy. 6.10 Kai.
Radiowy. 6 .15 Moz. poi. mel. lud..
6.35 Wiad. sport. 6.40 Z malow.
skrzyni. 7 .00 Moskwa z mel. i pios.
7.45 Radioforura. 8.05 Fel. W. So
korskiego. 8.25 Zawsze w niedz. —

fel. 8 .30 Konc. organ. 8.45 No
wości Teatru PR. 9.00 Tajemn. Wó
leckich wzgórz — faktomont. 9.50

Tyg. przegl. prasy. 10.00 Wizerunki
luclzi myślących. 10.35 „Perliczki
latają nisko” — rep. lit. 11.00
„Oferta króla Okrucjusza’’ — sł.
wg opow. S. Lema. 11 .40 Muz. 12.05
Por. symf. muz. franc. 13.00 „Czer
wona toga” — si. wg E, Brieux.
14.35 Graj gracyku. 15.00 „Lubel
skie dni” — rep. 15.30 Dom rodź,
dom. 16.00 Konc. chopinowski z

nagr. S . Francois. 16.30 Podwiecz.
przy mikrof. 18.00 Nowości Pol.
Nagr. 18.35 Fel, public. kraj. 18.45
Mini-drama-reklama. 19.00 Recit.
C. King. 19.20 St. Młodych. 20.00
Wielcy art. estr.'i kabar. 21.00

Wojsko, strat., obron. 21 .15 Pios.
żołn. 21 .30 Mag. Tyg. 22.30 Wspo
minamy debiuty. 23.00 Święto
Kult. Starop. — Łomża. 23.35 Pu
blicystyka międzynag. 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Stan. pog. 1 wiad. 6 .05
Melodie — przebudź. 7 .00 Za kie
rownicą. 7.30 Na poboczu wielkiej
polit. 7.40 Posłuch, jeszcze raz.

3.30. 14.00, 19.30 Ekspr. przez świat.
8.35 Co kto lubi. 9.00 „Studnie
przodków” — 6 ode. 9.10 „Na gó
ralską nutę”. 9.30 Gdy się mówi

opiekun spoi. 9 .50 Filmowe przeb.
H. Warsa. 10.00 60 min. na godz.
11.00 Dyskot. pod gruszą. 12 .00

„Misja w Gdańsku” 3 ode. słuch,
dok. 12 .25 Muzyka z sal konc.
13.20 Przeb. z nowych płyt. 14 .05
Peryskop — przegl. wyd. tyg.

14.M Z nowych nagr. Pr. HI. U.M

„Czekając na setne dziecko Wero
niki i Grzegorza”. 15.20 „Pastiche” v

— nowa płyta zesp. Manhattan
Transfer. 16.00 „Siostra” słuch,
wg S. Lenza. 16.45 Barbara —

śpiewa Brassesa i Brela. 17.00 Za
praszamy do Trójki. 18.00 „Pierw
szych siedem dni” suita J. Ham
mera. 19.35- C . Monteverdi „Koro
nacja Poppei”. 19.50 „Studnie przod
ków” 7 ode. 20.00 Jazz piano forte.
M.40 „Jak ja dziwnie, mamo cza
sem marzę" — wiersze J. Słowac
kiego. 21 .00 Z tysiąca 1 jednej
pieśni — Debussy. 22 .00 Fakty dn.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — zesp.
The Stylistics. 22.15 A. Czechow
. .Bezbronna Istota”. 22.30 Klasycy
bossa — novy. 23.00 „Biała godzi
na” Wier. B . Ostrowskiej. 23.05
Z warsz. klubów jazz. 23.45 Na
dobranoc śpiewa zespól The Sin-
gers Unlimited.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

7.05 Kantata „Apollo i Dafne”
J. F . Haendla. 8.05 Co słychać
(Kr). 8 .29 Pog. (Kr). 8 .30 Z sal
konc. stolicy. 9 .00 Porozmawiajmy
o kieszeniach — fel. (Kr). 9 .10
„Złota strzała” — ode. 2 (Kr). 9.40
Amat. zesp. — Sułoszowa w Kazi
mierzu (Kr). 1000 Konc. ze słoń
cem w tytule. 11.00 3 lek. j. łaciń
skiego. 11 .20 Fonot. folki. 11 .35 Czy
znasz mapę świata. 12.05 Rep. z

XII ogólnop. konk. śpiew, lnstr.
1 kapeli lud. 13.00 Aud. dla mlodz.
13.30 Słynne Blg-Bandy. 14 .10 Lu
dzie. epoki, obycz. 14 .40 Muz. z

jedn. płyty (STEREO) (Kr). 15.00
St. Stereof. „Co tu kłopotu” —

sł. wg kom. A. Fredry (STEREO)
(Kr). 16.05 St. Wawel (STEREO)
(Kr). 17.10 Aud. lit. (Kr). 17,20
Konc. życz. (Kr). 18.00 Radiolat..
18.25 „żagle” — prel. C . Debus-

sy’ego, 18.30 Między fant, a nau
ką. 19.00 J. B. Lully — „Alcesta”
(STEREO) (Kr). 22.00 Muz. rozr.

(Kr). 22.10 Odtwórz, tr. IV Konc.

Komp. Leningradzik.

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK

DZIENNIKI: 11..00, ŹO.Ofl,
22.30

11.05 V. Trapi: Tobie nie
zabrzmią sygnaturki

12.15 10 stopni do złota
17.45 Informator
18,00 Krótkie filmy
18.50 Na fali Z-78
19.15 Życie w przyrodzie
19.40 Wieczorynka
20.30 Chwila dla piosenki
20.40 Lucien Leuwen —

cz. IV
23.00 Milicja interweniuje
23.50 Cyrk — film Ch. Cha

plina

SOBOTA’

DZIENNIKI: 10.00, 20.00.
9.00 Azymut
10.05 Szaleństwa Majki —

ode.4 ,

'

10.35 Lucien Leuwen —

cz. IV
15.55 Informator
16.00 Progr. sportowy —

jeździectwo
17.00 Świadectwo ze stali i

1 betonu
18.00 Kraj festiwalu
18.20 Muz. progr. rozrywk.

węgierskiej TV
18.40 Z wielkiej miłości
19.30 Nad listami widzów
19.40 Wieczorynka
20.30 Trzy chrabąszcze
21.00 Kabaret
22.25 Bramki, punkty, se

kundy
22.35 Joe L. Hensley: Pięć

dni przed wyrokiem
23.45 Tempo 78 — progr.

TV NRD

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.00, 20.0C.
9.05 Dla najmłodszych .

9.25 Filmarik i Fiimuszka
10.20 Przyjaciele — ode. 2
10.45 Legenda o Rustamie —

cz. II
12.00 Losowanie
14.55 Informator
15.00 Vychodna 1978 — fe

stiwal folklorystyczny
17.05 Tydzień na ekranie
17.30 Film czeski
19.00 Spotkamy się u Was

— muz. progr. rozrywk. x

19.40 Wieczorynka
20.30 Niedz. chwila poezji
20.35 Uroczysty koncert z

Teatru Smetany w Pradze
21.35 E. M. Kavanova: Rano

będziemy mądrzejsi
22.40 Bramki, punkty, se

kundy
22.50 Kronika XXI Festiwalu

w Karlovych Varach
23.00 Puchar Dunaju — tur

niej piłki wodnej
Za zmiany wprowadzone w o-

atatnlej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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PROGRAM I

14.35 Program dnia
14.40 Złoty liść — progr. dla

seniorów
15.10 Wakacyjne Kino Mło

dych: „Przez granicę” — film
dok., „Strzały pod Arsenałem”
— film dok.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Teleferie dla najmłod

szych — Zgadywanie na ekra
nie (kol.)

17.00 Klub Dobrej Roboty —

Fabr. Kosmetyków „Pollena-
Uroda” (kol.)

17.30 „Zwyczajny miesiąc”
— ode. 1 filmu społ.-obycz.
TV ZSRR (kol.)

18.35 Magazyn motoryzacyj
ny — Samochodem za granicę
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Chirurdzy” — dramat
obycz, prod. bułg. (kol.)

21.45 Poradnik zmotoryzo
wanego turysty — Przyczepy
campingowe (kol.)

21.55 Dziennik (kol.)
22.10 XII Festiwal Piosenki

Żołnierskiej — Kołobrzeg-78
— „Premiery” (kol.)

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Krajobraz i przyroda

— „Słowacja — kraj pod Ta
trami” — film dok. TV CSRS
(kol.)

15.45 „Rezerwat Aksu-Dza-
bagły” — film dok. ZSRR o

niezwykłej przyrodzie Kazach
stanu (kol.)

16.00 „Pingwiny i sąsiedzi”
— film dok. pród. poi. (kol.)

16.15 „Epoka oszczerstw” —

z serii „Brygady Tygrysa” —

film tab. TV franc. (powt.)
(kol.)

17.10 Pasje Tadeusza Cza
plińskiego

17.40 Turystyka i wypoczy
nek — instruktaż dla żeglarzy
— Mesa (kol.)

18.10 Powtórka: jęz. rosyj
ski — lek 4 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. francu
ski — lek. 4 (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Zakopiańskie Pegazy”

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)

21.25 Studio Sport — Wokół
stadionów (kol.)

21.55 Opowieści Starszęgo
Pana — „Tajemnica pani Aga
ty” — gaw. lit. J. Przybory
(kol.)

22.10 Kino Letnie: „Dwa że
bra Adama” -- kom. prod.
poi.

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 „Bez bajek nie wyro

śniesz na człowieka” — film
obycz. TV NRD (kol.)

10.35 „W błękitnym szeregu”
— wojsk, film dok. (kol.)

11.05 Kalendarz przyrodni
czy Wł. Puchalskiego — „Li
piec” (kol.)

11.35 „Ziemia Onkilonó.w” —

film przyg. prod. ZSRR (kol.)
13.05 Radzimy rolnikom
13.15 Studio 2: pr. dnia, pio

senka na dobry początek, Ze
spół „Bajm” — „Do lata”

13.25 Wiadomości dziennika
13.30 Bobry — film przyrod.

1 14.20 Piosenki i melodie
Studia 2

14.40 Teleturniej „Kolekcjo
nerzy”

14.55 Gość Studia 2

15.00 Tylko dla odważnych
— sporty wodne

15.20 Dwa zdania dla Stu
dia 2 — H. Vondrackova

15.35 „Malowane piosenki”
-r- śpiewa Ł. Prus

15.50 Jak to jest? — przed
kamerami kpt. J. Lipiński

16.00 K. Danczowska w pr.
E. Tarnawskiej

16.20 Studio 2 — Wydanie 50
16.25 „Opowieści z dalekiej

prerii” — ode. pt. „72 godziny”
17.15 Z pierwszej ręki —

przed kamerami sprawozd.
Studia Kosmicznego

17.35 „Jak szybko mijają
chwile” — fel. „Dziadek jak
dziadek”

17.50 Zespół „Bajm”
18.05 Zatrzymanie w kadrze

— Ryszard Wójcik przedsta
wia .

18.20 Śpiewa Lidia Stanisła
wska — Dahlen

13.40 Kto z nim wygra? —

teleturniej premierowy
J9.00 Dobranoc i „Siódemka”

‘

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Program Studia 2 na

c. d. wieczoru
20.35 Melodie bratnich kra

jów i armii — Koncert Fest.
Fiosenki Żołn, w Kołobrzegu

22.05 Program na niedzielę
22.15 Fragm. spotkań turnie

ju tenisowego Wimbledon-78
22.30 „Dwa złote colty” —

western

0.30 Wiadomości dziennika

PROGRAM II

9.00 Kino Wersji Oryginal
nej — „Bez bajek nie wyro
śniesz na człowieka” — film
TV NRD (kol.)

15.00 Program dnia
15.05 Dobry wieczór, tu Łódź

— „Letnie nastroje” — progr
estrad, (kol.)

16.20 Popołudnie podróży i
przygody — cz. 2 (kol.)

17.05 Studio Sport — transm.

z Mięazynarod. Mistrzostw An
glii w- Tenisie — Wimbledon
(kol.)

18.25 Uśmiechy Starego Ki
na — Niezapomniany Charlie

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kino Letnie: „Telefon

110” — ode. pt. „W kręgu po
dejrzeń” — film krym. TV
NRD

21.35 Teatr Wspomnień —

J. Słowacki — „Beniowski”
22.40 S. Laks: „Bezdomna

jaskółka” — wid. muz. (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.05 TTR — sem. 3 — Or
ganizacja prac żniwnych

7.25 TTR — sem. 5 — Od
czego zacząć?

7,45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni
ków — Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport — Tele-
wiz.jada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 „Lato z Kasią” —lodc.

'5 pt. „Czarodziej” — film fab.
prod. CSRS (kol.)

9.30 Antena (k<rf.)

10.00 „Australijskie kłopoty
z dzikimi” — film dok. prod.
ang. (kol.)

10.45 Poradnik zmotoryzo
wanego turysty — przyczepy
bagażowe (kol.)

11.00 Dziennik (kol.)
11.15 Rolnicze rozmowy
11.45 Rzecz muzyczna —

„Łomża” — progr. publ.-muz.
(kol.)

12.30 Z kamerą wśród zwie
rząt (kol.)

13.00 Klub Sześciu Konty
nentów (kol.)

13.50 Piórkiem i węglem —

ABC architektury
14.15 Ludzie z plakatu —

„Przysięgamy”
14.45 Wielka Gra — teletur

niej (kol.)
15.40 Losowanie Dużego Lo

tka
15.55 Teatr Komedii — J.

Korzeniowski: „Panna mężat
ka’ (kol.)

17.00 „Wisia” — film dokum.
(kol.)

17.30 Tele-Echo
18.30 Kalejdoskop z gwiazdą

— Josef Laufer
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Panie na Mogadorze”

— ode. 4 filmu hist.-obycz. TV
franc. (kol.)

21.35 XII Festiwal Piosenki
Żołn. — Kołobrzeg-78 — „Kon
cert galowy” (kol.) — w prze
rwie: Studio Sport, (kol.)

PROGRAM II

15.05 Program dnia
15.10 Prawda czasu, prawda

ekranu — „Biegnij, żeby ci nie
uciekl” —. film fab. obycz.
prod. CSRS (kol.)

16.30 Studio Sport — Sprin
tem przez Polskę (kol.)

17.05 „Na przepustce” —

kom. muz. prod. USA (kol.)
18.40 Dyskoteka Studia Ga

ma (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Televariete” — pr.

estrad. TV CSRS (kol.)
21.30 Klub Filmowy — „Gli

niane ' szańce” — dok. fabula
ryzowany prod. franc.-algier-
skiej (kol.)

GAZETA POI UDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole I. III p Nr in

deksu 35.015 Wyd. A



GAZETA POŁUDNIOWA

in-

Dobranoc dla najmłod-

je-

u.

Mło-

PONIEDZIAŁEK

WTOREK

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

GO

— Ach, ta dzisiejsza młodzież!

Ptaki nam już terai nie bę
dą przeszkadzały—

— Czyżby on zmył tę planetę, którę
wczoraj wieczorem Muller odkrył?
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PROGRAM I

14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne Kino Mło

dych — „Życie dla miłości” —

dram, obycz. j>ugosł. (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie — „Na

diańskiej ścieżce” — film prod.
tanc.
”17.30 „Dom i my”

17.45 „Nasi kochani bliźni”
— film Z Swięcha (kol.)

18.50 Wystąpienie ambasado
ra Mong. Rep. Lud. (kol.)

19.00 “ ‘

....................

szych
19.10
19.30

(kol.)
20.30 Teatr telewizji Terence

Rattigan — „Osobne stoliki”
(kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Studio sport, spr. z 2

dnia Międz. Mistrzostw Polski
w Lekkiej Atletyce (kol.)

18.10 Powtórka z Języków
język rosyjski

18.40 Powtórka z języków
język francuski

19.10 ....... ....................

19.30
(kol.)

20.30
stiwal Moniuszkowski w Ku
dowie Zdroju.

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Inicjatywy — stymula

tory postępu (kol.)
22.10 Kino letnie „Reąulem

dła Hansa Grundiga” film fab.
(kol.)

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

Wtorek melomana. Fe-

20.30 „Brygady Tygrysa" —

„Bonnot i Spółka” (kol.)
21.30 Pegaz (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 W minutę po premie

rze — Na skraju drogi (kol.)
z

Zdaje się, że z tą przewiew
ną konstrukcją trochę przesadzi-
liśrny...

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
burger Nachrichten” (Austria).

Bogdan

Brzeziński

Album służy
Do zabawy,
Gdy się trafi
Gość nudnawy.

ALBUM
Gdy się robić

Zdjęcia umie —

Całą przeszłość
Masz w albumie!

Mówisz wtedy
Do gagatka:
Dziś pokażę
Panu dziadka!

Oto właśnie
Dziadziuś jedzie

Żwawo na we-

Locypedzie I

A to tata

Na rowerze,

Kiedy z górki
Rozpęd bierze.

Stryj natomiast
W starym fordzie

Marzy sobie
O rekordzie.

Tutaj ja na

Tramwaj czekam.
Jedzie! Widać
Go z daleka!

A to wnuki,
Ładne dzieci!
Jeden w kosmos
Wnet poleci,
Bo choć latek
Ma niewiele —

Pięknie klei
Staś modele!

PROGRAM II

16.30 Spotkajmy się raz

szcze (kol.)
16.35 Złoto Karpat Polskich

— film Z. Swięcha (kol.)
16.55 Rubens odnaleziony w

Polsce — reportaż (kol.)
17.15 Ziemia Chełmska —

film dok.
17.35 „Bratysławska diva” —

śpiewa Helena Vondraćkova
(kol.)

17.50 Zamek w Książu
film (kol.)

18.10 Polska scenografia
film (kol.)

18.55 Gobelin — śpiewa
Sipińska (kol.)

19.10 ---------- ----------

19.30
(kol.)

20.30 Tańce panamskie —

film (kol.)
2Ó.40 Każdy kiedyś pisał

wiersze (kol.) -

21.05 Feralny piątek z cyklu
Trop za tropem” (kol.)

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 „Jest czy się śni” (kol.)
22.30 Śpiewa Marek Grechu

ta (kol.)
22.45 Debiuty Tadeusza Ró

żewicza (kol.)

PROGRAM I
14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne Kino

dych
16.00
16.10
16.30

(kol.)
17.00

rabinem i piosenką’
17.30 Losowanie Małego Lot-

k*a
17.45 Kółko 1 krzyżyk — Te

leturniej
18.30 Melodie — „Dechorka"

(kol.)
18.30 „Między nami jaskinio

wcami” (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)

Mło-

Dziennik (kol,)
OBIEKTYW

Kino najmłodszych

Sooza gór i rzek. „Ka-■,»

PROGRAM II

16.15 Program dnia
,16.20 Kino Filmów Animo

wanych (kol.)
16.50 Magazyn morski —

mag. publ.
17.20 „Łuk tęczy” ode. 6 „Za

duszki” film sens. CSRS
18.10 Powtórka z języków —

język rosyjski
18.40 Powtórka z języków —

język francuski
19.10 KRONIKA (Kr.)
20.30 „Podróż do Miśni" —»

film estradowy (kol.)
21.05 Czas i ludzie „Od po

mników do figurynek”, film
NRD (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Ze skarbnicy kultur#

polskiej — gotyk w Polsce
(kol.)

22.30 Dyskoteka Tip-top -*

pr. rozr. (kol.)

ranaas

PROGRAM I

14.55 Program dnia
15.00 Mełodie „Malowań#

dzban (kol.)

łytjodulowy

eiewizji
OD 10. VII DO 14. VII. 1978 R.

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Kino Interesujących

Filmów (kol.)

DWAJ koledzy lekkim
„rauszu" wlacają w późną noc

do domu.
— Co powiesz żonie, gdy wej

dziesz do mieszkania?
— Dobry wieczór.

.

— I co dalej?
— Dalej, to już ona będzie

mówiła...

Bo dzisiaj Jest sympozjum. — DLACZEGO pan tak, nami-
— Odkąd to jeździsz na sym- łość boską, krzyczy — przecież

pozja?
— Ja nie, ale mój mąż...

ŻARTY
•A-

— JAK ci się podobało- „Jezio
ro Łabędzie”? — pyta Zosia

przyjaciółkę.
— Owszem, ładne, ale Balaton

to nie jest.
☆

MIĘDZY koleżankami: — Cóż
ty jesteś dzisiaj tak wystrojona?

ZWIERZA SIĘ przyjaciółka
przyjaciółce: — Wczoraj siedzie
liśmy z Władkietn w uroczym
zakątku parku, ptaszki śpiewa
ły, księżyc świecił, a było
jasno, żę można było czytać
zety.

— A co było potem?
— On właśnie te gazety zaczął

czytać...

tak

pa-

jeszcze nie dotknąłem pana zęba?
— Tak, to prawda, ale stoi pan

na moim odcisku!
☆

— POWIEDZ mi, widziałeś te
go człowieka, który mnie urato
wał, gdy się topiłam?

— Widziałem — odpowiada
mąż — przyszedł mnie prosić o

wybaczenie..,
☆

— TY powinnaś być mężem —

kończy sprzeczkę małżeńską zde
nerwowany mąż.

— Ty kochanie też! — dodaje
z przekąsem żona.

ZMACZK1 • ZNACZKI

© Przyszłoroczną Światową Wystawę Filatelistyczną PHI-
LASERDIKA 79, która odbędzie się w Sofii zaczęła już pro
pagować poczta Bułgarii. Na pierwszych znaczkach, służących
temu celowi zaprezentowano starą ceramikę — znaleziska,
pochodzące z terenów wsi Butowo i Pawlikeni koło Wielkiego
Tyrnowa.

• Oryginalnie potraktowała Mundial 78 Gwinea-Bissau. Na
znaczkach (wydano icb 6 + blok) pokazano obok sytuacji pił
karskich plakaty, zapowiadające mistrzostwa świata, jakie
odbyły się w Urugwaju (1930 r.), Francji (1938), Brazylii (1950),
Chile (1962), Meksyku (1970) i RFN (1974).

© Coraz częściej na znaczkach pojawia się temat bezpie
czeństwa ruchu drogowego. M . in. podjęły go w swoich emi
sjach: Portugalia, Turcja.

E

PROGRAM I

10.00 „Panie na Mogadorze”
(kol.)

14.05 Program dnia
14.10 Wakacyjne Kino

dych (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio telewizji

dych (kol.)
17.10 Melodie — estrada fol

kloru — Płock 78 (kol.)
17.30 Świat, który nie może

zaginąć (kol.)
17.55 Studio Sport — trans,

z zakończenia Międz. Mistrz.
Polski w Lekkiej Atletyce
oraz sprawozdanie z Wyścigu
dookoła Polski (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Saga rodu Palliserów”

ode. 26 — ostatni (kol.)
21.25 „Wszystko za wszystko’

(kol.)
22.25 Dziennik (kol.)

z języków

z języków —

mło-

PROGRAM n

15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Dziew

cząt- i Chłopców (kol.)
16.25 Kino letnie „Pygma-

lion 12” — film sensacyjny
prod. NRD (kol.)

18.10 Powtórka

język rosyjski
18.40 Powtórka

język francuski
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mam pomysł —

publ. (kol.)
21.00 Nie tylko o filmie

pr. o probl. współ, filmu (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Ludzie z pierwszych

stron gazet”
22.10 Klub jazzowy studia

Gama (kol.)

CZWARTEK

pr.

15.20 Wakacyjne Kino Mło
dych — Historia żywa „Gre
nadierzy”

16.00 Dziennik '

16.10 OBIEKTYW

16.30 Dla dzieci: Teleferie
dla najmłodszych (kol.)

17.00 Spotkanie z medycyną
— pr. publ. (kol.)

17.30 Magazyn motoryzacyj
ny (kol.)

17.55 „Zwyczajny miesiąc’*
ode. 2 filmu fab. TV ZSRR —

reż. O. Chamrajew (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór
(kol.)

20.30 Filmy z

dot — „Bulwar
dia prod. franc. (kol.)

22.30

z dziennikiem

Brigitte Bar-
Rumii” kome-

Dziennik (kol.)

PROGRAM II

POZIOMO: 7. kawał ziemi na stepie przy
stosowany do uprawy ogrodniczej, 8. drobna
cząstka, okruch,
uprawnym polu,
warkocz męskiej
żew z kółkami,
20. 15 sztuk, 21.

9. niepożądane rośliny na

10. zdrobniale o meblu, 12.
peruki. 14. odpowiednik ły-
15. analiza i ocena czegoś;
duchowny protestancki, 22.

robocza część pługa, 24. zmarły w latach 50-
tych znany poeta i działacz krakowski, .26.
niewielki kilkustopniowy wodospad, 27. pod
przyszłe plony.

PIONOWO: 1. koń tatarski. 2. nieprawi
dłowa nazwa wykrojnika, 3. pisarz amery
kański, w

zmarszczki
samolotu 6
osłona nad
honoru.

pewnym okresie postępowy, 4.
na wodzie, 5 określona droga

znany malarz prymitywista, 11.
kołem pojazdui 13. dawne słowo

14. robota poprzedzająca . budowę
domu,. 16 adwokat, 17. to czym jest gotowa
fotografia w stosunku do negatywu. 18. czło
wiek chudy i wątły, 19. przynosi szczęście,
23. biały proszek używany przy drobnych
dolegliwościach gastrycznych. 25. miasto i

port w Algierii.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie

do dnia 14. VII. 78 r. (decyduje data stempla

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25

POZIOMO: 7. kordiał, 8. galalit, 9, makadam,
10. kompost, 12. porcja, 14. kostur, 15. Riksdag,
20. migacz, 21. Amadis, 22. prokura, 24. Bena-
res, 26. obierka, 27. calówka.

PIONOWO: 1. lokator, 2. zdrajca, 3. waza, 4.
lato, 5. pampasy, 6.' piastun, 11. krasnal,
afisz, 14. krasa, 16. mikroby, 17. mankiet.
Beranów, 19. mitenki, 23. ręka, 25. etat.

La prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 25, z dnia 24/25 VI 1978 r. książki
otrzymują: B. Augustyniak, F. Mikrut, S. Kuhl,
S. Wojtanowski, W. Jędrzejowski, Jan Stec, H.
Salawa, J. Bartke — Kraków, Ł. Wolski — Bo
chnia, M. Uczkiewicz — Nowy Sącz.

■8
i

Nr 27 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VII

Wydawco BRUNON RAJCA bez spółki

-MOTTO: „Owocu zakazanego nie gry* wstawionymi zębami".
(Julian Tuwim (1894—1953), poeta, satyryk; tłumacz).

8 DZ/AŁ KORESPONDENCI/.-

SZANOWNA REDAKCJO!

Żarty i anegdoty na temat ludzi popularnych i legendarnych
mają swą tradycję i swoje prawo „przymrużonego oka". Jed-

■nak zgodnie z dobrym obyczajem i my mamy prawo riposto
wać w imieniu tego, który sam tego zrobić nie może. W nu
merze 137 „Gazety Południowej"; w „Kurierku” nr 24 Brunon

Rajca przedstawił kalendarium „Z biegiem lat, z biegiem
dni", a w nim następujący tekst:

„1955: Tadeusz Staja, poeta, debiutuje w periodyku „Budu
jemy Socjalizm”. Addm Polewka nawet w lecie sypia pod
pierzyną”. Niestety, drodzy Państwo, to jedno zdanie na te
mat Polewki (d właściwie ten głupawy żart) nie broni się a.nś

jako anegdota-fdkt, ani jako anegdota-aluzja Po pierwsze
(jeśli chodzi o fakty): Polewka nie sypiał pod pierzyną ni w

lecie, ni w zimie, ponieważ w jego domu nie było ani jednej
pierzyny. Sypiał pod cienką kołdrą (od pewnego momentu

' 15.45

15.50
goście jadą’
skiej (kol.)

17.40 Studio Sport — Tury
styka i wypoczynek (kol.)

18.10 Powtórka z języków —«

język rosyjski
18.40 Powtórka z języków —

język francuski

19.10
19.30

(kol.)
20.30

wieść”

21.00

21.30

21.40

Program dnia

Kino letnie — „Jadą
[” — kom. prod. pol-

PROGRAM I

14.15 Program dnia
14.20 Wakacyjne Kino

dych — Historia żywa
ziemi czarnej” — film polski
(kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie telewizji dzie

wcząt i chłopców (kol.)
17.30 Patrol — „Braterstwo

broni” (kol.)
17.55 Popularne arie opero

we śpiewa Yolanda Hernan-
denz (kol.)

18.20 Sonda — magazyn nau
ki i techniki „komputery”
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

Mlo-
„Sól

NAGRODY WYLOSOWALI:

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

przy-
Bał-

filmy'

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 27”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

i

'przepaloną papierosem), a czasami (jak wspomina Jerzy Bo
ber) zdarzało się, że zasypiał w wannie.

Po drugie (jeśli chodzi o aluzję lub przenośnię) — to wy
padałoby ze zdania w kalendarium Pana Rajcy, że podczas
gdy inni budowali socjalizm (lub wydawali periodyki na ten

temat). Polewka wygrzewał się pod pierzyną jak mieszczuch
i piecuch, co nie pasuje ani trochę, gdyż Adam Polewka mie
szczucha tępił, w teren wyjeżdżał niemal codziennie, chodził
„pod wiatr”, pisał „pod włos” i charakter miał raczej gorący;
rzecz to powszechnie wiadoma.

Pod pierzynami natomiast sypiały ulubione jego postacie
jak Mistrz Pathelin, łgarz i szybała oraz „rajcy miasta Rako
wa".

Więc może to o nich idzie?
Czy byli tacy w 1955 roku? V
Oto pytanie dla Pana Rajcy lub tego kto udzielał mu in

formacji.
Łączymy wyrazy poważania

ZOFIA POLEWKOMA — ANDRZEJ POLEWKA — JAN PO
LEWKA — Kraków 19. VI. 1978 r.

List ten traktuję serio! Miałem zawsze i szacunek i senty
ment do twórczości i działalności Adama Polewki, którego —

będąc młodym publicystą „Dziennika Polskiego” — poznałem
osobiście i odwiedziłem też w domu, zastając w łóżku. Nie
będę się po latach spierał czy pisarz sypiał pod kołdrą, dająp
oczywiście wiarę małżonce. Natomiast pragnę zauważyć, że
akurat kołdra, a nie pierzyna może być i zawsze była symbo
lem mieszczańskiej sypialni, obcej jak wiadomo Adamo
wi Polewce. Nie lubił mieszczuchów i dlatego był, i po
został moim ideałem. To też posądzanie mnie jakobym
nie doceniał udziału tego wielkiego publicysty w budowie so- i

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Kino letnie — „Psy

ludzie” (kol.)
17.05 Studio sport — jazda

indywidualna na czas — pro-
E< log międzynarodowego wyści-
Kl gu kolarskiego dookoła Polski
E< — transmisja bezpośrednia z

Ej Warszawy. Jubileuszowy wy-
8 ścig (kol.)
Ej 17.40 Bitwy, kampanie, do-
E wódcy „Marszałek dwóch na-

8 rodów”
Ei
E3~

cjalizmu w Polsce uważam za nieporozumienie. Moja wina,
moja bardzo wielka wina, ale podobnie jak Adam Polewka
unikam konfesjonału, kto więc mnie rozgrzeszy?

Łączę wyrazy głębokiego szacunku
BRUNON RAJCA

Z życia wyższych sfer

© Jacek Wszoła, lat 22,
mistrz olimpijski w skoku

wzwyż oświadczył w piśmie
„Itd”, że nie skacze dla Chle
ba, ale ujawnił, że będąc w

kadrze otrzymuje miesięcznie
pięć tysięcy złotych. Nie mo
że kontynuować studiów pra
wniczych — przez dwa lata

zaliczył ledwie semestr — i

dlatego będzie studiować
zaocznie na Akademii Wycho
wania Fizycznego w Pozna
niu. I słusznie! ©Stefan Wi-
lusz, kierownik artystyczny
XII Festiwalu Piosenki Żoł
nierskiej w Kołobrzegu po
wiedział w tygodniku „RTV”,
że niewątpliwą atrakcją tej
imprezy będzie udział zawo
dowych Wykonawców takich

jak: Jolanta Kubicka, Regina
, Pisarek, Jacek Lech i Mie-

czysław Święcicki. Nam się
najbardziej podoba wybór
Mieczysława Święcickiego:
który jest mężczyzną szcze
gólnie postawnym. © Wło
dzimierz Sokorski pochwalił
się w „Szpilkach” z okazji
siedemdziesiątej rocznicy u-

rodzin, że był czterokrotnie

żonaty i ma czworo dzieci. Są
lepsi!

polskiej piosenki w Opola
tamtejsza gastronomia przy
gotowała następujące przys
maki: kurczak po jagielloń-
aku, koktajl „Debiut opolski”,
zrazy pirackie, pieczeń Bel
zebuba, zraz „Arsenał”, lody
„Wenus" i smoczą krew. Na
wet takie przysmaki nie po
trafiły odciągnąć publie-ności
od znakomitych popisów pio
senkarskich.

☆

„Krzysztoporska opo-
(kol.)
Studio Sport (kol.)
24 godziny (kol.)

Opowieści starszego
pana — Golenie (kol.)

21.30 Tajemniczy świat
rody. Tajemnice Morza

tyckiego. W programie
w reż. J. Arkusza: „Przybysze
z dalekiej Północy”, „Sanita
riusze morza” (kol.)

22.50 „Brygady Tygrysa" —

„Bonnet i spółka” (kol.)

ORGANIZACJA PRACY!

Nowoczesność — w trosce o

obywatela — trafia też do u-

rzędów. Nadesłano nam kartę
informacyjną jaką przed
przyjęciem petenta otrzymu
je wojewoda w Legnicy od
swoich podwładnych. Nakła
du druku nie udało się nam

ustalić:

8
8
8

CO PISZĄ INNI?

Anna Borkowska z „Per
spektyw” przypuszcza, że

przygotowania do Opola już
się pewnie zaczęły. © Michał

Radgowski w „Polityce”: „W
zasadzie sytuacją kundla w

naszym społeczeństwie nic

jest dobra, powiedziałbym
nawet, pogarsza się”. © „Ty
godnik Kulturalny” podał, że

przed ostatnim festiwalem

„KURIEREK” zaproszony
został przez Zarząd „IMAGO-
ARTIS” — Spółdzielnię Pracy
Rękodzieła Artystycznego w

Krakowie na otwarcie kolej
nych zakładów usługowych
złotniczo-jubilerskich. Prezes
mgr Józef Spiszak i jego fir
ma nie potrzebują reklamy
gdyż popyt na wyroby „Ima-
go-Artis”' jest prawie taki
sam jak na „Kurierka”.

*

TYTUŁ z czasopisma „Głoe
Pomorza”: „Nieboszczycy nie
lubią dziękować”.

nsi-
DłU fodŁ

Mu-

Skjd,

M._

InfowiBcJł

Telefoaowat Proat o telefon
-

Był tutaj Zadzwoni znowu

Chee alę arotkaó Pilne

Odpowiedź zut telefon
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